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Min. Zaleski u króla i Mussolinlego.
ssmiio! . j i m '  ’ w i i m  na s k a ;  w y sp  m c s f .

Zuchwały napad na jubilera w śródmieściu Lwowa.
Ocet owocowy winny, smaczny i zdrowy poleca Firma „zakopino1* Hlnor !i Stachowicz Łwdw, Akademicka 24 -  Sapiehy 25

WAŻNE KONFERENCJE.
(Telefonem od naszego korespondenta i

W a n a w ® ,  14. Jptfjelnda, ’ foe')/ W  
zw iąaau  ze •ubliżajoc-etni się pracam i 
Sejmuj w  okresie połerjalnyim  p. w ice- 

Barkę! odbył w  dna-u d zis ie j
szym  godzinną kon ferencję  z. Marsz. 
Daszyńskim . Po kon ferencji p. Bartplj? 
p rzy ję ty  został p rzez Marsz. P iłsu d 
skiego.

POWRÓT P. PATKA.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawu i4. kwietnia, (ps.) Posei 
polski w Moskwie, p. Patek, po spędzeniu 
urlopu wypoczynkowego w Monte Oatini 
we Włoszech, wraca w przyszłym tygo
dniu do Warszawy. Tutaj zatrzyma się 
kilka dni, odbędzie konferencję z rządo- 
wcmi czynnikami, poczem wraca do M o
skwy dla kontynuowania róztnów o trak. 
tat handlowy polsko - sowjecki.

AMBAS. LAROCHE IDZIE DO BER
LINA?

Warszawa, 14. kw ietn ia . (T e l. (1 
P.). W  Paryżu  rozeszły  się pogłoski, 
jaknlby am basador francuski w  B er li
nie De M argerie m iał być  zastąpionym  
przez obecnego ambasadora Francji w  
Polsce LarocWa, K to m ia łby  przyijść 
ńa -miejsce . Laroche ‘ a w  W arszaw ie, 
dzienn iki francuskie nie poezją

SOWJECKIE ZAMÓWIENIA KOLE
JOWE W  POLSCE.

W arszaT  a. 14. kw ietnia. (Te l. G. 
p .). Prow adzone są !u pertraktacje o 
pozyskanie w iększych  samówień przez 
Sowjety w polskim przemyśle metalur
gicznym, Zam ów ien ia  te sięgać m ają 
kilkunastu milj. tri. i ty czyć  9ię będą 
g łów n ie  lechnioznych urządzeń  baleto
w ych .

TAJEMAlCA Żó ł t e g o  a u t a .
(Do artykułu na str. 6.).

Korespondentka
wystarczy na zajn i winnic Losu Loterji Klasowej. 

Do przesyłki dołączamy czek P. K. O. wolny od por'a.

Ce a ćwiurtki 10 Zł -  gotówki 20 zł. -  całego losu 40 zł.

BANiOWY S ch u lz  i C h a jss  pl. Murjacid 7.
Do ciąg denia 1 maja polecamy dolarówki po kursie dziennym

GEN. SOSNKOWSK1 N IE  BĘOZIL 
POSŁEM  W  BZVMTE

'Telefonem od nas;egc korespondenta.)
W -rszaw a 1-1. kwietnia, (ps.) Z kół 

m iarodajnych zaprzeczają pogłoskom, ja-, 
kobj gen. SosnkowsKl m lauow ji. miał 
zostać posłem polskim przy Kw itynale na 
miejsce posła Kuolla, który obejmuje pla
cówkę poselską w  Berlinie. Następca po 
p, Knollu desygnowany będzie przez min. 
Zaleskiego po jego powrocie z podrófy; 
włoskiej.

NOWI NACZELNICY WYDZIAŁÓW  
MINISTERjaLn i CH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 14. kw ietn ia , (ps). N t 
N a  stanow isko n! selntL” wydmatj e- 
'oucrytalnego w  Min. skarbu po-wo<łany: 
zoiStal radca m iniisterjalny tegoż Min 

'p. A. Linke*.
Warszawa, 14. kw ietn ia , (ps). Na

czeln ik  w yd z ia łu  fasmac^utycKn&go w  
departauriHniciie s łużby zd row ia  Gawto- 
siki z.o-stał pow ołany na stałego zastęp
cę w  państw ow ej R adzie zd iow *a. P. 
Gaw iński obejm uje organ izow an ie sek
cji fiarmaceutyc-znei Radiy.

c h l e b  MERKURY Z8iTIJ,lH

Precyzyjny zegarek
C w i a t ę  Y / e j m a r t o .

do nabycia w  pierwszorzędnych 
magazynach zegarmistrzowsk!ch i 

jubilersk'ch. 6315

. illfto 52 f .
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Z a m 3 c l i ^ l i r j l 3 , c : ! ; i z r . ^ o a f ^ i i z i n ?
M O C AR STW O W Y ROZPĘD IT A L J ! M USSOLINIEGO I O D W R O T N A  STRONA ŚW IETN EG O  M EDA
LU. _  W ŁO SK IE  PROBLEM Y GOSPODARCZE ŹRÓDŁEM W Ż E N I  A  W ŚRÓD LUDNOŚCI. —  PO  
„Z W Y C IĘ S K IE J1 W O JN IE  ANARCHJA. —  M USSO LlN I I JEGO C U D  E N TU ZJAZM U  I O R G ANIZA 

CJI. —  .NEOCEZa RYZM  I REAKCJA P R Z E C IW  NIEM U.
Lwów , 15 kwietnia.

Słoneczna Italja każe często 
słyszeć o sobie. Niema miesiąca, 
aby jakiś twardy gest Miissoiinie- 
go, skierowany pod adresem sąsia
dów, aby jakieś nowe „warknięcie 
rzymskiej wilczycy" nie mówiło 
światu, że Włochy są 'państwem, 
dążącem olbrzymiemi krokami do 
mocarstwowej potęgi, cło wskrzeszę 
nia śródziemnomorskiego impe- 
rjum, do wyładowania w jakiejś 
niesłychanej formie tych zasobów 
energji, które stworzyć miał fa 
szyzm. Jedynie za kulisami ofi
cjalnych komunikatów Ag. Stefa- 
niego i peanów naszych domoro
słych pseuclofaszystów, dochodzą 
czasem ciche szepty o tern, co jest 
odwrotną stroną świetnej włoskiej 
rzeczywistości, wieści o wrzeniu, 
Iłumionem przy użyciu najostrzej
szego terom, o trudnościach, o ja 
kie lamie się faszystowska doktry
na. Aż onegdaj pękła bomba.

Zamach na króla. Są zabici i 
ranni... •

Zamach łen, dokonany ua prze
kór uroczystym nasltojom otwar
cia targów medjułańskich., wymie
rzony w króla jako tego. który tole
ruje faszyzm, —  nie jest tym ra
zem dziełem obłąkanej Angielki. 
Może przygotowała go włoska emi
gracja polityczna, może któraś or
ganizacja wewnętrzna, wzorując 
się na starych metodach rosyjskich 
rewolucjonistów. Mniejsza o spra
wców; faszyzm posiada wielu wro
gów. Głównie o to chodzi, że ów 
zamach odsłania rąbek prawdy. 
Zbliża nas do tego wrącego ogni
ska, jakiem są „kwitnące w  szczę
ściu i dobrobycie" Wiochy. Zbliża 
nas do problemu, który wysuwa się 
na czoło polityki europejskiej i gro
zi zniszczeniem pokoju.

W łochy z natury rzeczy nie na
leżą do kategorji państw, strzegą
cych pokoju, bo , W łochy przegrały 
wojnę. JeśJjjapZyny armii włoskiej 
można różnie oceniać, to -niema 
Włocha, któryiby nie przyznał, że 
traktat wersalski jest „klęską na
rodu". Przekreślił obietnice, czy
nione przez sprzymierzonych w  
chwili zamykania państw central
nych od pomdnia, przyznając 
skrawki zamiast obszarów spo
dziewanych i potrzebnych.

Bo Włosi rozmnażają się, bo 
ziemię, mają nieurodzajną, bo du
szą się w  cholewie „apenińskiego 
buta*. Nadmiar pTzed wojną' emi
grował. Po wojnie emigracja za 
ocean została niemal zupełnie zam
knięta. Wychodźlwo do południo
wej Francji napotyka dziś na ogro
mne trudności. Pozostałyby kolo- 
nje, ale do nich Włos, nie mają 
szczęścia. Odepchnięci od Abissy- 
nji pozostali przy Trypolisie, kra
ju, który pochłania niezmierne 
wkłady, a nie opłaca się. W ałka z 
piaskami Sahary może stworzyć 
„triumfy techniki", ate emigran
tom chleba nie da.

To też gdy wojna, prowadzoną 
zresztą w warunkach ciężkich i z 
wu-lkiemi ofiarami nie poprawiła

sytuacji, W łochy stają się terenem 
anarchji. Przechodzą igłęboki kry
zys gospodarczy i społeczny Roz
czarowanie i nędza stają się po
żywką komunizmu. Wtedy przy
chodzi Mussdlini.

Zwycięża on chaos, opierając się 
na dwóch czynnikach: organizacji 
i entuzjazmie. Stwarza dzieło nie
wątpliwie wielkie Jego „prze
wrót", niemal bezkrwawy, doko- 
nany tuż nad brzegiem przepaści, 
przejdzie do historji. Ale — entu
zjazm, który mógł zdziałać taki 
cud, z czasem spala się.

I Mussolini ujrzał, że to, co do
bre i potężne było w  chwili kryty
cznej, co jeszcze roniło swoje przy 
rewjaeh i ceremonjalnych defila
dach, zawodzi na codzień. Ujrzał, 
że budzi się niezadowolenie i ustę
puje suggestja, przesłaniająca nie
domagania. Trzdba było szukać 
środka zastępczego i Mussolini zna 
lazł go w dyscyplinie państwowej.

Etatyzm faszystowski posunię
ty został do absurdu. W  przepisy 
prawne ujęto 'kapelusze i ubrania,

zwyczaje towarzyskie i wiele urzą
dzeń, będących gdzieindziej tere
nem, gdzie obywatel porusza się 
z niekrępowaną swobodą. . Nad  
ludnością zawisł cień przymusu, 
tern dotkliwszego, że narzuconego, 
bo parlament jako wyraz powszech 
nyoh prądów stał się we Włoszech 
fikcją.

Akcja bucizi reakcje. I oto jako 
odpowiedź na dyktaturę powstają 
akty rewolucyjne, akty teroru. Mo
żna je jeszcze • nazwać, tezy nami je
dnostkowymi, aie sami fasizysci 
poczynają odczuwać, że w  zwalcza
niu fermentu brak im oparcia o 
masy. Masy są znowu bierne, lub 
już zwrócone przeciw despotyzmo
wi rządzącej kliki.

W  ten spusób stają dziś Włochy  
na rozdrożu, u progu chwili, w 
której trzeba będzie wybierać. A  
drogi są dwie. Jedna jest odwro
tem- Polega na dopuszczeniu społe
czeństwa do stanowienia o sobie. 
Druga droga prowadzi do zużycia 
nadmiaru energji przez ekspansję 
zewnętrzną.

O K A Z Y J N E

fl/iaszpy do 
p sania

W37°lkicb systeriów
poleca

i i„Maszynopol
T.wfwf ni. Sykstnska 1. 9. Tel- 36

Polityka włoska w; ostatnim ro
ku wskazuje na to„ że wjdtór pada 
raczej na kierunek diugi. Szereg 
zaostrzeń w  stosunkach z sąsiada
mi, gwałtowne tworzenie blokow 
zaczepnych, wysuwanie haseł opa
nowania już nie Adrjalyku, ale -ba
senu śródziemnomorskiego, cały 
ów iiflski imporjalizm i „neoceza- 
ryzm" jest niczem innem, jak  
próbą ponownego zelektryzowania 
mas i pociągnięcia ich m.rażem 
zwycięstw i zdobyczy.

TaM ykia pow yższa znana jes* w  
dziejach. A le  jeśli Eta,' to  przetdewHzy- 
slk iem  historja uczy, że  jest to n a j s 
zyk ow n ie js zy  i  ostatni spusóo u trzy 
m ania się p rzy  w ład zy . S ieje w ia tr  i 
zb iera  burzę

P rzy  ca łe j sym pażji do naic-dlu w ło
skiego, p rzy  Obiektywnej ocenie jego po
trzeb życ iow ych ,' trudno zaprzeczyć , że --. 
z  R zym u  idą g® ńvf, aby rozpalić  w ie l
ką pożogą.

 -o—— »

Mister Zaieshi 9 Ma i
UROCZYSTE ZŁOŻENIE WIEŃCÓW NA GROBIE RODZICÓW KRÓLA I NA GROBOWCU NIEZNANEGO

ŻOŁNTERZA.
Sz-umlaikowskiego z ło ż y ł w  Panteonie 
wieniec na grobowcu królowej matul
i zap isał się w  księdze na grobowcu

R zym , 14  kw ietn ia . (T e l. G P .) 
Dziś rano m in. Zaleski w  otciczeniu 
pąsła ICnolla, sekr. Hałupczyńsfciego i

OHtiifc w . we M i iii itiffiie.
WSPANIALE MANIFESTACJA PRZYW IĄZANIA  LUDU DO DZIELNEuO MO

NARCHY,

Rzym 14. kwietnia. (Tet. G. P.) Po- | manifestacji, świadczącej o gięboiPcm
wracającego do Rzymu króla Wiktora E- 
.nanueia powitali ua dworcu królowa, 
członkowie rządu z Mussoltniir , przed
stawiciele władz, oraz olbrzymie lluniy 
ludności. Cale iniaslo było udekorowane. 
Na ulicach zebrały się olbrzymie tłumy, 
m. i. stowarzyszenia patijotycznc z cho
rągwiami i płonącemi pochodniami. Nad 
głowami tłumów unosiły się samoloty. — 
Powrót króla miał charakter ź; wlotowej

przywiązaniu Włochów do osoby króla i 
do domu Subaudzkiego. Para królewska 
przybyła otwartym powozem do Kwiry- 
nału, gdzie król w otoczeniu rodziny u. 
kazirf się kilkakrotnie na balkonie na 
skutek żywiołowych manifestacji rozen
tuzjazmowanych tłumóve Podczas mani
festacji, wszystkie magazyny, biura i 
szkoły były zamknięte.

Śledztwo w spraw ę masz/ny piekieł ej.
SĄ ŚWIADKOWIE, KTÓRZY WIDZIELI SPRAWOĘ ZAMAGHU.

Msdjotan, li. kw ietn ia . (Te l. G 
P.). Ś'IóC;:zjfwo w  spraw ie zam achu tron  
nadal. Przesłuchano rów n ież n iektó
rych rannych  podczas wybuchu. DńHę, 
kob :& *, n ifes^jkaj^ęjiw  jjbbldżu m iejsca 
wypadku zeznałby, że  prze-d w ybuchem  
jijormhy widzi-Jy przyzwoicie ubreuego 
czfowiclą; który częste zbliżał się do 
latami, rozerwanej później w kawałki 
przez wybuch. Jedna z kobiet i;v» Archi, 
żc w iczial-a, jak ów  podejrzany -męż
c zy zn a  niósł pnkidto, zawinięte w pupicn-. 
Do Medjolainu p rzyb y li człon kow ie 
trybunału  nadzw ycza jnego do- obrony 
państwa.

Major artylerii Grosso stwierdza w 
orzeczeniu, dotyczącem urżądjpen-igfl
m aszyn y piekielnej, że sprawca posia
dał duże wiadomości fachowe z zakre-

. su raaterjalów wybuchowych. W śród 
aresz ligcan ych  ostatnio osób • znajduje 
się -jeden anarchista, który prz-ebyl 5 
la ' w  w ięz ien iu  za  w sp ó łu d z ia ł! w  za 
machu r. 1021 w  teatrze m ediolańskim  
„D iana.".

Rzyin, 1 4  kw fe lu ia . (T e l. G. Pd. 
Ujćzba cfiar w ybuchu  w  M edjofanie 
wzrosła du 25 gdyż wiele ciężko rann- 
nych osób zmarło w szpitalu. Pogrzeb 
o fia r na&tąęi; w d. 15. bm. C iała n ie 
szczęś liw ych  spoczną, na cm entarzu 
m ediolańskim , Truimny w iez ion e  Lędą 
nŁ-idwetach. S ie d z ib o  w  spraw ić za 
machu trw a  dalej. Dotąd aresztowano 
150 osób. Granice Włoch strzeżone są 

,'pijńjt? -przez oddziały wojtka i nolicjb 
Ruch graniczny zosta’ wstrzymany.

króla -Hum bertąĘ  W ita li p. M hiistra 
p ierw szy  adjutant, k ró la  i sze f proto
kołu dyp lom atycznego. P rz y  wejściu  
do Panteonu ustawiony był honorowy 
oddiziak weteranów i milicji.

B o w es  redn i o po złożeM u  hołdu u 
grobów  kró lew skich  m iii. Za lesk i udał 

się do Grobu Nieznanego Żołnierza na 
placu W en ecji. Uroc systość miała 
przebieg imponujący. P o łow a  placu 
w yp e łn iła  się publicznością, dragą, zaś 
połow ę za ję ły  szpalery honorowe od
działów wojska i mhicji. K ilkuset oh- 
c ę fćw  w paradnych un iform ach z go- 
neralicją. na cze le  oczek iw ało  m inistra. 
Dwóch kaprali. B ersag lierów  niosło 
-przed m in istrem  olbrzymi wieniec o 
barwacn polskich. Po pow itan iu  przez 
w ładze p. M in ister p rzyb y ł ńa schody, 
Ęręwaidząeę do grobowca. W  ów czas or
kiestra w o jskow a zaczę ła  grać hymn 
polski; wojsko sprezentowało bmń. 
Gdy M inister b y ł ;uż blisko grobowca’, 

orkiestra zagrała „Piavę“, pieśń spe
cjalnie drogą wojsku i s«rcora Wło
chów. Po złożen iu  w ieńna i dwum inu- 
toweni m ilczen iu  rozpoczą ł się -powrót 
M .nistra, ciągle p rzy  d źw iękach  pieśni 
„P ia v c “ . Gdy M in ister b y ł ju ż blisko 
Oczekującego go dworskiego auta, mu 
zyka znow u nagrała hymn polski.

SPOTKANIE ZALESKIEGO
£  M u s s n u m r  i .

Rzym, T-ł. kw ietn ia . (T e l.  G. P.). 
W czora j miin. Zalesk i zł-ożył w izy tę  
Muasohniemu. Tem atem  dwugodzinnej 
koiłfęąenoji- 3 p ła  ogólna polityka m ię
dzynarodow a. Temi^tów posnjpam l- 
ny-ch nie peff-ąszano. Wmcani-e sytuacji 
m iędzynarodow ej m iniistrowie ooiągnę- 
'i ziupetną zgodność poglądów.

Rzym, 14. kw ietn ia . (Te l. G. P.) 
Agencja S lefan iego ogłasza kcanuni-
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może wygrać każdy, kto zakupi Ics 1. klasy Polskiej Państwowej

Loierji Klasowej w szczęśliwej Kolekturze

„RU N O ", Rawicz i sta, we Lwewie, ul.
kat: Premier Mussoliai przyjął min.
Zaleskiego na 2-godzinnej konferencji.
Obaj m ężow ie  stanu rozp a tryw a li po
społu ro-zmaite zagadn ien ia  ogólno- 
po-lityczne, stw ierdza jąc jednolitość za 
sądniczycu linji polityki obu krajów. 
W  rozm ow ie  tej potw ierdzon a została 
serdeczność włosko-polskich stosunków 
oraz obustronna intencja do ich dal
szej konsolidacji. Min. Za lesk i w rę- 
'z y ł  p rem jerow i M ussoliniem u w  im ie 
aiu M arsza lka Piłsudskiego poczwór
ny Krzyż Walecznych z potrójnym o- 
kuciem. W  poniedziałek odbędzie się 
drugie spotkanie ministra Zaleskiego 
z Mussolinim.

Rzym, 14. .kwietnia. (T e !. G. P.j 
Min. Zalesk i przyjęty został na spe
cjalnej audiencji przez króla włoskie
go. Popołudniu  król i królowa wydają 
iniadamie dla Ministra i pni Zaleskiej, 
co jfcat objawem wyjątkowym, gdyż 
za zw ycza j p rzy jęc ie  ogran icza się do 
.iudjen'cji o fic ja lnej.

Ha wasze zfrowłs tzjita
NA KAŻDYM KROKU NAJWIĘKSZY 
WRÓG GRYPA- Uzbrójcie się czemprę- 
dzej w  najskuteczniejsza broń, CUKIER
KI „SANO". —  CUKIERKI „SANO" (Qpi4 
wrogie zdrowiu zarazki szvbko i skuterz- 
nie. 'CUKIERKI , A « ' 0 ‘ ' WSZĘDZIE DO 

NABYCIA. 3212

AM ANULLAH PRZYBYW A 28. B. M. 
Warszawa, 14. kwietnia. (Teł. G. P.) 

Jak się dowiadujemy, król Amauullab 
przybędzie do Polski d. 28. kwietnia.
Świta króla afgańskiego składać się bę
dzie z 16 osób.

ORGANIZACJA APTEK W  POLSCE.
Warszawa, 14. kwietnia. (Tel. G. P )  

Nowoopracowany projekt ustawy o apte- 
karstwie w Polsce wprowadza szereg za. 
saduiczych zmian w obowiązujących do
tąd przepisach. Nowa ustawa wprowadza 
dla aptek system koncesyj osobistych, 
wydawanych w drodze konkursu przez 
nrz.ędy wojewódzkie tylko dyplomowa, 
nym farmaceutom. Organizacja aptek na 
terenie całego państwa ma być ujednostaj 
niona, przyczem skasowany będzie typ 
aptek wiejskich i homeopatycznych. Mo- 
uopol sprzedaży leków zastrzeżony jest w 
zasadzie dla aptek, przyczem specjalne 
rozporządzenie wykonawcze ustali spis 
środków leczniczych, mogących znajdo
wać się także w sprzedaży składów apte
cznych.

 o .

prawdziwy niezrównany 
sratunok

JAS. HEIIBESSY & Co,
Rok założenia 1765. "W® POBflAC.

Pozatsm wiele wanycii a Zł. auo.ooo 390.000, 100 000, ou.ouo,
75.000, 70.000, 50.000, 80.080, 35.000, 25.000, 28.808, 15. 

lo .ooo , 5.000, o raz  ponizel 5 .0 0 0  złotycii.
Ogólna suma wygranych

ok. 24 mi l jonów złotychI
Tysiącom ludzi przynosi Polska Loterja Państwowa rokrocznie 
bogactwo i dobrobyt. —  Naszej Kolekturze sprzyja stale nad

zwyczajne szczęście.

co M  t o  o m a l
Ceny losów są następujące:

Za V( losu Zł. 10 -; J/2 losu Zł. 20'-; cały los Zł. 40 -
Zamówienia wykonywam y natychmiast, przesyłając oryginalne 
losy, wraz z blankietem P. K. O., na przesyłkę należytości, 

wolną od opłaty pocztowej.

W tent mielscu prosimy wyciąć i czytelnio wypełniono przesłać nam w liście!

k a r t a  zam ówseń p o .

do mmm  „ W ,  m c z  i s iu  w s  L i w i e ,  ul. u n a o e M a  i. 3.
Niniejszem zamawiam:

______________ losów  całych po Zł. 40'—

połówek „  „  20‘—■

Nnleżytość w  kwocie Zł. wpłacę po otrzymaniu losów,
blauk'etem P. i\. O., który Firma do losów dołączy.

i i i ę  i nazwisko _______________________________________

Dokładny a d r e s _______________________________________

S t
YOJ. S

an zasiewów w Polsce.
W  WOJ. STANISŁAWOWSKIE® POGORSZENIE, W  TARNOPOLSKIE® PO

LEPSZENIE. —  NAOGÓŁ SYTUACJA NIE JEST NAJLEPSZA.
Warszawa, 14. kw ietn ia . (Te l. G. 

P.). Stan zasiewów w  Polsce wobec 
bezśniażneij z im y  d ch łodnej a  późnej 
w iosn y budzi poważne obaw y. M rozy 
i w ia try  wyiiząd izity  dotkliwe szkody. 
SLraity w  ozim inach  obliczają, na 12 
do 15 proc. Pszen ica  ucierp ia ła  m niej 
-niż żyto. W  porów naniu  z  r. "1927 stan 
ozm in w  m arcu br. przedstawiał się 
znacznie gorzej. Badania w  początkach 
kw ietn ia  w yk aza ły , iż w  n iektórych 
rejonach Polsk i dzięk i c iep le jsze j po
godzie nastąpiło peAwne polepszenie,

ZDANIEM STANÓW ZJ. M O Ż E  ON DOPROWADZIĆ
N E G O  R O Z B R O J E N IA .

DO FOWSZECH-

BtiBs, 14. kw ietn ia . (T e ł. G. Pd 
Am basador Stanów  Zjedn. Shurman 
w ręczył Stresemra.nnowi projekt ame
rykański wielostronnego paktu poko
jowego, oraz specjalną notę, która o 
św iadczą, żc  S tany Zjedn. gotowe są,

zw łaszcza  w  woj. pozna-ńskiełn, kra- 
kow skiom  i taraopotekiem Pogorazo- 
nio stw ierdzono w  woj. łódzkiom , kt- 
bclskiem , białostockiem , w o łyńsk i c m , 
polcslcimn i- stanisławowskiem.

W agó le  stian zas iew ów  przedsta
w iał się w  p ierw szym  ofcrosie kw ietn ia  
w dużej ilości pow ia tów  n iżej średnie
go, w niektórych powiatach nawet źle. 
N a  razie jednak większe obawy są 
przedwczesne, gdyż ewe.nt. sprzyjające 
ciepło i  doalaitecjsnie w ilgotn a  pogoda 
może bardzo w ie le  poprawić.

A n ia n s k  proism p n  ttttm
z o s t a ł  w r ę c z o n y  w  B e r l i n i e ,

zaw rzeć  z rządami francuskim, bry
tyjskim, niemieckim, włoskim i japoń
skim wspólny wielostronny traktat,
do którego każdy rząd m ógłby przystą- 
pć i k tóryby  nak ładał na stronę zobo
wiązanie nieucieka?iin się w  stosun

kach wzajemnych do środków wojen
nych. —  Zdan iem  W aszyngtonu , za 
w a lc ie  tego paktu będzie m iało ol
brzymie znaczenie moralne i dopro
wadzi w końcu do tego, że wszystkie 
inne państwa świata do traktat* tego 
przystąpią.

 o— —
RADA NACZELNA I*. P. S. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.!
Warszawa 14. kwietnia, (ps.) W  prze

dedniu zebrania się Rady Naczelnej PPS , 
która zb ic ia się w niedzielę, obrądował 
dziś Centralny Komitet W ykonawczy P. 
P. S. Rada naczelna ma m. i. dokonać 
wyboru nowego prezesa Rady naczel

nej, po p. Daszyńskim.

ZJAZD TNSW . W  W ARSZAW IE .
Warszawa, 14. kwietnia. (Tel. G. P.) 

W  walnym zjeździć TNSW . bierze udział 
przeszło 200 delegatów reprezentujących 
90 kół. Po zagajeniu obrad rektor M ikla
szewski wygłosił odczyt na temat „Zada
nia szkolnictwa zawodowego wobec pań
stwa". Przeprowadzono dyskusję nad re
feratem prof. B. Nawroczyóskiego o ,Kry 
zysie kulturalnym inteligencji". Obrady 
walnego zjazdu trwają dalej.

-- - O '

LOSOWANIE PREMIOWYCH KSIĄ
ŻECZEK PKO.

(Telefonem od naszego korespondenta.!

Warszawa, 14. kwietnia-. (p » ).  W  
pon iedzia łek  odbędzie -się w  PKO . w  
W a rszaw ie  losowanie książeczek osz
czędnościowych premiowych. U praw 
nianych.'jest do losow ania  dbało 17 
tys. książeczek, a losow anych będzie 
50 Premia główna wynosi 1.000 zł.

 O-------

POLSKI FIDAC. DONOSI WŁOCHOM 
O TERORZE NIEMIECKIM. 

Warszawa, 14. kw ietn ia . (T e ł G. P.) 
Polsk i F ID AC . w ys ła ł na ręce prezesa 
FID AG -u Sansaneli telegram  następu
jącej freści: „W y ra ża ją c  oburzenie z 
pow odu zam achu na osobę waszego 
prześw ietnego m onarchy i potępiając 
spraw ców , donosim y, źe aa rodaków 
naszych, żyjących na Śląsku niem. 
gnębionpch przez rząd pruski pobity oz 
nie, gospodarczo i kulturalnie, w ostat 
nich czasach dokonano całego szere- 
gn aktów terroru w Bytomiu, Malinie, 
Kempie i Rudzie. Rzupano bomby i 
bito Polaków za mowę w języku oj
czystym. Protestujemy przeciw krwa
wemu terrorowi

— -o ------
DEMONSTRACYJNE W IZ Y T Y  FLO TY  

SOWJECKIEJ.
Moskwa 14. kwietnia. (Tel. G. P.) W* 

początkach maja okręty floty sowjeckicj 
„Aurora" i „Kom som olec" oraz kilka 
mniejszych krążowników odwiedzić mają 
porty duńskie i szwedzkie. Wycieczka la 
ma być kontrdemonstracją w stosunku do 
ostatnich w izyt eskadry flo ty  wiclkobry- 
tyjskiej na morzu bałtyekiem.
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N ow y  Jork, l i .  kw ietn ia . (T e ł. G.
P  ). ..Uniied Prc«s'“  donosi z  S i  Johns 
X w a  że samolo ,JJra-

03®n" wylądował przy burzliwym -fńe~ 
liae  połu.daiow o-w schatLira i g%Jtoj 
śnieżycy na wywpee Gresn island w 
odległości 10 kim. od radiostacji ..Foiuł 
dJamouT" 5 p&blśeu cieśniny BoiL Is- 
|e. Staicga rad jow a usiłow a ła  ipraesłać 
to w iadbm ość, nie ipjOgfa się jednak 
porozum ieć z żadna radiostacją,. W ie 
j c i e  za  jW sTettn ictwem  m a łych  atacyj* 
w iadom ość o w y lądow an iu  lotn ików  
nieni. dotarła do S tanów  Z j., a  stamtąd 
cio Europy. Lo tn icy  będą, m ogli opuścić 
jwłserpkę- tf upiera po przystoaowaniu jej 
do starta. W ysp a  cara pokryta jest ro
dem, który otacza rów n ież jej brzegi, 
tak, I g .  okręty nie m ogą do n ie j dop ły
n ą ć .'P a row ce  pocztow e p rzyb yw a ją  ta 
dopiero w  maju.

N o w y  jo-rk, H .  k w i t ł a . -  (T e l. G. 
P.). Opuszczenie w yspy  przed  nastał 
iiiom  o d w ilż y  jest n iem ożliw e bez za- 
stojuwania łam acza  iodu. ^Brcmen** 
w y ląd ow a ć  irausiała na pokrytej 
lodem  pow ierzchn i m orza w  po
b liżu  w yspy, gdyż lądou an io  na sam oj 
w yspie ze w zg lędu  na n ierów ność ]Jjy 
skalistej p o w ie rzch n i' jest p ra w ie  w y -  
1 uczone. Juk donoszą., lo tn icy  w y- 
''? * rp a li c a ły  zapas b en zyn y  i  p rz^  lą- 
d o «  ja in  u szkodzili śm igło. Monoplan 
Jiunlkram opuścił Old Ouhard (Mai-ndjy 
udlaljąic 4Óę n a  w yspą G ren ley, a b y  u- 
m oż liw ić  lotn ikom  dokończeni a lotu. 
Parow iec kanadyjski „M on tcakn " o- 
fitzymaJ: rozkaz udania s ię  na w yspę 
ce lem  udzielen ia pom ocy załodze „Bm- 
m en“ ,

GRATULACJE.
Waszyngton, Id. kw ietnia. /,Tel. G 

P .) Prez. Coolidge p rzesła ł lotnikom  

n iem ieck im  depeszę, w in szu jąc im  do
konania przelotu p rzez A tlantyk .

Ottawa, 1:1. kw ietn ia . (Te l. G. P .). 
Prem jer K anady K in g  p rzesła ł tom i

skom. n iem ieck im  telegram  z życz-enia-

— ^ — E: w a T  ^ ~ m W t n i in iB t t M I

KOBIECY KONGRES WYCHOWANIA 
FIEYGZNBCC.

W a rszaw ę , 14. kw ietn ia . (T e l. G. F.)
D ziś w  gim nazjum  im . Kr. Jadw igi od
b i ło  się uroczyste o tw arcie I  kongresu 
kobiecego d la  w ych ow an ia  liz.yczne- 
go. B y li obecni m. i. m in Składkow- 
'»k i,; prez. Słomrriski, kom isarz rządu 
Jaroszew icz, rektor ks. dr. S z la go w 
ski itd Kongres: o tw orzy ł podpułk. 
U lrycń.

— -o -------
Z [C H W A Ł Y  RABUNEK W  KRAKOWIE.
I ffdeioiiem  od naszego &oi'esponduiua.;

Kraków l ł .  kwietnia (E.) Dżiś w  po
łudnie około kościoła Marjackiego u w y
lotu ul. Szpitalnej na woźnego Związku 
przemysłowców mydlarskich, niosącego 
do PKO. teczkę z l 170 zł., napadło 2 o- 
sohników, którzy wyrwali mu teczkę i za
częli uciekać. Publiczność zdołała jedne
go z nich ująć, drugi z teczką zbiegł.

 0-------
NIEM. MINISTER FINANSÓW DOZNAŁ 

FIASKA.
BerHn 14. kwietnia. (Tel G. P.) „Voss. 

Zeitung'1 donosi z Rzymu, że min. finan
sów Kohler, który odwiedził Mussoliniego 
i Volpiego, chciał odbyć również roz
mowę z Parkerem Gilbertem, bawiącym 
w Rzymie. Parker Gilbert jednak odmó
wił spotkania z Kohlerem.

m i im ien iem  rządu ii narodu kanadyj
skiego. M in ister p racy  Hetm an p rzesła ł 
do majora, Fifamau,ruce‘a (o iorącego u- 
dziaJ w  w yp ra w ie ) telegram  im ien iem  
Ir lan d czyk ów  kanadyjskich

Berlin, 14. kw ietn ia . (Te l. G. P .). 
Depesze gra tu lacy jn e  do za łog i „B re - 
tnen“  w  ysła li m i. Hindeniburg, M arx, 
Siregem ann ri- i  Braun.

NAFRZÓD JUBEl —  P07EH PRZY- 
GNĘBIENIE.

Berlin, 14. kw ietn ia . (T e !. G. P.) 
P o  w czora jsze j radości z powodu w ia 
dom ości o w y ląd ow a n iu  „Bremen** w  
N ow ym  J^rku, nastroje u leg ły  ca łko
w ite j zm ian ie  D zienn ik i zam ieszcza ją  
dziś a rtyku ły  i in fo rm acje  pełne troski 
o  las ,„Brsm en“ . B erlin  znajduje się w

W a rszaw a , 14. kw ietn ia- (ps.) P rze 
w odn iczący  n iem ieck ie j delegacji do 
jpkow an  z  Polską o traktat handlowy 
dr. Hermes baw i obecnie w  W iedn iu , 
gdzie po spotkaniu z  m in. T w ard ow 
skim m a  nastąpić rata u pl. dar szych 
rokowań polsko-niemieckich w  cza-

Krakow, 14. kw ietn ia . (T e l. G. P ). 
14 hm. sajsmograł akscrwałorjuim kra£ 
kowisknego zanotował trzęsienie ziem, 
niebywałej siły, Zjęm ią zadrgała po rfaz 
;pi^®wsży o godz. 10.2. zaś wkhóStę po
tem p om iędzy  god z .. 10.5 a 10.8 p rzy 
pad ły  głów ne wstrząsniem ia. podczas 
których  p iórko 'ssijsmograifu jjrfw foc 
drg-ama ziem i z polud. w cchod;u na 
północny zachód, kołysało się na pirze- 
siirzeni 11 cm. Fo godzin ie d rgan ia  u- 
.staly. Ognisko, trzęsien ia ziem i odległe' 
było  w przybH żenu o 1000 km.

F ra g r , l i .  kw ietn ia . (T e l.. G. P A  
Około godziny  10 przedipoł. zanotował

#TB1 X I  POŻAR W  PARYŻU.
Paryż, 14. kw ietn ia . (Teł. G. P. 

Na jednem z przedm ieść P a ryża  o l
brzym i pożar zn iszczy ł garaż. Straty 
w yn o szą  około 8 m iljonów  franków . 
Trzech człon ków  straży pożarnej od
niosło rany.

KRAKATOA ZNÓW  WYBUCHA.

Battawia 14. kwietnia. (Tel. G. P.j 
Wulkan Krakatoa stał się znowu czyn
nym. W  czasie wybuchu odłamki skał 
wylatują na 150 stóp w górę.

o dostrzeżen iu  „Bremen** nad N ow ym  
Jorkiem  okaza ły  się fa łszyw e.

WYRUSZYLI W  DALSZĄ DRGGĘ?
B erlin , 14. kwiefara., (T e l. G. P .). 

W" o iff donosi z  N r  Jorku, że rozeszła. 
:się, tani nagle pogłoska, że  „Brewon** 
n ća i pudjąć w  da lszym  ciagŁ swój lot 
dziś w  południe. W o lf f  zaoipairuje tę 
depeszę kom entarzem , że  n a leży  ją 
p iizyjąć z  w szeB dom i izóstrzeżenrami.

l o t  Za n ie c h a n y .
BerHn, 14- kw ietn ia . (T e l. G. P .' 

W o lf f  donoir, z Quebecfcu, że ramie- 
1-łohł podjęciu dalszego łoi n przez 
Oamohit .,EremenJ< musiało być zanie- 
cfipne. Uszkodzenia bowiem samolo
tu okazały się w czasie reperacji dużo

sie k tórych  m a b yć  rów n ież ponownie 
podjęta kwestja osiedlenia. Rzą.d n ie 
m iecki nie zgadza się ze stanow^kieiu 
rządu rolskiegn i  w  da lszych  pertrak
tacjach nie m oże b yć  m ow y o jak ich 

kolw iek  rokowaniach na temat dekre
tu granicznego.

s-sjsmogrąf kaTg,siroi'ahie Mzęsjeniu z ie 
mi, które było  tak silme, że ig ła sejs- 
nioigrafu skrzyw  la  się. Ognisko ,rzę- 
denia ziemi znaiduje się prawdopodob
nie ir Smyrnie.

Sofja, 14. kw ietn ia . (T e ł. G'. P.j. 
^ ilczu ilo  bu. dzrś około -gjrdz. 11. rano 
ywal! swne trzpienie ziemi, którego o- 
środek znajduje się przypuszcza aiie o 
200 km. na wschód od Sciji. W ed le  do
niesień z  proweniciii, trzęgicmio ziem i 
w yrząd z iło  pow ażne aż,kody w T c liir -  
ijśfiuł, gdzde' k ilka dom ów runęło w  
gruzy i kilka, osób zginęło.

w sali te i aa

ŚMIERTELNY M YPADEK W  TRU.
SKAWFU.

(Telefonem od naszego korespondenta.;
Truskawiec 14. kwietnia. Dziś ra 

no syn znanego przemysłowca irohoby- 
ckieęo, Krammer, spadł z oślizłego halko 
nu nadbudowy willi „Jutrzenka1* i po
niósł śmierć wskutek załamania podsta
wy czaszki.

ZAGADKOWA EPIDEMIA.
Wilno 14. kwietnia. (TeL G. P.) „Dzień 

nik Wileński** donosi, iż na Polesiu ta- 
, jemnicza epidemja, której pierwsze ogni

ska zauważono przed kilku miesiącami 
pociąga dalsze ofiary. M. i. dnia 12. bm, 
we wsi Matymskie Chutory zasłabło na 
nową chorobę kilka rodzin. 3 osoby zmar
ły. Badanie epidemji przez urzędy sani
tarne jest w toku.

POŻAR W SIEDZIBIE P. OALON- 
DERA.

Katowice, .14. kw ietn ia i^ (Te l. G. P.) 
W  siedzib ie prez. K om isji -mieszanej 
r>. Calondera. ^J^ ię ięrk lań cach  w  zam 

ku lir. D oiineęsm arcka wybuchł 13. 
bm. groźny pożar Pastw ą ogn ia  padło 
1000 cent. owsa, o lb rzym ie zapady . 
tłóńiy,r'‘ele>ktrycżne m aszyn y roi., oraz 
k ilka budynków. Szkody ob licza ją  na 
900 ty?, zł.

SPALONE ŁYNTUP1 
Wilnn, 14. kw ietn ia . (J e l. G. P.) 

>y dc iu  13. brn. w m u c h ł . o lb rzym i po 
żar w e w si Łyn-tupy, pow . liazkiego. 
Spłonęło 31 dom ów  i , 28 stodół i wszy-a 
kie budynki gospodarskie. Straty w y 
noszą okolp. 400 tys. zł.

— -rd------
OFIARY WŚCIEKLIZNY.

Wilno 14. kwietnia. (Tel. u. P.) \V nie
których gminach powiątu wileńsko-tror- 
kiego rozszerza się w zastraszający spo
sób epidemja wścieklizny. Dnia 11. bin. 
na terenie tych dwóch gmin pokąsanych 
zostało około 20 osób. Wysłano specjalną 
ekspedycję z weterynarzami.

URATOWALI PODSTĘPEM SWE  
ZŁOTKO.

Londyn 14. kwietnia. (Tel. G. P.j Nie
przyjęte przez Stany Zj. złoto sowjeckie 
(1 m iljoń funt. sM er%  co do którego 
wniosła pretensje Frapcja, zostało w no
cy przeładowane na pełnem moi-zn ze 
statkn niemieckiego „Dresdeć“ na specjał 
hic w j słuuy statek sowjcckl.

,,WOJNA DWU WĘ3LI“.
Praga, l i  kw ietn ia . (T e l. G. P .)

..;%nlkow*‘ (.Tw ierdzi,• że  w iz y ty  dypfo- 
rilatów u M ussoliniego im a ły  podłoże 
w y łą czn ie  ekonom iczne. Podróż Z a le 
skiego stoi w związku z wojną, jaką 
prowadzi węgiel angielski z węgSeaa- 
poiskim . C hodziłoby tu o pozyskanie 
rynku w łoskiego dla polskiego węgla.

CHCĄ MIEĆ W ILN O  -  CHOCIAŻBY 
NA W O D ZIE^

Kowno 14. kwietnia. (Tel. G. P.) L i
tewskie min. obrony krajowej potzw iiio 
szereg zamówień na samoloty wojskowe 
w  zakładach francuskich. Rozważany jest 
projekt zorganizowania akcji składkowej 
na rzecz wyhodowania krążownika litew
skiego, który otrzymałby nazwę „Oswo
bodzone Wilno“ (!).

■ ■ ■ B W M M i a m M a C T M

D«ry effs Amsnuilacha
(O ri ń a*.«o ;rri ko r<>ląn r̂rA d p f 3 •

Warszawa, w  kwietniu.
(e ) Podczas wizyly krok Ama- 

nullacha w  Polsce, przewidziane 
jesj: n.. in. zwiedzenie wytwórni
przemysłu wojennego, w którym 
królowi wręczone będą odpowied
nie upominki.

Między innemi przerabia się o- 
■becnie polski karabin na wytworną 
uroń myśliwską, ozdobioną rzeźba
mi i dedykacją.

Wojskowe lotnictwo polskie zło
ży królowi Afganistanu w darze 
samolot szkolny, polskiej konslruk- 

1 cji inż. Bartla, wykonary w w.y- 
| twórni poznańskiej, oraz przepię- 

knt all um z fołografieznemi zdję
ciami widoków z całej Polski, w i- 

• dzianej z lotu ptaka stalowego.
- — o------

ia sKisiei uiys
w pobliżu Nowej Fundlendjf.

L O T M G Y  N A  RAZIE SĄ UWIĘZIENI WŚRÓD LODÓW WYSPY, UNIEMOŻLIWIAJĄCYCH WZLOT. - W  BERLI
N IE  RADOSC, W YW OŁANA fctERWSZElO WIADOMOŚCIAMI ZNACZNIE PRZYCICHŁA.

MASZYNA PIEKIELNA SPO W O D O W AŁA  ŚMIERĆ KILKU OSÓB.

Westpleałns (Stan Missouri) 14, kwiet- ! poniosły śmierć na miejscu, a 20 odniosło 
nia. (Tel. G. P.) Straszliwy wybneb, kto- j rany. Poratem zaginęło jeszcze 10 osób, 
rego przyczyna jest dotąd nieznana, żni- : co do których istnieją obawy, że również 
szczył calkowieie salę tańca. 2 osoby l poniosły śmierć w czasie wybuchu.

d.0IIiTJł3.lt;LZit5 ZjyigliolJlcILlct

SC■i.' W szys tk ie  w czo ra jsze  w iadom ości puszczano,' > :_____________

lim EeM oHiiu.e n tiisiniiuiiisi!
w sprawie dekretu grznlsznejL

(Telefonem od naszego korespondeuta.)j

Z  kroniki wypadków i katastrof.

-  lie silit irzęsMe zM
NASTĄPIŁO ONO PRAWD OT DE DBNIE W  OKOLICY S T IR N I
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Wielki konkurs nowelistyczny
„Gazety '  orannej“.

TR ZY  CE NNE  NAGRÓD Y  ZA  NAJLEPSZE  D O K O Ń C ZE N IE  N O W E IJ  P. T. ,,E 29“.

Lwów, 15 kwietn a.
Ogłoszenie wielkiego rurnieju 

konkursowego przez „Gazetę Po- 
ianną“ wywołało bardzo znaczne 
zainteresowanie wśród szerokich 
rzesz j CzylełniKow naszego pisma. 
Posypały sig liczne listy i zapytania 
telefoniczne,, domagające . się. juz*o 
informacyj bliższych, jużto zmia
ny pewnych .warunków konkursu. 
Chodziło zwłaszcza o

skrypt maszynowy, 
który wielu naszym Czytelnikom 
wydał się warunkiem niedogo
dnym. Cncąc, o Tłe możności speł
niać życzenia naszych Czytelni
ków, godzimy się na skrypt zwy
czajny, zastrzegaj dc się ieclnak, że 
pismo powinno hyc

czytelne i  wyraźne.
Poniżej podajemy brzmienie 

konkursu:
Konkurs opiewa
na dokończenie noweli p. t.

„E. 29“,
której początek znajdował się w  
numerze świątecznym „Gazety Po
rannej". •; v

Turniej konkursowy tym razem 
nie będzie związany z warunkiem  
nadsyłania kuponów.

Za 3 najlepsze zakończenia no
weli pi ze zmaczamy 3 cenne nagro
dy, których rodzaj zostanie nieba
wem ogłoszony.

Pokusić się o zdobycie tych na
gród może każdy, l<to posiada pe
wien zasób wyobraźni i zastosuje 
się do warunków konkursu.

Warunki są następujące:
1) Dokończenie nu być nie 

dłuższe, niż część ogłoszona (to 
rinaczy, obejmować nie więcej, jak 
6 szpalt fejletonowych „Gazety Po
rannej").

2) Należy dbać o żywą i zajmu
jącą af-cję.

3) Dokończenie mus; uwzglę
dniać konsekwentnie fakty, przy
toczone w części pierwszej.

Nowele nadsyłać należy Wprost 
do Redakcji „Gazety Porannej" 
z dopiskiem „Konkurs nowelisty
czny". Termin nadsyłania upływa 
z dniem 1. maja br. Nowele mają 
być opatrzone szyfrą (łub godłem). 
Nazwisko uczestnika należy zamie
ścić w osobnej kopercie, rowmież 
opatrz,mej tą samą szyfrą (lub go
dłem). Uprasza się o czytelne pi
smo.

W  skład sądu konkursowego 
wchodzą: Redaktor naczelny, , Ga
zety Porannej" p. Jerzy Konarski 
oraz pp. Henryk Żbjerzchiłwski i dr. 
Henryk Bałk.

Dla ułatwienia Czytelnikom u- 
działu w konkursie podajemy w  
krótkiein streszczeniu osnowę no
weli aż do momentu, na którym się 
ona urywa i odkąd ma się zacząć 
praca wyobraźni uczestników kon-\ 
kursu.

P. Hela padła bez własnej winy 
ofiarą redukcji. Zwolniona z po
sady w biurze. paszportowem, w y
szła na ulicę, pełną, o lej porze 
pizedpoludniow1 j, ruchu i rytmu 
pracy zbiorowej. Helą boleśnie od
czula nrzymuso we wykluczenie z 
koła pracujących. Zdaleka spostrze

gła p. Jarocieńskiego, kupującego 
w sklepie pomadki dla niej' i do
myśliła się, że idzie do nich do do
mu. Myśl powrotu do domu była 
jej wstrętna: —  Gdyby muja m a
ma (była inna —  szepnęła.

Weszła do skromnej eukierni, 
żbby coś postanowić na przyszłość. 
Tam spostrzegła „ednego t  klijen- 
tów biura, który.-prał kiedyś jaKiś 
oaszporl Elegancki młodzieniec 
zbliżył się do Heli i zaczął mówić 
pieściwie:

—  „E 29“,. jak się cieszę. Nie 
byłem pewnję ale pomyłki być nie

może —  „E 29“.
W  pierwszej chwil Hela chcia

ła zaprzeczyć, ale potem przypo
mniała sobie pomysł p. Jarocień
skiego: fotografuj zupełnie do niej 
podobną, „patrzoną szyfrą „E. 29“. 

—  Tak —  szepnęła.
Młodzieniec przysiadł się do He

li, lecz w lej chwili przystąpił do 
nich niepokaźny pań, siedzący opc 
dal, uniósł wyprostowaną dłoń do 
góry, wyrzekłszy stalowym głosem: 

( W  tern miejscu nowela ury'va 
się)

A —  ,)— —

p jiw sh  m u  całe mm
‘N t m s M k  ach, paw. przemyskim

DWAJ PAROBCY MŁÓ1®M . [OWALP NIM RO.ffiZASKALI G LO W T f RZEM 
OSOBOM, ZAŚ OJCL RODZINY PRZEBILI SźTiLLiiiM .

L w ó w , 15. kw ietn ia .
(— ). p rz ed ' kiJfcu . uniami don ieśliś

m y o okropnej trapsdji rodzinnej w  
Zm aw iozkach  w  pow . przem yskim ,
gdzie, .znaleziono całą rodzimą gospoda
rza Jana Drapały zamordowaną. Żona 
Drapały Zofja.i jej 16-letnia fcódka mia
ły roztrzaskane głowy ś  totem 1 .owal- 
skim, 10-setni ryn miii pognicko-taiue 
kości i- dawał/.bardzo słabe oznaki ży
da, zaś ojciec rodziny Jan Drapał® 
m ia ł sfzyię przebitą sztyletem.

W  pierwaziej ch w ili .' sądzono/ że  
Drapała o ży  to na. Ile  'nieęt^ągąk? ro- 
a^nrr.ić.h, A zy  'też pod  w p łyW em  jak ie
goś ‘kłaku /szaleńczego ■'w ym ordow ał 
rodzinę, a potem  sam p o je tn ił samo

bójstwo, T  y mc^aisem przeprow adzone 
dochodzenia, po licy jne przyniosły sen
sacyjny rezultat. Okazało się bow iem , 
że cala niesaoaęaliwa rodzina padła o- 
fiarą ponurej ibrodni na tle rabuniko- 
wem. D w aj parobcy Jan Galda i  Michał 
flak w p ad li do dom u D rapatów  celem  
rabunku i mloTem1 kowalskim pozba
wili żyda Drapał ową, jej ottrkę, a 
: mie "'nie ranili lOGen j io synazaś  
Drapałę przebili cztyldem dla upozo
rowania samobójstwa. —  Pcttwornych 
zbrodniarzy aresztowano, p rzy  znak' się 
oni do w in y . Jak tw ierdzą, n iczego nie 
arabawali, gdyż w  ostatniej ch w ili 
przerazili sie orrowem z urodni 1 zbiegli.

Zyphwały rapad na
w śródmieściu Lwowa.

BAN D YTA  U S IŁO W A Ł  W Y R W A Ć  ZN AN E M U  JU rilLER O W i P. RA  
PSO W I PECZKĘ Z B IŻ U T E R IA .—  DZIĘK I POMCCY PRZECHÓD  

N IÓ W  N A PAD  UDAREM NIONO , \ RABUSIA UJĘTO.
Lwów, 15 kwietn ;a,

( — )  Wczoraj wieczorem wyda
rzył się w centrum miasta na ul. 
Akademickiej naprzeciw wylotu 
ul. Chorążczyzny, fakt niebywale 
zuchwałego napadu rabunkowego, 
który szczęśliwym zbiegiem oko
liczności został w  porę udaremnio
ny-

Gdy po zamknięciu swego skle
pu na pl. Marjackim wracał do do- 
mu znany jubiler lwowski p. Igna
cy Raps, zamieszkały przy ul. Ro- 
manowicza 7 niosąc, podobnie jak 
to czynił co wieczora, teczkę za
wierającą biżułerje wartości kilku 
tysięcy złotych, nagle przystąpił 
do niego jakiś osobnik i teczkę n:u 
z rąk wyrwał. O krok z tylu za p 
Rapsem szedł sprzedawca z jego 
sklepu, p. SchPttner, niosąc waliz

kę z biżuterją. Widząc walkę p. 
Kapsa z jakimś osobnikiem, p 
Schliltner przyskoczył i obaj współ 
nie z p. Rapsem poczęli z rabu
siem szamotać się.

W  tej chwili w  ręku bandyty 
błysnął nóż, jednakowoż nie zdo
łał on z niego zrobić już użytku, 
gdyż wskutek krzyku p.. Kapsa po
częli się zbliżać przechodnie, co w i
dząc rabuś pozostawił teczkę w  re
kach p. Rapsa a sam rzucił się do 
ucieczki.

Puszczono się za nim w pogoń 
i przy końcu ul. Akademickiej uję
to go. Przytrzymanym okazał się 
20-Ietni Stanisław Jakind, zamie
szkały przy ul. Słonecznej 18. Przy 
rewizji osobistej niczego przy nim 
nie znaleziono.

Rozbestwień: staruszkowi
zamordowali krewną.

Lwów. 15 kwietnia.
(— )  W  Mi la tyczach w po w. 

lwowskim, mieszkali Jan W och- 
ner (lat 60) z żoną Anną (lat 55), 
a zabudowania ich graniczyły z do

mcm siostry Wochnerowej 45-let- 
niej Zofji Paliwodównej. Parcele, 
na których powstały oba domy, po 
chodziły ze spadku po rodzicach 
obu sióstr, a granica podziału sta-

k R A M T Y
FRANCUSKIE I ANGIELSKIE

w  n a j n o w s z y c h

W Z  U .A C H

POLECA

A LA VSLLF DE FARSŚ'
g a b r y f .l  s t a r k

LWÓW, PL. MAOJACKk 11.

nowiła od szeregu już lat ko,ść nie
zgody między właściciełłuani. Na 
tłe tem dochodziło między W och- 
nerami a PaPwodówną do ustawi
cznych scysji i zatargów, w  któ
rych często interwenjowal wójt, 
albo też posterunek policji.

11 stycznia ibr. znowu powstała 
między obu rodzinami awantura 
ha tle chlewu. W  toku kłótni prze
platanej wzajemnerui obelgami, 
Wochnerowie naraz rzucili się na 
Paliwodównę i poczęli ją bić ja -  
kiemis tępemi narzędziami. Gdy 
upadla na ziemię, przez długi czas 
znęcali sie nad nią, gniotąc kola
nami, lak, iż skatowana zmarła. 
Oboje staruszków aresztowano, i 
odstawiono do sądu we Lwowie 
Przeprowadzona sekcja, zwłok w y
kazała, że denatka zmada wsku
tek upływu krwi i pęknięcia plac 
i wątroby, co wywołane zostało 
złamaniem kilku żeber i silnyai 
naciskiem na klatkę piersiową i 
Jjrzuch.

Wczoraj Woćhneiowie stanęli 
przed T rybunąłem, któremu prze
wodniczył radca Makuch. W oćh- 
ner bronił się, że szwagrową w  cza
sie bójki uderzył dłonią w  skroń, 
poza tem nie przypomina sobie, by 
ją więcej bił, lub też „koiankował", 
zaś żona jego zeznała, że k ilk M ro . 
tnie uderzyła ją, lecz tylko ręką.

Trybunał zasądził oboje za zbro
dnię zabójstwa po 6 miesięcy w ię
zienia z zawieszeniem kary na 5 
lat. Oskarżał prok. Jasienicki, brn 
uił adw. dr. Kibitz

Błyskawicztw Iz t te Ł
Londyn, w kwielniu.

(-{-) .Wedle badań uczonych, 
zwyczajna ropucha hiszpańska jest 
najszybszym żarłokiem w świecie 
zwierzęcym. W  londyńskim zwie
rzyńcu czyniono w tym kierunku 
interesujące próby, rzucając ropu
sze robaki. Robak znikał momen
talnie, a jednak nie było widać, aby 
ropucha otwierała paszczę. Próbo
wano w-ięc sfilmować przebieg po
łykania robaka. Okazało się, że czas 
ekspozycji 1/500 sekundy by] zama- 
ły, dopiero przy zdjęciu w czasie 
1/1500 sekundy ujrzano na filmie 
onraz języka ropuchy, wydobywa
jącego się i pochłaniającego kąsek.
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Tajemnica żółtego auta.
NIEZWYKŁA ZBRODNIA W  M S N  U BULOi.SKIM. —  OPYGINALNY FOMYZ . FOTOGRAFA. —  NIEOCZEKIWANE 
ZDJĘCIE. —  CO UCHWYCIŁ HLudOWOLI APanAT FOTOGRAFICZNY? — PRZiwuiŻLŁWY KRZYK MORDOWA- 
NilJ KOBIETY. —  KORONKOWA CHUSTECZKI Z KORONĄ HRABIOWSKĄ. —  WIELKIE PORUSZENIE W  PA-

Paryż, w  Kwietniu.

(H) Policja -pryska pracuje obe
cni* gorączkowo nad wyświetleniem 
tajemniczej zbrodni, dokonanej nieda
wne w Laska BiijlońskSn Wśród nie
zwykłych okoliczności.

W sych dniach ziawil się miano
wicie w okręgowym urzędzie policyj
nym pomocnik fotografa,

27-łsłn i J^an CrccM.es 
i opowiedział', że posiada stanowczo 
pbfeloki, iż w pewnem, bardzo mało 
uczęsaczanem miejącu barku Buloń- 
skiego fostetł późną godziną wieczorną i 
dokonany j

mord na kobicCia.
Zhi'jd!niai'z —  zdaniem fotografa —  u* 
dnsił ofiarę w samochodzie.

Na ządwjJF podania rysopisu mor
dercy i 'bliższych szczegółów potwor
nego czynu, sięgną.) Crocaies do kie- 

' szpul i wyjął kopertę. Przedłożył u- 
rzę.dinikawi palieyinem u

bardzo ciekawą fotografię.
Była ona dosyć niewważia, jLmszcze- 
gótooie ryfey osób były jakby zasnute 
mgłą. Można jednak było doskonale 
rozróżnić, iż fotografia przedstawia 

oknu samochodu, 
a w riie.m jakfo.gcś młodego mężczyznę 
w  płaszczu i kadbilLŁizn, duszącego 

młodą brunetkę, 
opaiaającą bezsilnie na poduszki powo- 
z% Mimo użycia szkła powiększające
go, nie można było jednak rozpoznać 
rysów zbrodnia za i jego ofiary.

Oskarżyciel podał dalej, eg kryty
cznego wieczoru wybrał się do Lasku 
BuJonskiego ccltsm zrobienia 

ansbojowegu odjęcia fotofraficziieąo. 
Pojechał tiam aułem, poczem odrprawił 
taksówkę i poszedł kawałek pieszo, aż 
doszedł do mlfojsca, btorfe wydało mu 
się od, cwiednie do mmcajęónego ce
lu. Tułaj zatrzymał się, nastawił apa
rat tuż nad brzegiem lasu tale, ;;bV 
mógł zdjąć część lasu, 'eżącą naprze
ciw,

W  ch w ili jednak,, gdy  w łaśn ie  za
palił św iatło -magnezjowe i zrob ił zdję- 
cibj śłnło się

coś nieoczekiwanego,
W bardzo szyibkiem tempie przejecha
ło' nagle auto, a to tak blisko aparatu, 
że omal go nie przewróciło. Równo
cześnie usłyszał fotograf

przeraźliwy krzyk, 
tak bolesny, że mrożący- wprosi arew 
w żyłach. To mordowana kobfofo 
wzywała pomocy.

Ponieważ światło inagnezjowe go 
oślepiło chwilowo, więc po jogo 
zgaśnięciu nic nie widział. Po cjiwili 
jednak pobiegł za aułem i zdawało mu 
się, że auto jest koloni żółtego. Wraca
jąc ku aparatowi, potknął się

o jakiś przedmiot, !
Była to torebka damska. Znajdowałą j
     l-TTM- I i

m H O H H n H n gn o M m n in M H n aaa  !

£  flre$ft;nc

RYŻU.

(Do ryciny na stronie 1-szej).
się w  nSej dość zn aczn a  sum a p ien ięż
na, przyiboryi toaletowe, oraz chustecz
ka koronkow a z koroną, hrabiow ską i 
m onogram em  L. A.

JijpKogiraf nie jgst całkiem-pewny., c zy  
torebka w yp a d ła  w łaśn ie  

z żółtego anta.
Okolica jednak jest m a io  uczęszczana, 
a więc. zachodzi przypuszczen ie , iż

tan włułnle było, Te  poszlak i p ozw o lą  
n iew ą tp liw ie  już w najbliższym i czasie 
po lic ji par yskiej wpaść na trop 

tajenuiiczei zbiouni, 
która rozegra ła  s ię  w  mrocznych za
kątkach Bulońskiego Laska.

A fe ra  ta w y w o ła ła  w  P aryżu  ogro- 
nuw <'<&(<>, dwrw m ;e.

18-LETNI BUSTiUCH TRZECH POWIATÓW NOGA,
POLICJĘ.

UJĘTY PRZEZ

Lwów, 15. kw ietn ia .
(— ) W  ostatnich dniach zanotow a

liśm y szereg napadów rabunkowych 
na gościńcach w  pcw. mościckim, 
przemyskim i jarosławskim. N apadów  

[ły ch  dokonyw ał jakiś nr lody o .  bnik 
uzbrojony w rewolwer, który za trzy 
m yw a ł jadących dro-ga.mi i zadow a la 

jąc się byle jakim rapem, po rabunku

! SI

zw isko Romana Biło: ora, pełn iła  obo-; i 
w ią zk i nauczycie lsk ie. P o  jakim ś cza- •{ 

e żona B iłozora wyjeęhała, do Lwo- I 
\va, on zaś popełnia, ay jazieś naduży
cia zbiegł i na. podstaw ie don iesien ia 
parocha z Piktuł ścigany był listami 
g-smrzemi. W  m iędzyczasie  B itozor u- 
d a ł f e ę ‘ za żoną do Lwowi i tu zam ic-

K R Ó L O W A
O P O N

Lwów, 15. kw kdm ąj 

•Tak się dow iadu jem y, zostaną p o 
w ołan i na 6-cio, względnie 8-iygodn. 
ćwiczenia zwykłe oficerowie i podcho
rążowie rezeri ry w  korpusach p ie 
choty z  czołgam i, kaw a lerji, arty lerii, 
lotn ictw a, Saperów, saperów kole jo

w ych , łączności, -samochodów, zandar- 
m erji, sanitarnym  i tnar. w ojennej:

a) na 6-tygodniowe ćwiczenia 1’), 
ci /. roczników 1902— 1892, którzy 
w  kitach ub iegłych  z  jak ichko l
w iek  pow odów  nie odbył i dotąd żadne
go ustaw owego ćw iczen ia  (roczn ik i już 
p o w o ły w a n e j jednak d la  tych o fic e 
rów  będą to p ierw sze ćw-idzenia \t;oj- 
skowe). 2) Roczniki 1900, 1899,
1897, 1896, i894 (roczn ik i p ow o ływ a
ny- po ra z  drugi ). 3 )W 7szystidch  w y- 
m iasnowanych do dnia 1. styczn ia 

1928 r. pu iporuczników rezerwy z

nim  jiiie  s i n t a  ra iia n  m o s i u l
uciekał do lasn. N a zarządzen ie  u rzę
du śledczego w e  L w o w ie , Pow . Ko 
m endy Po lic ji ma terenach, ma k tó
rych  dooknano tych  napadów , p rz e 
p row ad ziły  ob ław ę i  w erezu ltacie uję
ły sprawcę rabunków w osobie 18-let
niego Oleksy Nogi, pochodzącego z 
Gajów w  pow  ■ aro sławskim .

cerow ie  rez. w yrek iam ow an i na w y 
padek mob. ns 12 m ies ięcy, b) p rzeby 
w a ją cy  zagran icą  (z  w y ją tk iem  p rze
b yw a jących  na kuracji, na w y w cza 
sach lub w ogóle n ie w  -sprawach za 
w odow ych , oraz takch, k tórzy wyje-, 
chali n ie lega ln ie ).

Terminy rozpoczęcia ćwiczeń: 1)
N ow om ian ow an i podporuczn icy rezer
wy z  1901, 1900, 1899, 1897, 1896, 
1894 zostają pow o łan i 14. m a ja  br. z 
sam ochodów i  czo łgów  4. czerw ca br., 
z  łączności 9. lip ca  br

2) Oficerowie rez. r. 1900, 1899, 
1897, 1898, 18C4 arty lerji (I. turnus) i 
lo tn ictw a 14. imaja, z saperów  kolej, 
i  żand. 14. m aja, a rty ler ji (IT. turnus) 
25. czerw ca , p iechoty 9. Iipca, sape
rów, kaw alerji, łączności 6. sierpnia.

3) Ofic„ urrie rezerwy odroczeni 
z lat poprzean ich  z r. 1902— 1892 14. 
m aja, czo łgów , sam olotów  4. czerw ca,

j saperów  25. czerw ca  i łączności 6.
i sierpnia 1928 r.
I

4) Podchorążowie ,ez. arryl. i lofn.,
którzy  ukoń czył1 skróconą służbę, czyn 
ną 14. m aja, saperów  kol. 25. czerw ca , 
arty lerji p rzec iw lo tn icze j Iti. lipca, pie 
choty, kaw alerji, saperów  i łączności 
6. f e r p n ia .

Ck*.którzy do dn ia  1. lipca br. nie 
o trzym ają  karty  powołania, w in n i o 
tern. donieść osobiście łub pisem nie 
w łaśc iw e j P. K. U.

nam  a ia u  nisii m r o k i
^oiumsnty, pieczęcie i podpis metr. S eptyck ?go

NIEWIADOMO TYLKO, W  JAKIM CELU TC 37TNIŁ. — POLICJA STARA
SIĘ EAGABKĘ TĘ WYŚWIETLIĆ,

Lwów, 15, kw ietniu .

(-— ). W e w s i Pifcmty na W o łyn ia  
p o jaw ił się p rz fd . • kiifcu miesiącąin.i 
m łody, przyrfo ju y , n b ian y  w  sutannę, 
k leryk  ruski, i, zafłre.zenfowaiW&zy 
miejśpcjpreimu parochow i 'dokumenty 
stw ierdzające, że jest absolwentem  gre- 
cko-kat. eondnaijum  duchów a eg o We 
L w o w ie , żaopatćzfone międizy\ in n y  mi 
w  podpis m et npcłity Szepty-ęhiego, u 
zyska ł zezw o len ie  na w ygłaszan ie  ka
zań. W e  -wsi fe;j żona  ow ego k leryka, 
którego dokum enty op iew ały  na na-

szkał przy ul. KaTeczej 14 poczem  
w je c h a ł  do m iejscow ości Wyisokie Ma
zow ieck ie  w  woij. polesk iem . N a  pod
staw ie i.ifetów g o ń ^ y c h  został on oneg- 
daj arerztowany i sprowadzony do
JjWowa.

Lwow^słóe w ładze po licy jne prze 
p row adziły  ś ledztw o i stwierdzimy, że 
wszystkie aokuwemy Biłozora, stwier
dzające ukończenie przez ideyo Serui- 
naijum duchownego, fak również wszy- 
etkip pieczęcie i podpisy na nich się 
aaajdujące ną 8fas)szowaintl Woł-eci te
go Biłc/dctfa za łrzpB& no w  af^ fetach , a 

ilpohcija usiłuje rozw ik łać- zagadkę, w  
a kim celu Biłozor przybrał niepraw
nie sukienkę duchcwną i c zy łn a zw irk o  
lago p a l  auiteutyczne. Ni| .-ufega • bo
w iem  fcwosł.jil-. że po'4?zywan.ic pod 
,osobę duęhownygti m iało jakieś dalszo 
cele.

m u  o r n i  i r t s ł .  ira rs i
na i^cziim a wojskowe w r. 1920,

roczuiSów iMOl, 19U0, 1899, 1897,
139b, 1894, dla kW ryci te ćw iczen ia  
będą pierwssemi odbyw anem i w  slo- 
pniu. oiibcrskrin. 4> W szystk ich  pod
chorąży dr rezerwy, k tórzy  ukończyli 
skróconą służbę czyn n ą  w  r. 1926, oraz 
tych z lat poprzednich, k tórzy  z jakich 
kol w iek  pow odów  nie - odbyli dotąd 
ćw iczeń . Nadto w  lo tn ic tw ie ' tych 
k tórzy ukończyli *szkcły podchor. rez. 
w roku 1927.

b) Na 8-tygodniowe ćwiczenia: 
W szystk ich  kandydatów  na oficerów  
rezerw y, m ających  b yć  p rzem ian ow a
nym i, których nom inacja jest u za leż
niona od odbycia tych ćw iczeń .

Objęci, pow yższym  rozkazem  o lrzy  
mają od P. K . U. im ienną karlę pow o
łan ia  z w yznaczen iem  form acji i ter
minu.

Nie podlegają uowołaniu: a) ofi

N A D E S Ł A N E .

Z a ż y w a j

dla Twego zdrowia.
BRJMALZ j st najlepszym środ

kiem odż wczym i wzmacniają
cym dla dzieci i dorosłych.

Do nabyc:a we wszystkich ap
tekach i drogerjach.

t t w l i r o r a
obok  Jarcm cza tuż przy gościńcu, o to czo 
na lasem s-zpilkowym i rzeką dla kąpieliłA 
z kąpiefóunt slonecznem i, 16 elegancko u- 
rządzonych iwkoji, jednej dużoj kuchni —  
ogromnej hali objętości 100' m. kw. naćla- 
jącej się, na. jadalnić, zabawy taneczne itp. 
wraz z.Jroncesją n a ' pensjonat —  jest na 
lĘfcjlocfąpiy sezon do wyva|ęcia.

B liJftyeb .wiaapmośoi udzieli kancela 
im  D-rSjglona Bibringa w Stanisławowie,
GoluchfóW-ferr., I

Kolsdzy,
którsy udali malarc w r. 1P98 w I- pal
ikiem (Jim iczjmć w Przemyśla, prosimy 

i w sprawie jioroznniioaiia siĘ co do nrzą- 
] dzeiria Zjasda koleżeńskiego o podamia 
i swoich adresów na ręce Kol. Dia Zygmun- 
i la Sżłapackiego w Przemy/ln, nl. Stnńna 
| 1, 18- ,

| r n i i i r i ia iT w 1
PENSJONAT Drowej A. WĄ£OWIGZOV/EJ

S Kuebaia dietetyczna. —  oświetlenie elelb 
bycząc- —  W odaoiąui, kanalizacja- 

CęnLalnc ogrzewania.
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Wrażenia ki-szyckn.
\VYCIECZEA NA ZAPROSZENIE. —  OD SRYCIE KOSZYC NA MAPIE. —  MAŁE PRZYGOTOWANIA DO „W IELKIEJ* 
PODRÓŻY. —  AMUNICJA NA DROGĘ —  PRZEZ SNiEG! KARPAT KU SŁOŃCU SŁOWACZYZNT. —  NIESPODZIANE

TŁUMY NA DWORCl —  W  HOTELU SAi.KHAZA. —  SERDECZNE PRZYJĘCIc,.
I

Lw ów  15. kwietnia.

Skoro pewnego dnia otrzymałem pięk
ne zapraszanie konsulatu pińskiego i „tłu 
i.eńskiej Maticy1', ażeby przyjedm H  do 
Koszyc, "dab  Teatr nńejsj.ci'"cdegna po sło
wacku moja „Małżeństwo L o l'"  w razi a  
wezwaniem wygłoszenia po polsku ouczy 
tu „Teatr poDki w ostatniej dobie , długo 
szukałem na ściennej mapiSj gdzie wla- 
&u-VWŁ leża. te Koszyce. Po m y Polacy 
w gM gnlji jdsteśmy prawie tak mocni 
jrdt Francuzi. Znalazłem Wreszcie po dru
giej stronie Karpat, tnieidadeiko naszej K ry
nicy miasto, oznnoBome na austriackiej 
mapio jako „Kesohan". Ha., pomyśMćAń: 
skoro to tak blisko, to pojadę, ho mam lęk 
przed długiemi wierszami i długiem! po
dróżami. Zwłaszcsaj że niektórzy przyja
ciele opowiadali mii onda o gu«cim«jsci 
Słowaków i o u odzie Słowaczek i wina 
w tamtych jih tronach. Raz kozie śmierć I 
Zapakowałem czarne uibramie i  tzczcuecz- 
kg do zębów, na kuraż ■wsunąłem do kie
szeni płaszcza litr stosownie „'zmocnio 
tej Atiaaćwki '(dobra w ód ku przytdaje się 
zawsze 'iv najcięższych chwilach życia) i 
jazda 27- marca rano przez Łatobczrih dc 
uaiechagłowacji. Dzień był słoneczny, pra
wie gorący. Na naszej stronie Karpat le
żał jeszcze śnieg, nieskalany w swej bia
łości i niedający się wiosennemu słońcu. 
Gdy przejeżdżałem przez Sław sko, raj na 
szych narciarzy, napróżno zaglądałem w 
twarz ośnieżonych szczytów;* i połonin. 
Na ibiakj płaszczyźnie śniegów ani jedna 
sylwetka narne-za ze Lwowa. N e y e ł 
dyi. Gazockiego nie dostrzegłem, a, jest 
lak wysoki, ,że nie rkryjlby się przed rno- 
jem dziennikarskiem okiem. Po przyłjyxiu 
ostatniej przełęczy, gdzie jest granica Pol
ski i Czechosłowacji, pociąg zleciał w do- 
ljne Rasi przykarpackiej, mijając, piękne 
wioski podgórskie -od -imaBia Rata do Cap.

■ śniegu ian.i śladu, na polach orka, u rlW  
połaimi zlekka już zielonemr skowronki. 
Przedwiośnie w  całej .pełni. W  pociągu 
i na stacjach słychać język wyciowki. 
Tałk jak przed wojną. Tylko konduktowa* 
mówią ze sobą po czeska. Opuszczamy 
Cap i wjeżdżamy w kraj słowacki.

Przypominam sobie to Wszystko co 
wierni o Słowakach. Na, długim ważkim pa 
sie podgórskiej, uroczej Bierni, po drugiej 
stronie naszych Karpat > i Tan rozsiadł 
się ten dwnmiljonowy przeszło narad sło 
wiański, a więc tak wielki łjfck d zg ic j^ ą  
Litwa Kowieńska- Naród zbliżony do nas 
relipją, językiem, .e npdra .cmtem i tra
gedią historyczną. Dławiony wielowieko
wą niewolą węgierska, uciskany i  w y
naradawiany, dopiero po pokoju W w a l-  
sfcim odzyskuje niepodległości Lecz nie
zupełną t nie ta &  może, o jakie] marzył. 
Supremacja Czech zaciążyła nad Słowa
kami doprowadzając zrazu do silnych 

• łarć. W  ostatnich latać" tarcia te zostały 
Kułng k zone. Znalazł się modus vivemii. 
Jedna stroma. zrezygnowała^ z państwo 
wego separatyzmu, druga rzuciła na szalę, 
jak najdalej idące koncesje oświatowe i 
samorządowe.

.Obecnie posiadają Słowacy trzech mi
nistrów w rządzie (unifikacji1, M fłH aty 

Sf rolnictwa), aupanaty, zarządy miejskie 
i wszystkie urzędy (poza kołejniclwem 
i pocztą) obsadzone są przez Słowaków, 
dach zgjdy i wzajemno] Lartaazji zastą
pił niedawne dąsy. Naród Słowacki roz
winął nareszcie tak długo spętane sfazy- 
dła do lotu i zaczyna się wspaniale roz
wijać na pola Bkonomicznsm, oS wiało- 
wern i kulturalnem.

Dojeżdżając, zatem wieczorem do Ko
szyc1,] cieszyłem się, że wkrótce zetknę się 
z narodom, tak sympatycznym i tak bli
skim polskiemu serca- Nie przypuszcza
łem jednaik, że to Aa,stąpi tak szybko i w 
tak uroczystsi iormie. Bo posłuchajcie tyl
ko, jalk to było:

W ysiadan na dworca r  Koszycach. 
W idzę już zdaleka czarne morze głów 
i słyszę fWpr tysiąca głosów- Zapewne 
przyjazd albo odjazd jakiegoś dygnita
rza. Żeibyim się A lk o  wio- zagubi! w tyna 
tlnmie- Na szczęście podchodzi do mnie 
grupka kilka ludzi. To po mnie —  jestem 
uratowany. I jak to milej; bo dwóch do
brych BEammych ze Lwowa, konsul dr. 
Zawadowski . i sekretarz konsulatu dr. 
SsygowsiLi- Rozglądam eię już za dorożką.; 

~i ciassię s ię 'n a  kolację w  srenm; starych

] przyjaciół, a tu ci prowadzą mię pod pa
chy w sam środek tłumu. Włosy stanęły
mi dęba — zrozumiałem, że ta caia pom
pa, tb dla mnie, a tym oczekiwań yim przez 
tłumy dygnitarzem joai_m je właśnie, 
simłdes serwus De i, póćta i  skromny 
Franciszkanin ze Lwowa.. Zlany poiesa 
śmiertelnym patrzę po twarzach. Dookoła 
zwarty krąg młodzicy szkół wyższych — 
junackie gęby akademików i kolorowy łan 
dziewic sło-ruckich. A w  środlku kPęSjf

czarne. poważne maładory, dostojnicy 
miasta Koszyc.

Zaczynaj® 'się mowy powitalne. Prze
mawia starosta (prezydent miasta) dr. 
Włodzimierz Mutuańsky, prezes „S ło
weńskie" M aticy ", dr. Jan Petrikovich im ię 
iwdrii społeczeństwa słowackiego, Wjampa.- 
wia Antoni Krupp, 'imiemem kolonii Spoi 
skiej. Sytuacja jest trochę gro osnowa. 
Stoję nieogolony, zawstydzony, z 'lóulc* 
iłriem w  ręku- Z kieszeni płaszcza stercisy

mi Raszka Atlasówki. Wszystko by było 
dobrze, tylko ta przeklęta flaszka. Lecz 
zwolna zaczynam rozumieć,. co .'do mnie 
mówią, -zwdirfś zaicąynaim nabierać tupe
tu. Skoro mię tak honorują, to widocznie 
coś znaczę. A memu Lw.owowii nie zrobię 
wstydu. W ięc i' jadralę mówkę powitalną, 
a potem wspaniafem autem .starosty je- 
•jlzieimy do hotelu Salkhazr na kolację ze 
śarsłym komitatem przyjęcia-

I jAłopiero tam na kolacji poznałem 
Słowaków z bliska i dopiero tam przy
dała się moja flaszka Atlasówki, którą 
IcŁft przeklinałem. lUozwiązałSr ona. języki 
i serca. Pokfciigłismy s ię j j  braóinjdSln- 
w akiami na asnca i nuta serdecznośłj pa
nowała odtąd miiędzy nami wszędzie i na 
każdym kroku.

Henryk Zbierzchówski.

Knnrowe rywalki Jfizsfir Baker
JASNO-BRASOWA MALAJKA, BESS GAIATY I CIEMNO-ŻÓŁTA HINDUSKA, DJEMIL TNIL- -  DWIE ULUBIE
NICE PARTŻA. — OSWOJONY ŻÓŁW MALAJKI —  MISĘ GAIATY TAŃCZY... —  UJEJeiFi Ajx1K, TO ŻYWY 

' KWIAT. —  TORTURY GIMNASTYCZNE. —  BEZ FPACY NIEMA KOŁACZY.

Paryż, w  kw ietn iu . 

(H ). B a rw y  zm ien ia ją  się. Gzekola- 
dowo-torąaowy kolor Józefiny Baker 
l^fTacil nJooo w  Paryżu  dawny uroki 
dtaitego w łaśn i o w ybrała  si^ tancerka 
w  podróż do W iedn ia , aby za, nią 

trodiĘ tęskniono.
P a ry ż  jednak m e mo tęsknoty, P o  Józe
fin ie  B aker c ieszy się obee.nie coraz 
w iokszem  pow odzen iem  w  m etropolii 
francuskiej dłwie j ^ a i R p  kolorow e 
ciemne-żółlta Hiracmsba, H jen ik  A n ik  i 
jasno- b itr z/owa M alajka, miws Gaiaty, 

Dfiss Gaiiaty b u sz i w  P aryżu  
szczególną sensację.

O dkrył ją p ew ien  m ark iz fm nciw k i, 
k tóry  ją u jrżał poefczas sw e j podróży w  
'nd jaęh. Dziajwcayna tań czyła  w łaśn ie  
w  świądłyni jalkiś

rytualny tan, 
który na cudzoziem cu w y w a r ł bardzo 
silne wrażenie, Zaipom ał się z intere

sującą d z iew c zyn ą  i zaproponow ał jbj 
w y ja zd  do Eurdjpy c leem  produkcyj ta- 
aeuznych. Mfss Gaiałtiy zgod z iła  gię, 
c.lioć zA^dwisdżiiiała, że w ca le  nie ma 
zaimiaru pozostać w  Europie, lecz po 
p ew n ym  czastie powróci do ojczyzny.

Śliczna, w ysm ukła, W -letnia, d z iew 
czyn a  haiwi za ledw ie k ilk a  m ies ięcy  w 
Paryżu , a już stała się ośrodkiem  

og^umnego zainteresowania.
M ów i bardzo słabo po francuakel zna 
jedriak lopuej język angielsku, Otacza 
ją. zaw sze rój w ie lb ic ie li, ale tą 

indyjska westalti 
dłaozia s ię  ateo isferą  chłodnej dziewi- 
czuści. Brak jej zupeLnie jakicgotwl- 
w:ie'k snobizrar. N ie  polu je w ra k  na 
m ętną drogę nieznacznej reklamy, jak 
to c zy n i w łaśn ie  JózH ina Bakier. A 
w s fe jk ic  jej rzekom e d z iw ac tw a  w ca le  
w łaśn ie  nie są d z iw a c tw a m i zw raca ją  
ty lko u w agę w  środowisku europcj

M a m la  „BEtnOiil"
Lwów Kościuszki 1.

Te|einn!cza i cie^zka atumna
gr. kat. ram. ^uchawnego w Przemyślu!

UGEEKŁ PRZED — CELIBATEM
(Od naszego korespondenta).

Przemyśl w  kwietniu.

Onegdajszej nocy  zn ik ł w tajemni
c zy  sposób z gmachu gr. kat. semma 
rjum duchownego p rzy  ul. Kałedralnhj 
J. Wesołowski, alumn 'ego zakładu, 
t.uzygotowującogo kandydatów  do sta 
nu cliuchowiicgo.

W eso łow sk i m iał podobno dzia łać 
w porozum ieniu z n iewyśledzoną. oso
bą. która mu m ia ła  z zew n ą trz  u ła t
w ić  ucieczkę. Przyczyną., k tóra skłon 
łn .W esołow sk iego do porzuć?m a m u
rów  sem in arjjm  nis jest jeszcze wy
jaśniona. P rzy ja c ie le  jego przypusz-

ąza.ią, że W eso łow sk i, nie chcąc się 
poddać obow iązkow i cfilibaln, w p ro
wadź, mego obow iązkow o d la  prztetiy;-- 
k?c; djecejfiji gr. kat. p rzez  ks. biskupa 

j Kozyłcimskię go w  ulał Buwczasa ząrwać 
j węzły ze stanem duchownym, do któ- 
) u go  nie czu ł zbytn iego pow o łan ia  —  
| zw łaszcza , iż im ał zdecydow any na

m iar się ożenić.
W  zw iązku  z lą  sprawą przypom ina 

się samdbój.hwa alum na Józefa Dry- 
rnały. k tóry z  podobnych p rzyczyn  
pozbaw ił .cię życia.

Zwłoki noworodka
ukryta p d ławką ;w kśścielg.

(Od naszego 

Pnęemyślj w  kw ietn iu .
W  kościele 0 0 . Relorraa tów  zrob io 

no bardzo niemiłe od1'Tycie. Oto pod 
jedną z ław ek  zna leziono zawiniątko 
sa starych gazet, od którego szła bar
dzo cuchnąca woń. JakłejB by ło  zdu- 
mit-me odkryw ców , k iedy po rozw i 
nięciu la jom niczego paktmfcu okazały 
cię ich oczom  silnie nadpanłe, jnż w

korespondonta).
stanie rozkłada się majdające zwłoki 
noworodka płci żeńskiej.

W jjrodn a ma,tka widocizinie jeszcze 
r>rzed kilkunaistu dn iam i porzucił a płód. 
iv 'kościele 00. Reformatów. Śledztw o 
/jfl uslhli, c z y  dziecko  p rzyszło  na. 
śj.w;iut, żyw e , c m  iaka b y ła  p rzyczyn a  
eg'5) śmierci.

■ ~*~o------

od 16 b. m. K A B A R E T
Gościnne w ysfepj znakomitej trupy

L i L I P U T Ó ^ ! 'tg*?

sldem. 1 'tak, zam iast u lubionego p ie
ska o z y  (kotka, posiada pani Gaiaity 

osr.ioionego żółwia
Lubi się rówmiieź objadać snrow em i ja
rzynam i.

T a ń czy  cudownie. Ł ą c zy  g ib k o *  i 
zyęczjnaść n ies łychaną z  dostojną 

hieratywnością nestyki scenicznej. 
Kreacje jej budzą w  Paryżu  ogrom ny 
i niekłamany zachwyt.

Drugą. u h ib ien Lą  P aryża  ies'.

F jem il Anik.
Jest, to ż y w y  kw ia t, uosobien ie w d z ię 
ku p»ękhuSoi i  iadośc: życ ia . Panna 
Dijemil A n ik  posiada zdolności języko- 
kov*e i  po krótkim  już pobycie w  P a 
ryżu p aple znpelm c dobrą francuz- 
c z y s tą . Jest to zresztą osóbka, w ca le  
—teb gcrfn a , m im o swego egzotyczne- 
;o pachocłzenia: Gdy D jcm il A n ik  stoi 
r.w, scenie w  potokach ŚAtfiatł&st a jej 
.giWcrś, niem al nagie .ciało w ije  się 
przy akorapanjameucie nieziwyklej 
liu zyk i, Indzie szaleją i zasypu ją  An*- 

i ' ę kw iatam i.

B y łob y  jednak błędem  sądzić, iż  ta- 
* kie tafaj tancerki, jak np. D jem il Aniik.
I tą jedaiem pasm em  tryumfów i przw- 
] jemno&ci. N iejedna pani w y ra ża  się — 

co prawda. —  z  zazdrością:
—  „A ch , mój Boże. to p rzec ież  ket 

bitwo zyskać pou^odizenie.. R ozb iera  się 
: iA o , robi siętphrę d z iw aczn ych  poru

s zeń  i ludzie sza le ją  z  zachw ytu , ja -  
b je ż  Wajpamalfc ży c ie  prowadzą te lam 
arki H|

Tak jednak n ic  jo^L. Swoją, zręcz
ność i giibkość zaw dzięcza  D jem il An ik  
niet.ylko brrodizonym , właściiwoeoiGni 
swego m łodzieńczego ciała, ale ró w 
nież istnym torturom gimnaytycznym, 
którym  poddaje się codzienn ie p rzez 
fotka godzin. Nięrąz, w ów czas  tancerce^, 
łz y  ukazują się w  oczach, a krople ,po 
i u rgU Ł filw arzy  c. m  ę !.!

W  każdATn zaw odzie —  „b ez  pra
cy, n iem a k o ła czy !"...

BhLSAM  u  a
o d c i s k i

®snwa RHiy_u« ie bolz uyorczr 
wu nagniotki i zgrabiałe naskódł, 

Śkł-11 i wyrób t

Apteka|M.Ęfttivigera
Lwów, i.ac Gr.'JnH0WS5C!CH

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dir. L A U T E R S T E S ^
Sykstusha 37, (róg Sto'.. ackiegoE 

f- wolu* wło.Aw, pla* , znamion,, elekoo- 
lioą, lampą Kwarcową. 7091-1"
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Z  TEATRU.
(„Statyści życiu", kotncdja w  a ak

tach A. BiraŁaau‘a).

“ cwów, 15. kw ietn ia .

ćo  to są właściwie statyści ży - 
cia? Niemiec nabywa ich łuóiko 
„hocłrst&plerami" —  język polski 
niema określenia na lego rodzaju 
wyrzutków społeczeństwa, niebie
skich ptaków, sutenerów, których 
wynajmuje się za strawę lub za pie
niądze do odgr\rwania pewnej na
rzuconej im roli. W e  Francji jest 
ich cały łegjon. Stanowią odrębną 
kastę, która jest tolerowana przez 
społeczeństwo i nie pozostaje w po
gardzie jak u innych narodów. Ta
kiego typowego statystę życia w i
działem raz przed wojną w  Pary
żu. Bywając d ość  często w  nocnej 

'restauracji „Monico" na Montinar- 
trze, spotykałem się za każdym  
razem z siwym, wesołym starusz
kiem. Ubrany w świetnie skrojony 
trak, ze wslążecżką legji w  klapie, 
spijał szampana w towarzystwie 
kokot, które óbtańcowywał aż do 
rana. Spytaliśmy kelnera, kto jest 
ten zażywny, 'bogaty, wesoły sta
ruszek? 'Miljoner, dyplomata, ksią
żę. rosyjski9 Kelner uśmiechnął się. 
Statysta życia —  za kolację i 20 
franków wynajrnuje się go do ro
bienia rucnu w lokalu.

Takim samym sympatycznym 
statystą życia jest Paweł w  kome- 
dji. Najpierw najął się do robienia 
ruchu w nowo otwartym hotelu a 
polom poszedł na służbę do boga
tej kokoty Manon, ażeby odgrywać 
przed światem rolę, jej kochanka. 
To już znacznie gorzej. A  jednak 
pokazało się, że właściwie lepiej 
bo w obydwojgu młudych, zbłąka - 
pych życiowo typach zrodziło się 
wzajemne uczucie. Pad wpływem  
złotego promienia miłości następu
je odrodzenie moralne sulenera i 
kokoty, z ramion ich spływa wszy
stek brud życia i odrodzeni rozpo
czynają nowe, lepsze życie. Problem  
ciekawy, przypominający trochę 
„Uśmiech losu“ Perzyńskiego. Ko- 
medja Birabeaua jest właściwie 
trzyaktowym djalogiem między P a 
włem a Manon, przeplatanym kilku 
drugoplanowem postaciami epizo
dycznemu Djalog ten nie zawsze ce-

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 16. IV. 1928. 

NINA P.

U s t a .
...Zdrowe, młode usta! Takie prawdz - 

d i} męisJDe, :ędrne, krwawe tężyzną fału- 
dfile-j P ®  n|ph dcrwi. Czekaj! ' N-ia" calu i! 
Niech dotknę ich, niech nacisnę. Ach! 
Rozgniotłabym je i wessala ten wszystek.' 
prąd tajemniczy, przenikający mię, gdy 
tylko patrzę na te zdrowe, młode wargi! 
Nie, nie! Zaczekaj jeszcze, bo gdy końcem 
palca i wodzę po nich lecćuchtto' i wyczu
wam tętno, to tak jakoś słodko omdle
wam niby, słabnę, a równocześnie zdaje 
mi się, że starczy toby mi sił przycisnąć 
cię do siebie lak ■silnie, że a-zby'fcr«iv try
snęła przez te twoje diabelskie usta. Za
raz, zaraz —  chwila jeszcze... Noyz-resztą 
masz...

...Wargi twoje slodlkie a takie władcze. 
Zaś przy wargach ■króciudi-na''®zczotecz- 

;kii skóry tuk drażni..rozkosznie. Nie gol 
się ze dwa dni! Takbvm chciała, by mię 
do krwi poktóly te igły męskiego za
rostu!

Wiesz — nieraz przypominam sobie, 
jakflj dawniej całowałyśmy «ię  z koleżan
kami, Już wtedy mierziły mię, tylko tak 
jeszcze niejasno,! te ich ślimarakowate, 
wilgotne małe usta. Czasami myślałam, 
jakby t.6 było, gdyby mię pocałował męż- 

OjcTćtJitylko czoła mego dotknął 
czasem jj3fa.mP--na „dobranoc", choć tyle 
razy postanawiałam tak się uchylić, bym

Nowootworzony Magazyn Ka n f a k c j i  Damskiej
poleca na eezon wiosenny najnowsze modele kraj. i ra< r pod limą

E . T A U B E , Lwów, Rutcwskiego Heller i Sp)

Rządowa akcja aprowizacyjna.
U L G O W Y  P R Z E W Ó Z  Ż Y T A  I M4KI ŻYTNIEJ.

(Od naszego korespondent, 0
W arjsaw a, 14 kwietnia.

Min. Komunikacji wydało pole
cenie, aby uo przewozu przesyłek 
cało wagonowych żyta i mąki żyt
niej, wysyłanych przez Państwo
w y  B a n k  Rolny w celac/h akcji in
terwencyjnej, mającej na celu nie
dopuszczenie zwyżki cen mąki i 
chicha, stosować w czasie do 31 11- 
pca br. ulgę w  wysokości 50 proc. 
od taryfy normalnej. Nadawcami

tych przesyłek mogą być także w ła
ściciele okładów lub młynów, ma
gazynujących zboże lub mąkę Pań
stwowej Reżerwy zbożowej, odbior
cami zaś lakie gminy miejstde., 
Zwiąże. Stowarzyszeń spożywców 
Rzplitej Polskiej lub też młyny, w  
któiych gminy magazynują lub u- 
skute izikiają przemiał żyta. W y 
magane jest jednak zaświadczenie 
Państwowego Banku Rolnego.

luje finezją lub głębią psychologi
cznego ujęcia. Jest konwencjonal- 
no-salonowy i daleki od majster- 
stwa Niccodemiego ju d  choćby sta
rego Flersa.

Aktor musi żywą i barwną grą 
nadrobić to, czego niedopatrzył au
tor. Udało się to w  zupełności Łoziu 
skiej i Zaibczyń.d iemu. Ona była 
kobieca i finezyjna, piękna jak la
leczka francuska, \v pikanterji sy
tuacji i strojów ładnie stonowana. 
On był szczery, żywy, impulsy wny, 
sympatyczny i nie budzący moral
nej odrazy. Więc wejście tych o- 
■bojga do pachnących ogrodów m i
łości odbyło się gładko i bez pot
knięcia się. Reżyserja Dobrzańskie
go uwypukPłą wszystkie atuty ko- 
medji i należytą charakterystykę 
komiczną epizodów, które dosko

nale odtworzyli Dobrzański, Ro
wińska, Żelichowska, Woloszyno- 
-wska, Ratschka i Przystawski. Wnę 
trza Stahla były świeże i smaczne.

Henryk Zbierzchowski.

Rectai Ł  Rycnterówny,
L w ó w , 15. kwietfrią, .

Po d łuższej nieobecności odw iedziła  
nas w ie lka an?\'(I%iS?żvwegoraiowa, ka 
płan.ka najszlachetn iej pojętej'»s®tuki 
od-twórczej, Kazimiera Rycftterowna. 
W  czasach ogólnego obn iżen ia  smaku

poczuta na swych wargach to właśnie, co 
teraz (oczywiście tylko na próbę)...
. —  A  ci koledzy Wacka —  ach jak oni 

się zł.ctorli za to ij,mleko pod nosom", 
którem prześladowałam ich do zmidzęy, 
nią. 'Jeden aż się obraził, gdy pewnego! 
ram  powiedziałam mu całkiem wyraźnie 
a poważnie: 1

„Wiesiz; Kazik, to dziwne, że jak ty 
mię. całujesz przypomina mi się Zacha, 
bo .i o-na ma t®kię śliniaczki śmiesznie 
hiięikbie, takie galaretowate."

Obraził się wtedy na mnie i nawę! 
kłapłać się przepal, a i z Wackiem przy
jazne stosunki ukróćiL- Jacyjoni załatani 
byli ci wśjiysey.y Taikie to sifiarkate, dzie
cinne, a tymczasem rozmawia poważnie, 
filozofuje na temat: mężczyzna a kobie- 
ł « .  Mógłby ktoś pomyśleć, słysząc które
goś z nich) że rozmawia z aż nadto do
świadczonym mężczyzną.

A ż ■wreszcie tyś mię pocałował- Ty na 
wet nie wiesz, czem dla mnie 1 byt ten 
pierwszy od ciebie męski całus- Ach, jak
że to  boska,było! W  tej •„chwili, gdy m y
ślę o, jem, jakbym czuła twe dłouje na 
karku i brodzie, gdyś mi nagłym ruchem 
głowę przechylił, by z góry jak jastrząb 
przywrzeć szponami warg do moięb ust, 
tak ba.jdzo pragnących a jeSżcze bardzie; 
cięsaiwych...

—• W ięc to ta.kjikUdążyle.m pomyśle : 
— lak... zupełnie dobrze! Lecz myśleć mo 
mentalnie przęslalam i już nie mogłam 
więcej. Nie mogłam, bo... bo z twych ust 
ten prąd jakieś dziwaczny przepłynął 
przez me ciało całe. Doznałem uczucia — 
no jakby to pow iedzieć —  wiesz, gdy

estetycznego, v  cgiasach lyszechiwład- 
nego kró lów w m a fctóa, rew ii i  czeko la 
dowej slkóiry (ewenitiiailme oWfcSioióAj 
trzem a stru ^em i p ióram i) —- n a leżą  

w yra zy  gt^fcjfcŁego Tmiamsa i  szcze
re; wdzjeciuu4t"i ■ Tej, k tóra jest głoai- 
ciehką -.i- •’ apostołką ŁieśunerteJhego 
piękna poezji,

R ych te iów n a  jas. inóywidtutdńóścią 
bardzo w y ra ’ jn ą . Jej stosunek do w y - 
głaszaniych poem atów  jest bardzo g łę 
boki ; , praedeiwszyatikieiu w izu a lny . 
Ona stara się p lasiy^anie przed  sobą 
» . ż iw 6  jręsć poenjartiu-, "istaira- się, p rze 
łam ać ó w  typ ow y  d la  p fzecią tnegc słu 
ch-aćza c ż y  w idza koiątatku jeno w erba- 
-HatyeźnyT doyyiny. ■ W iz ja  jeśt d la nią- 
saw sz! punktem  w yjacia . D latego naj
bardziej odpow iada jeij fpk referowania 
spiskiego i w ięce j m oże jeszcze proza. 

n iż  m ow a jw iązajia.'

R ych terów na jest dalej naturą, ra 
czcj refleksyjn a  i  asialinyczuci n iż  in- 
txd«yjną ( ja k  np. w ® :ttd g  Tiem aszka- 

*ra). Daję ta oczyw iśc ie  •'charak tery
styką, a. nie ocenę. Siernaszikowa rze ź 
bi słowo i konrapoję utworu, jakby 
pułężnenu, tmupayfuerui raataiui —  
llyiaiterówna, cyselu je. k ładzie pięknie 
oszlitow an y kam yczek  obok kam yczka 
i twńltsj V f|  aaift*ą : ( za li < Siem asz- 
!;ow a  to — 1 techn ika al Jrcsco, R y c M ^1 
równa ió —  poin tilligm

O braz ten nie b y łb y  pełn y, gdyby 
nie wspom nieć o  n ieskazitelnej dykcji 
artystki, o m eawyikle mwzykalnean o-

m s t a

Już nadeszły
O s t n i e  N o w o ś c i

h d

WIOSNĘ i LATO
DO F IR M Y

Antoni Uwiera
i*(t ma uei 1. ig
Do Filji w  Ta'nuoołu, Droho
byczu, Stryju, Tarnowie również,

t

perow am u głodem, o unuejętnoeęi sub
telnego różn icow an ia  tempa, dynami
ki, rytmiki i ago^iti

Pod koniec małe zastrzeżen ie : w o 
le lib yśm y usłyszeć Słowacki!'gu i L f - 
cfićmia w  ujęciu m niej egm litowanem  
i barokowem . H . B.

 o------

N  A  D E S Ł  A N  E.

y -ec i z aikuhulem!
Że pijaństwo jest ną^giem 
O tein wie dzis cały świat; , : ; -
Wódka, je&t największym wręgyam 
Organizmu, zdrowia. — kat. ' _■

Gdy przez) 'nadmiar alkoholu 
Już -skleroza ■ kf oczy wprzód, ■
Nie pomoże żaden lekarz, • * • >Ą:
Ani wyjazd wasz do wód. , :-

Choć nie doktór —  na pijafocwo.
Ja iskuteczny środek znam,
Zalecany, przez powagi 
Fakultetów —  zdradzę wam:

" V- ; y,:
Posłuchajae ’ szczerej’ jrady,
Kto' jćjwas chće najdłużej żyć.
Ten Hobć&o Oranhady 
Szllonkę, dziennife ipąsf pić. ;ct. 

32ł| Brino Fr-mkrł.

k r y ^jTga ."
AJENGJA B. NEUBAUERA

naprzeciw dworca kdlejow7ego, telejou 35- 
przyjmuje zamówienia na mieszkania w 

pensjonatach itp. 
Kupno-sprzedaż .nieruchomości, dzierża

wa pensjonatów.
Informacje bezpłatnie.

czaseimp człowiek 1 się polikmie i taikie, jak 
to nazywają, ciarki przejdą po wszystkich 
nerwach aż do pięt i końców palców. Tyt
ko, że to ucaucie n,e było niemiłe. Prze - 
ciwniett' Chciało ■ sj'ę {odde6h' powstrzymać 
i nie pStóSafć broń ►Boż#, by 11 *  przer
wać, nie popiuć nic.NToteż czekałam. W r: 
'kżcie dech. straciłeś widocznie, ’ boś .mię 
; uścił tak nagle jak i ponras, a zwolniona 
Jgpwa bezwładnie iMt-rżyjh o oparcie krze 
.-ita. T to o - -Wiesz, jpdn.amęśzczg: zauwaiży- 
tafn, żeś miał wtedy bardzo niemądrą 

i minę...
—  Gdzież; ta intełiigencja, która we

dług-słów maimy miał* ci patrzeć z ocaau? 
A(i? krzty pećwiadam ' ci. Trochę pobladłeś, 
jak mówią -nasze starsze pannme ,,'ntere- 
sująijclS i  zdawałommNże czekasz na co,ś, 
\Aitedy i^żeómia^am się gwałtownie. T . 
popatrzyłeś na mnie uważnie? Żly ognik 
-:ająl miejsce niewym'źneg.0 przedtem w y
razu twyiih oczu tak, że już pomyślałam 
r. obawą o bliskim wybuchu ziósei. Lecz 
nie! Równoęzbśnh niemal twarz ci są j 
Akiirczym’ 1 zacząłeś rehptać tak jak ja. 
a nawet jehzfczje więcej. I lak śmialiśmy 
; i'ę d iu ló .y  .

Giekawa jestem, czy i po tem... ta|, 
śmiadljsię- będę.'??

Jednak ten .śihieeb durneńki trqjjię 
■noże ocalił mię w mej n laspej opinji. T o  

leż dziś,' gdyt myślę o JUj tSiwili. »ye w i 
dzę już prawie: 'Tego ba Iwański ego (n:o 

liewaj ysię; twego wejrzenia w mej wyo
braźni, a tylko ten raidoeny śmiech twój, 
ja k  i-flasową staccato w orkiestrże, • zaż- 
wtedy dźwięczy mi ora w uszach ponow
nie i tak jakoś dziwnie, dziwnie milo...

/.e S?/. to Vąn;ie chwrtfi mg-ay mie wra
cają, bo doprawdy ' goTOWaAn dziś juz 
umrzeć^na to tylko., :by po nowenn na 
św ia t. przyjściu, znów ża, ,iat szesnaście 
przeżyć taką jedną głupiutką clTwilócZyię.

Ach ty mój jedyny! No daj prędzej Ie 
usta, te młode, zdrowe, siłine Usta,- Daj- 
daj!

*
—  Np wiesz? —  Trzy kwadranse. mi - 

z niecienpliwośckże go' nie szukamy w to
nęły, a nasz sinus aż posinial pewnie 
belach. Ileż lego tam byjjb? Ana już mam.

3C035*57“ . Cóż, kiedy ja zapomnia
łam zęójjru jak się wyszukuje te nieigfczę- 
szczęsne logarytmy. Nu»wytłumacz. i ' «

1 mszcze.„ Ach przepraszam —  panie .Zbi- 
j t-fiiowie proszę mi to jeszcze raz wytłu

maczyć!
Ciekawe to doprawdy. Ody chodzi a 0- 

kreślenie pocałunków, tom . zupejnie paw-. 
W  przyszłemiu panu. inżynierowi. lecz.-- ie 
niegrzeczne 1 fiurakcje kątowe naśią  S a s  
momentalnie Aż mi śmiesznie powiehiicć 
^  „ty “ , gdy zmów kontynuujemy na-s.-.ą 
lekcję.
: ,Xe‘ t|ż ja myśli zedirać njb mogę! No. 

« le  mów dalej, mów Więc^oczywiście f.c- 
10 całych,.i...

—  A wiesź fen profesor Jarasz B n ó- 
■■iwo ' loc.-ir,ylnión <urnie 11 a. f l A h d .  A si:-:- 
h iB ń t p  n*ni|| c /.u je »r i« 'L % , i Nafta i-si-lH , 
że mres^alTSW nic n V  i t i i i ć ?  ;i rfię d"t.i»aj:j 
i!. 6jT- Tak . .J J łp ł  poiratii po:--yw i. lajiii
rrrzy zdaniu,, że Kbche tylVo .oAm . my
śleć,, a. już się je wykonuje, ąjb.yip' aafńo-

— Ale powiedz rui, il& jest logarytm
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Z okna pociągu.
CZARODZIEJSKI ŚWIAT WSCHODU I JEGO PALĄCE PONĘTS —  W DRODZE NA POŁUDNTE. 
EMOCJE WIcDiiNśKui -  JÓZEFINA BACEER ZAWIODŁA... — N O W i TANLcti' —  DR02VZ~A W  Sa N

REMO. —  Au TOCAREM DC NIZZT I MONTE LARLC.

(Oryginalna korespondencja „Ga*ety Porannej“)
San Rem«, w kw ietn iu .

Są. ch w ile , kredy się &  rczncie 
wd^wy, która za zn a w szy  rozkoszy  
hym enu, .pragnie powtórnie wyjść za 
mąt. Tak iego  uczucia n iew ą tp liw ie  do- 
zalje każdy, kto raz bliżej ^stkn^l aię 
ze Wacncmem. In n y  świalt czarod zie j
ski —  ta jem n iczy  jakiś, nam iętn y  od 
palącego słońca —  zasłon ięty  flu.k ko
bieta arabska, jotóry, aby posiąść, trze
ba się doń wdzierać powoli, uchylać 
te zasłony .jedną po drugiej, zdobywać 
tajemnice .rycia ryca milczących i na 
oko ponurych ludzi.

T o  te ż  gdy  w  zeszłym  roku w  czasie 
podróży ,na Saharę do oazy Gardhaio
zakosztow ałem  tej rozkoszy zetkn ię
c ia  sdę z  egzoiiytaznioiścią i. p ięknem  pół
nocnej A fryk i, postanow iłem  pow tórzyć 
tę podróż z  pew n em i zm ianam i. Z resz
tą -kalotoje francuskie w  półn. A fryce  
za jm u ją  w ięk szą  i>xzestr&eń, an iże li 
F rancja, i a b y  zw ied z ić  -j-e i poznać 
naw et dzies ięć  tak ich  podróży nie w y 
starczy. ’ W szęd zie , w  każdem  m ieście, 
m iasteczku lub w iosce  w id z i s ię  coś 
nowego, odrębnego, a nadeWKsystko 
eyzotyW uegu. N ie  jest te  bartalńa. R i
w iera , gdzie pod rząd  n a d ' m orzem  
stoją ładn iejsze . Lub brzydsze w ille , 
gdzie. sq, w ię ce j lub m niej luksusowe 
hoitele *aid p ięknem , sza firow em  m o
rzem  Tak ie same .zw ycza je , wszyscy 
Indzie podobni do aiebio —  brak od
rębności i  w yrazis tośc i typów , jakie się 
spotyka u b id/i W schodu.

C nociaż m iło  jest zah aczyć  o tę ko- 
l.otkę Europy, jaką jest R iw iera , ze 
swoim  sza firem  mor.za, w yp ie lęgn ow a 
nemu pa lm am i, M n a k , dłużs.-.y pobyt 
m oże pociągać tylko, tego, k io  chce z o 
staw ić trochę p ien ięd zy  w  kasyn ie  w  
M onte Garlo, .ub sz lifow ać  bruki w  
i f f c z y  albo innem  Cannes. M im o tych 
brzydk ich  rzec-zy, które napisałem  o 
R iw ie rze , postanow iłam  przemknąć 
przez nią via Wiedeń.

W iedeń  w  czasie m ego przejazdu  
ż y ł  pud 'znakiem  — nie pow iem  pod 
urokieqi Jósefiny Backe-, słynnej ve - 
Oeity parysk ich  Miusic-hailów. Trudno

ści, jakie rob iono te j czarn e j piękne 
sci, gdy  nie pozw olon o jej w ystąp ić  w  
teatrze rozmairfoścj Ronachera, zostały 
cieszcie przełamane i zezwoilomc jej 
nakoniec wyisiąpm  w  Johan-Strauiss 
Theater w  rew 1?  p. t, „Schwarz - ani 
Weiss". P on iew aż paryska d iw a  miaiła 

za sześciotygodn iow e w ystępy  pobrać 
120.000 szylingów (oko ło  150.000 izd.), 
przeto ceny m iejsc zostały znaca-me 
wyśrubowane K l e i  z a  fote l w  parte
rze  70 szyb —  84 zł.), ta sama oko
liczność m usiała nasuwać w ątp liw ośc i 
co do sukcesu. W iedteńozyk nie lubi 
baw ić s ię  dkogo, a oibcych w e  Wi-edirńi 
je,sit nie w ie le , to też W iedeńczyk , któ
ry  zapłacić: m usiał za  b ilet 70 s zy lin 
gów , w yob raża ! sobie, że z a h a cz y  coś 
wogóle niezwykłego, oiapowiaiaającegp 
jego pojęciu  o 70 -ciu szy lingach . C zar
na piękność, jej produkejt tameczne 
w prost n iezrów nane, jej m im ika n ie
słychana a cudowna w  ram ach lekkiej 
rewiji parysk iej, ZuStuła wciśnięta w 
repertuar wprawdzie artystycznie zro
bione], ale dość ciężkiej rewji nie
mieckiej —  i elekt zabiał chybiony.

■ G dy Józefina Racker ukaza ła  się po 
ra z p ieaw szy  .na ocenie rozległyi się 
okleshi z  jednej sltrony —  a  z  drugiej 
iw ykanie. Gdy po spadnięciu zasłony 
otrzym ała oklaski n ieszcze ln ie  zapeł
n ionej Sali i w  łobuzersk i sposób ch w y 
ciła, s ię  podnoszonej zasłony i. sw em i 
pysznemu długiem i nóżkam i Zaczęła 
fikać w powietrzu, co  s ię  ..podobało w  
Fa/yżn, w e  W iedn iu  wizlbudzifo uie- 
rwas A le  n iecn  się tem  m artw , im  
preesario czarnej gw iazdy.

N a  dancingu  w  hotelu Bristol w i
d z ia łem  po raz pierw-szy i nowy tanze; 
yale, który stanowi kombinację tanga 
z charlestonem —  tan iec, k tóry  nie 
ma p iękności tanga an i nervm  ch arle 
stona i nie należy mu wróżyć żadnego 
pow odzen ia . Lwow ianlki .niech s ię nie 
m artw ią, że n ie  um ie ją  go tańczyć, bo 
zapew ne szybko zn ikn ie  % park ietów  
dancingów. Z resztą rooh iw 
słaby — w ys ta w y , jak  zw yk le , na 

Kńrl.Ticrstrasse prześliczne. Nuworić sta
n ow ią  wyroby galanteryjne, jak toreb

ki dam skie, portfele, papierośnice itp. 
y.fc skóry rekina. z  ikrtórej nakładano .u

m esie  19 pp. „Odsieczy L m ’
RĘDlrlE LW Ó W  ŚWIĘCIŁ UROCZY

Lwów, 15. kw ietnia,
Ń a  zaproszen ie P. W o jew od y  B or

kow skiego o d c y lo  s ię  w  dn iu  13 bm. 
w  sali ses/jucj W o jew ód ztw a  zebranie 
organ izacyjne Kom itetu In ic jatorów  
uroczystego .obchodu dzies ięc io lec ia  
19. p. p. „O d s ieczy  L w o w a ".

Po zagajeniu zeb ran ia  p rzez Pana 
W o jew odę oraz po bardzo gorących, a 
ow ian ych  n ie zw yk łą  •serdeczniosicą d la  
bohaterskiego . 19. p. p. przem owie- 
niach gon. Popu w kza , K om isarza  Strze 
lecklego, ppłk. K rasick iego  i  radcy  Bo-g 
danowteza, -zeforan. jako Kcm-itet In i
cjatorów  urządzen ia  uroczystość i u 
ch w a lili pow o łać do życ ia  szeroki- K o 
m itet O byw atelsk i, z  prezyd ium  homo 
rowem , z kom itetem  w ykon aw czym , i 
kom isją rew izy jn ą .

tych dwóch kątów twych ślicznych u"stv 
Muszę pocałować, muszę, muszę...

*
—  W ięc wzięli cię biedaku i idziesz? 

A któż mię będzie bezy}?  —  Kogo będę 
oszukiwać? Kto będzie ręce łamał nad 
mojemi dwójami? ?

Matko Baska! Jazże ja tu zostanę sa
ma?... Nie śmiej się ze mnie! To tak sa
me Izy pchają się do oczu, takie nie
znośne.

A  widzisz, uśmiechasz się —  niedo
bry' A czyż sądzisz, że nie wiem o czem 

- myślisz? Powiem ci: o tem, jalk to ja za
wsze śmiałem się z tych różnych smut
ków kobiecych, ich żalów i kłopotów. 
Więc też ty patrzysz teraz na mnie i mó
wisz sobie w myśli:

—  O —  haha.terfc..
—  Lecz pomyśl, jakże nie maja łzy 

płynąc, gdy ty idziesz caim, między te 
kule nieznośne ;iaiv c e j , z których, każda 
uktuć może śmiertelnie. O Boże koc-hmy, 
Boże! I  to -właśnie wtedy, gdy Łu jesień 
taka śliczna, tak liście szeleszczą złote 
pod nogami. O —  Boye', Boże!...

*
Ou tygodnia tuż przychodzę i dopuścić 

mnie nie chcieli do ciebie. Wciąż „osła
biony — nieprzytomny —  nieprzytomny 
— w l® 'ió iffc “ : Aż dzisiaj.

—  Więc jeszcze mówić nie możesz 
biedaiku? No pewnie, cala twarz obanda
żowana. Słyszałam, że pokrajano ją o-

-.kmpnie. Ale to niic — . tyś zdrów, silny 
. m łody; przyjjjitesż do siebie wrwł, a 
wtedy nie puszczę cię już nigdy, arii n 
chwile,

—  O. widzisz, lekarz idzie. Pewnie 
będą zlniemaili opatrunki, bo niosą szar
pie. Istotnie idą tu do nals. —  Doktórzt 
czy rnoigp zostać?

—  Ach, tylko delikatnie. Jakże jego l 
strasznie musi boleć-:.

*
—  Matfko Święta! To to mają być te 

twoje usta najsłodsze, te piękne młodt 
usta? —  Ach usta, usta moje, jaik mi je 
strasznie zniszczyli ci ź li Wdzie. Przek-lę . 
ci mech hęda, przeklęci;!!..

★
—- A  jednak zębyś wiedział, com ja 

przeszła, gdy ten Zbya ranny wrócił. N i
gdy nie zapomnę tej chwili, kiedy to 
z ipad bandaży twarz ta się ukazała teku 
straszna, upiorna. Cala w  krwawe p r ę *  
pozeszywana jak doszczętnie podarte płó
tno. —  A jaki byl piękny z iR a S  chłopak,
A jak cal..-

—  Ech, głupiś ty, głupi! I  czemuż s ię ’ 
zaraz dąsaij,^? No przebacz i nie gniewąij

36ę! Dość już, dość! Przecież cię przepra 
szam talk pokornie. W ięc podnieś już gło
wę i popatrz na mnie teini twemi djabel- 
skiami oczami. —  Cóż to, czjł mi nie wal
no przyjacielowi sweimu opowiadać otwar 
cie swych wspomnień?? —  Przecież, czy 
mó,wię o tem, czy tylko myślę, talk czy 
owak nie zapomnę chyba tego, co się 
działo przedpkilbama zaledwie mtesiąca- 
mjo —  No, popatrz najmilszy na swą 
dziewczynę. —  O jakże palą te oczy, jalk 
dwa ognie! Bo też i ognie w nich .płoną 
wciąż nieprzerwapie. Aoh, jaikie śliczne te 
i a fae  diiŁ.elsksii czarne oczy. Jakie ko 
chane....

ŚCIE W  DNIU t. C2ERWCA B. R.
Zebranie Inicjntoróiw udhwaliiio o- 

fiarawać pułkowi chorągiew : pułkową 
w dniu &>rx$te jiuiku, tj. 1. tJmrwca br.,
iab łict paimią'tkavTą p o leg łych  i  odź-na- 
czou ych , oraz z ło tą  księgę pułku.

Kom itet In ic ja tarów  ż y w i nadzieję, 
że społeczeństwo L w o w a  poprze jak 
nąjigoręcaj rozpoczętą  aikcję, by  boha- 
terek; 19 nułk „O dsieczy  L w o w a '4 
sprzęgnąć p rzez o fiarow an ie mu ch o 
rągw i n ierozerw aln ie  z  m iastem , w  
którego obronie ch lubn ie tyldkroć w al-

T: ’ *
W  tej sam ej spraw ie  korauniikują 

nam z  'dow ództw a 19 p. j§. „O ds ieczy  
i.v,,awa‘ ‘ :

W  dniu  1. csserwca.br. oibc.hótdhi 19. 
p, p. „O . L .“  sw oje 10-cio lęcie.
\V zwig.zku z tem w yd a je  pam iątkow y 
uiak pu łkow y Wszyscy pp. of’ce.'owie 
i szeregowi, którzy b y li k iedyko lw iek  
w. 19. pp. na froncie w zg lędn ie  w  cza- 
sach pokojowych , zw łaszcza  rann i i  od 
znaczen i orderom  ,,Virifcuti M flita ri" j 
, Krź^żenj. W a l.“  —  pruiazeni są o 
pisemne zgłoszenie do duwódzwu 19. 
p. p. „O . L . “  L w ó w , Cytadela najpóź- 
niejh lo 1. m aja br. n  spiawie otrsyma
ni a tego znaku. P rzy  zg łoszen iach o- 

tterócz nazw iska, im ien ia, stopnia wojs., 
y^ ta ta ie^o p rzyd zia łu  w  pułku i  dbkła- 
dnego adresu —  podać: czas służby w 
19. p. p. (n a  froncie w zg l. w  ązasach 
pokojow ych ) i ewent. datę zianienia.. 
Pożądanem  też jest załąt^zeme 1 foto
graf ji fu le m  zamieszczenia-, jej w  księ
dze pam iątkow ej.

Znak dla o ficerów  będzie -rporzą- 
Izony z lepszego metalu, cena  jednak 

w szystk ich  znaków  . będiziie bardzo 
niska.

. Dowódca 19. p. p. uprasza zarazem  
w szystk ich  pp. o ficerów  i szeregow ych , 
którzy służyli' w  pułku, aby w z ię li 
osobiście udział w święcie. Zgłoszen ia  
przybycia  'Zam iejscowy,cli nadsyłać do 
10. m aja br. do dowództwa 19. p. p. 
„O d s ieczy  L w o w a ".

Im ienne zaproszen ia nie będą do 
wszystkich, p rzesy łane ze wzgtediu na 
brak adresów.

] nas w  Polsce za  daw nych  dóibryicn caa 
sów p och w y  karabeli zw a n o  jaszczu
rem . Skórę tą, której varczki przecho
dzą n ie raz w ' postać g iubych  jzk lą - 
cyc jj ła z  lulb h iąrn farbują n a  rózn * 
kolory, a w yrob y  z  n ie j są xzecary'wł- 
ście p rzep iękne, le c z  niezmiernie u i»  
gie i stanow ią źródło pożądan ia  i  
westchn ień niejednej .pięknej W ieden 
ki! A le  już dość o W iedn iu , jak na 
jeden dzień mego pobytu  tam że.

Następnym  dtaipem m ojej podróży —  
było  Ban Femo na włoskiej Riwierze. 
Zakątek ten jest jak zaw sze  cudo-w-ny, 
nie test to zg ie łk liw a  Nilziza lub Monte, 
a le  miejscowość nadająca się par J&- 
oellence na wyF^^ynek lub kasacją. 
M a ty lko jeden błąd, że  leży we Wło
szech i protez to jtst droga. Tieano u 
nas n iegdyś w  dzieii,nikacb, że  Musshii 
ni pozam ykał dancingi, lokale iozryW - 
kow c, kasyna gry  itjp., chcąc uspartit- 
nić Włochów. I  rzeczyw iśc ie  tak było. 
Wtudy Riwiera wtesna opustoszała —  
k:nżdy cudzoziem iec on. ija ł w łoską  R i
w ierę  jak zarazę, a k ieszen ie  W łoch ów  
hotelarzy, kip :o w  i  ludności, ży jące ] 
w y łą c zn ie  z cudzoziem ców  narob iły  
takiej wrzaw y, że  zinów w szystk ie  lo 
kale pootw ierano, nie w y łą c za ją c  k a 
syna g ry  i  Riwiera m «wv się zapeł
niła. Gudzoizieńicyj.gwTaszc.za AngBcy i 
Niemcy znown dopisują, stare Angielki 
w  ko lo row ych  'suRniach, że aż oczy 
btilą i  w  sza.tr,ach J W  g łow ach , które 
m-ają być  kspelubzaiTU, opaśli N iem cy, 
Angliicy w  pumpach zohydzają  to u- 
sidronte pe łn o  kw itn ących  d rzew  m im o
zy  *• na jp iękn iejszych  k w ia tów  . na- 
ś w iw ie , któremi włoaka Riwiera ê t 
wprost zódłana.

I  tak zrob iłem  krótką W ycićczkę 
aiiltocairem dć Mófńfte fcalrlo i  N lfe y .  
Droga do Monte wspina mę w  górą i 
b iegn ie  w zd łu ż  lnorza. które w id z i  się 
c iągle w  całe j jego krasie —  podziw ia  
się ten ' cud barw  m ien iących  się od 
opalu p ocząw szy  kończąc na pysznym 
czatirze wschodnim, widziŃsię z a  Gape- 
da le fti gaje palm owo, cy tryn ow e T  pó- 
m arańczow o, pola  gwnździfców, lew ko
nie, posza ipane różow e skały, o lb rzy 
m ie agaWy i  p łaskie m ięsietedkaktusy, 
sterczące, p rz y  drodze. Ibrzyrodą śmieje 
się do człowieka, sw oją pogudą sftnec?; 
ną nęci go pysznością  barw , otula c ijji 

• p łem , szczerzy  p erły  swoich p ięknych 
ząbków , odurzę go i kokietuje. Tylku  
o lb rzym ie  rek lam y poustaw iam ™  po 
drodze, jak „O lio  Sarso", Benziiia  
Shell i,tp. budzą 'turystę jatóby- z c^J- 
rownego snu, sw eją  banalnoScią i ol- 
dynarnośc.ią,

A jakże się zmieniło Monte Carlo! 
Nie jest tateośamp Momte z przed w o j- 
i*& do ktćftngo zjeżdżalń d i  ta !owa- 
rzyslliwą, -ludzie o. dlugteb w yp ie lęgh b -’ 
w an ych  paicach, k tórym i nerw ow ym  
ruchem podsuwali krupiarow i ty?iąco 
..dobrych fran ków ", ale nuw orysze 
opaśli, bez manier, w zbogacen i paska,- 
rze, trywialne kobiety, nieładne i źie 
ubrane. C złow iek  zadaje 'sobie in/injfp 
w o li pytanie, w  jak i sposób, jakiem  
praw em  i ci. ludzie znaleźli' się w tych 
przepięknych złoconych salach, wśród 
'tych  św ietnych  mallowideł, cv ośw^e.tfęr 
mu tych bajecznych  żyrando li?  Urok 
n iew iasty  podtrzym ują p raw ie  w y łą c z 
n ie k ik'tki, smukłe, ijjbranc z parys- 
kiem  szykiem  i  luksusem lub młode-. 
A m eryk a n k i,. jasnow łose piękne kobie
ty. Sale g ry - ,oblężone p rzez tę hal?'sitrę 
<ąłego świątia, szczek żetonów  zgar
nianych co  ch w ila  p rzez zachrypłych  
i w ym ię tych  krupierów . G dyre ię  w y j
dzie z kasyna, doznaje człow iek, uczu
c ia  ulgi i z radością oddycha wieżem 
powie tr zym

E rcc is ław  Wysoczański,,

\
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„la je iizy M m ”poslroon M m .
CALA D ZIE LN IC A  POD TERROR  
RA I PU ŁK O W N IK O W E J. —  BEZ

Wiedeń, w  marcu.
(e ) W  łych dniach zamieszkały 

w Wiedniu inżynier Emil Krehau, 
udając się na spoczynek zauważył 
od drzwiami smugę światła w są
siednim pokoju. Domyśliwszy się, 
że rn a  do czynienia ze złodziejem, 
chwycił siary swój bagnet i udał 
się do przedpokoju. W  tejże chwili 
złoczyńca wpadł do klozetu i zam
knął za soibą drzwi.

Gdy zawezwani na pomoc są- 
siedzi otworzyli 'drzwi Ubikacji, za
uważyli', że jedyny ślad, jaki zo
stał po złodzieju, to

sznurowa drabinka, 
zwieszająca się na sąsiedni dach.

- Włamanie to ma związek z ca
łym szeregiem lego rodzaju czynów, 
dokonywanych niewątpliwie przez 
jedną ‘i tę samą osobę. Niema no
cy, by w  tej dzielnicy nie d ok on an o  
kradzieży. Złoczyńca dostaje się 
przez okno, 'przeskakuje z dachu na j 
dach, po gzymsach i wszelkich nie
równościach muru, spuszcza się na 
ziemię, słowem wykazuje niepospo
lite

uzdolnienie akrobatyczne.
Był on płoszony już kilkakrot

nie, ale nikt nigdy nie widział jego 
twarzy. Jednej nocy wdarł się przez 
okino klozetowe do niejakiej puł
kownikowej Mułlier. Przeszedł przez 
pokój dziecinny, a następnie zna
lazł się w sypialni, gdzie w łóżku 
leżała pani M. Napoły martwa ze 
strachu, zamknęła oczy ii 

udawała, że śpi.
„W idm o", jak je nazywają prze
rażeni wiedeńczycy, zaświeciło jej 
w oczy latarką elektryczną i za
brawszy rozmaite, niewiele warite 
rzeczy, zniknęło jak sen.

W  oiągu ostatnich 12 dni, taje
mniczy ten złodziej dokonał do 40 
włamań, nie przekraczając granic 
jednej dzielnicy. Wszystkie usiło
wania policji: wzmożone patrole, 
specjalna obseiwacja dachów i o- 
kien, jak dotychczas nie doprowa
dziły do żadnego rezultatu.

EM  N IE U C H W Y T N E G O  W Ł A M Y  W A C ZA .— PRZYGODA IN Ż Y N IE -  
SKUTECZNE W Y S IŁ K I P O G O T O W IA  POLICYJNEGO I PO SPO LI
TEGO R U SZE N IA  LOKATORÓW .

N A D E S Ł A N E .

mm mam
Dr. lit. PodsinsK

Ul. św. ZOFJI 10. Telef 28-40
udziela bezpłatnie codziennie od 
2— 3 popoł. wskazówek w  spra
wach dotyczących zakładu kąpieli 

siarczanych 

w  Lubieniu W ielkim,

Dentysta Dr. RENNER
Kętrzyńskiego 21. —  C e n y  z n i i o n e

dla lunke pocztowych i kolejowych.

Zawiadomienie.
Za złośliwo ogłoszenie Ostrzeżenie* 

w  dziennikach, pociągn łern p. Leona  
M a t w i i o w s k f e g o  tapicera, ul. Ca - 
rążczy/.ny 1. 8. do o d .n o w ie d s S s - ln o ś c S  
s ą , o w e j .

Lwów, 14. kwietnia 19 8.
lygm unt Dylski.

Ulice owej dzielnicy czynią w  
nocy wrażenie

oblężonej fortecy: 
krążą po n'ich gęste patrole, prze
szukując wszystkie możliwe ką'ty, 
piwnice, strychy, zaś mieszkańcy 
domów czuwają całemi nocami z

f ojcami rodzin, uzbrojonymi w  re- 
1 wolwery, na czele. Niektórzy poza- 
1 kładalS druciane siatki na okna —• 

słowem ów „Tajemniczy Dżems“ 
jest ostatnią sensacją całego W ie 
dnia.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić W P., że w  celu 
udogodnienia i ożywienia stosunków handlowych z odbiorcami 
Wschodniej Małopolski otworzyliśmy wo Lwowie

skład kom isowy naczyń em aliowanych, cyn
kowanych i a Bjminjowych naszej fabryki 

„ Ś W IA T Ó W ,T »  w  Myszkowie,
Kierownictwo składu komisowego powierzone zostało firmie:

I
Biuro komisowo-reprezentacyjne

I .  R O H L C Z M ,  Ł U ilU I, Z f g U f l l O A  I .
Adres Telegraficzny: Korołczuk, Lwów, Telefon Nr. 49.82.

Prosimy o łaskawe kierowanie zamówień pod powyższym  
adresem, przyczem zapewniamy, że zlecenia W P . wykonane będą 
punktualnie i ku zupełnemu Ich zadowoleniu, po cenach i na 
warunkach możliwie dogodnych.

Z  poważaniem

M03RZEJ0WSKIE ZAKŁADY GÓRNICZO-HUTNICZE
Spółka Akcyjna.

Wypadki trądu w Europie.
POLKA Z CZĘSTOCHOWY OFIARĄ STRASZNEJ ZARAZY. —  TRĄD, 
PRZECHOWANY z  CZASÓW ŚREDNIOWIECZA? — PRZESZŁO DWA 

MILIONY TRĘDOWATYCH NA ZIEMI,
Lwów, w  kw ietn iu .

( rO N iedaw no depesze don ios ły  o 
w ypadku  trądu w Polsce. Zapadła na 
tą straszną chorobę pewna kobieta z 
Częstochowy, którą po skonstatowaniu 
trądu w ys ła n o  do specjalnego zakładu 
leczniczego koło Rygi. N iem a l rów n o
cześn ie  dow iedzie liśm y silę o zgonie w 
Alpach dwu trędowatych, k tórzy  za 
padli na to c ierp ien io m im o zupełnego 
odosobnienia, w  jakiiem ży li., co nasu
nęło n iektórym  lekarzom  p rzypuszczę 
nie, że m iano tu do c zyn ien ia  z  ja- 
kiemś utaj on cm ogniskiem zarazy, 
prz-echowująceim się jeszcze od czasów 
średniowiecza, k ied y1 o trąd b y ł plagą 
w  Europie znaną,

A m erykan ie  ob licza ją  ilość, trędo
w atych  na ziem i —  na dwa miliony. 
W  rzeczyw istości liczba, ta jest daleko 
większa. Sam a A fryk a  lic zy  około 200 
tysięcy trędowatych, z  czego Uganda

. M l "  M o  t ts z n y c li  i M .
N IE Z W Y K Ł A  ROŚLINA Z D O R ZEC ZA  ORINOKO I JEJ CUDO
W N E  SKUTKI. -  UPOJENIE, N IE  PO W O D UJĄCE  PRZYKRYCH  

N A STĘ PSTW . —  P R Z E D Z IW N E  PO BU D ZE N IE  W YO B R A ŹN I.
Berlin, w kwietniu, 

(e ) Botanik niemiecki Ludwik  
Lewin zbadał nowy narkotyk, który 
jest od wieków w użyciu u ludów 
zamieszkujących dziewicze lasy 
Ekwadoru, Peru, Kolumbji i poiid. 
Wenezueli. Środek narkotyczny u - 
zyskuje się z wygotowania stłuczo
nych na miazgę łodyg pewniej ro- 

rosnąęcj nad rzeką Orinoko.

(kra j w ysu w an y  w  sw oim  czas ie  jako 
teren' k o ion izaćy jn y  d la  Ż yd ów ) ma 
20 Ins., N igerja  90 'tyś.,' Połud. A fryka 
15 tys. itd. Znikomo mała część tej 
rnagy chorych dczaaje opieki lekar
skiej.

B ez porów nan ia  w ięce j trędowatych 
!.V,zą A z ja , Am eryka i w ysp y  Ocean,;!. 
\Yogóle, trąd jest chorobą właściwą kra 
jera gorącym , toteż pojaw ien ie  się po- 
u dyń czych  objawów* te j choroby w  
Europie środkowej budzi źd żiw ien ie. 
Tak w iadom o, (trędowaci skupiani są 
w  osobnych osiedlach, trosk liw ie un i
kanych p rzez budzi zd row ych . O prze 
biegu tego potw ornego c ierp ien ia  naj
lepsze pojęoie da ją  barw ne opisy L o n 
dona oraz pam iętn ik  niestrudzonego 
opiekuna trędow atych ks. B eyzym a , 
który k ilkanaście la t p rzepędził wśród 
nich na M adagaskarze.

Płyn o 1 rzynłany po wygotowa
niu ma przyjemny smak i zapach, 
przypominający woń ananasów, 
wiec dobrze sic go pije. YV kilka 
minut po wychyleniu czarki „kaa- 
pi‘" (tak nazywają krajowcy ten 
trunek), zapada człowiek w  trans, 
trwający 3- - 4  godzin. Nerwy się 
uspakajają, puls staje się równym, 
lecz nieco słabnie, natomiast wyo

braźnia żywo pracuje i wytwarza 
przedziwnie rozkoszne obrazy, tak
plastyczne, iż wydają się być rze
czywistością.

Po 4 godzinach znika ułuda, a 
człowiek nie czuje się wcale zmę
czony i wyczerpany, lecz robi w ra 
żenie, jakby zbudził się z pokrzepia 
jącego snu.

Dr. Lewin spotkał 70-Ietnich 
starców, którzy go zapewniali, iż od 
najwcześniejszej młodości pijają  
kilka razy w  tygodniu „kaapi". P i
liby je codzień, lecz łodygi, dające 
rozkosz, są stosunkowo drogie i 
ubogi mieszkaniec Jasów nieza- 
wszc może sobie na nie pozwolić.

Nieuchwytny włamywacz 
b e r l iń s k i.

Znika jak duch, zabierając drobnostki.
Berlin, w  kwietniu

(- j- ) N iedaw n o sze rzy ł postrach w  
jednej d zie ln icy  W ied n ia  n ieu ch w ytn y  
w łam yw acz, którego identyczność do
tychczas nie została stw ierdzona, gdyż 
pewnemu, schw ytanem u i  podejrzane
mu o autorstwo tych s z fe czek  osobni
kow i nie zdołano dotychczas udowod
nić' w in y .

Zupełn ie podobny „tajeronkwy 
Bżeins“ grasmty obecn ie w Berlnie. 
Zakrada się po cichu  do na jlep iej na
wet zam kniętych  m ieszkań w -cza s ie  
snu ich m ieszkańców  i —  m ogąc się 
nieraz suto ob łow ić  —  poprzestaje na 
zabraniu kilku marek lnh jakiegoś dro
biazgu. tak jakby chałat ty lko naaaa  
e.zyć swą wizytę.

„Złodzioj-widmo" w  podobny sposób 
naw iedzał przed rokiem  dzie ln icę  Mo- 
abit. Późn ie j zn iknął i nie d aw a ł zn a
ku życ ia , aż dopiero obecnie w izytu je  
inrsą dzie ln icę. Ostatn io jedna z  od
w iedzon ych  p rzezeń  lokatorek, młodo, 
panna, ab-udaiła się i  w idząc w ła m y 
w acza, z Okrzykiem  przerażen ia ude- 
nyła go po ręco, w której trzymał la* 
arkę elektryczną. N iesam ow ity  gość 

podjął latarkę i zn ik ł bez śladu. Zdaje 
: vę, że jest to jakiś ^degenerowany osob 
lik, który dostał bzika n a  Se lektury 
Arsena Łup ina  iłp.

-o ------

500 lenie „Złotego Runa’ ,
Madryt, w  kwietniu.

( + )  W  roku przyszłym uroczy
ście obchodzony będzie w  Barcelo
nie jubileusz 500-letnieg© istnienia 
orderu „Złotego Runa“. 10 stycznia 
1429 Ics. Filip iburgudzki z okazji 
ślubu z Izabellą portugalską usta
nowił w Bru-ges ów order, ozdabia
jąc nim pierwszych 24 rycerzy ka
pituły. Przyznawany tylko człon
kom rodzin panujących, był on ,.sui 
generis" wyrazem tajnej łączności 
rodów książęcych. Na kapitułach 
(których w  lalach 1430— 1559 odby
ło się 23) zabrani omawiali postęp
ki poszczególnych książąt - ryce
rzy Złotego Runa. Były to więc jak- 
by ówczesne kongresy polityczne o 
znaczeniu bardzo doniosłem. W  r. 
1477 po śmierci Karola śmiałego 
suwerenem orderu stali się Habs
burgowie, a po podziale ich na li- 
nję austrjacką i hiszpańską, Filip Tl 
zaanektował prawo mianowania 
rycerzy orderu. 5 grudnia 1852 ce
sarz Franciszek Józef dokonał o- 
slalnicj uroczystej inwestycji no
wych członków kapituły. Od tego 
czasu nominacjo odbywały się. tylko 
zapomocą pisemnych dekretów.

Dziś oczywiście „Ziole Runo" 
jest przeżytkiem średniowiecznym. 
Aktualne natomiast byłoby siwo* 
rżenie orderu „Złotego Cielca",



Nr. 8'72 „GAZETA PORANNA" z dnia 16. kwietnia 1928. Sto I I

mim iw kzif na toize 14. p. ułanów jazłowreckich na Jałowca odbędą się dnia 
15. b. m. o godz. 15-tej. -  Ceny miejsc siedzących od 1'5C zł. 
zwyż. W  razie niepogody konkurs odbędzie się w kn iej ujeżdżalni.

KRONIKA
1 5

K w ie t n ia  
N ie c n ie  Id  

frzewottnia. Anast

REDAKCJA BEZW ARU NKOW O M ANU
SKRYPTÓ W  N IE  ZW RACA.

TEATR  W IE L K I:
Niedziela 15. om. o 3.30 popoi. „Poca

łunek Kopciuszka .
Niedziela 15. bm. o 7.30 wiecz. „Pom - 

-,ta Jontkowa".
Poniedziałek 16. bm. o 3 popoi. „P a 

ganini".
Poniedziałek 16. bm. o 7.30 wiecz. „Sta

iyści Życia".
W iórek 17. bm. , Pomsta Janikowa".

T FA TR  NOW OŚCI:
Niedziela 15. bm. o 3.30 pop. „Ty lko

Niedziela 15. bm. o S wiccz „Łady
f.hic".

Poniedziałek 16. bm. o 8 wiecz. „Lady 
Cliic".

W torek 17. bm. „Lady Chic“ .

Teatr W ielk i. Dziś popołudniu o 3.30, 
Dn cenaęh znacznie zniżonych czarująca 
komedja-bajka dla dorosłych J Barrio: 
„Pocałunek Kopciuszka". W ieczorem  o
7.30 prześliczna melodyjna opera B. Wal- 
!ck-Walewskiego „Pom sta Jontkowa" (ka- 
pelm. dyr. Jerzy Bojanowski). Jutro w 
poniedziałek popoi. o 3-ciej po cenach 
zniżonych, na liczne żądania, ulubiona o- 
perLtka „Paganin i" Lehara. W ieczorem  
po raz trzeci najświeższa nowość kome- 
djowa „Statyści Życia" A. Birebeau, z p. 
Łozińską.

Sensacyjna rewja murzyńska, której 
przedstawienia wzbudziły ogromne zain
teresowanie w naszem mieście, ukaże sit; 
dziś po raz drugi i ostatni, poczem irupa 
wyjeżdża do Krakowa.

Teatr Nowości daje dziś i ju iro wieczo 
retjj cieszącą się niebywalem powodze
niem operetkę W . Kolio „Lady  Chic ‘ z p. 
Koćabianką. Popołudniu o gpdz. 3.30 u- 
lubiona operetka Kolio „T y lko  Ty...“ . Ce
ny zniżone.

*
TE ATR  M AŁY :

Niedziela, 15 bm. o godz. 4 popub 
,Panna Flute". Ceny popularne.

Niedziela, 15. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Panina Flute",.

Poniedziałek, 16. bm. o godz. 7.30 w. 
„Panna Flule".

WtoreK )G-go g. 7.30 wiecz. „Panna 
Flute".

Jeszcze tylko krótki czas „Panna 
FluSe“ , świetna kontcdja francuska, jed 
na z najdowcipniejszych ostatniej doby. 
Składna gra artystów i pomysłowa insćef 
nizacja przyczyniają się do prawdziwego 
sukcesu tej przem iłej komedji, stwierdzo
nego przez cala prasf;.-

Popoludniu w niedzielę w Teatrze Ma
łym po cenach zniżonych (popularne) 
„Panna Flute", G. Berra i L Verneuin,'i.

*
Repertuar gościnnych występów 

L ttji Potockiej.
Bilety przy kasie 'Domu Narodnego.
Niedziela 8 (20) „M iia le  E fras" poże

gnalne przedstawienie (30 proc. zniżki).
*

\ Program Kasyna i Kola Liter. Adyst.
' na bieżący tydzień: W  czwartek 19. bm. 

początek o godz. 20-cj, pożegnalny kon
cert przed wyjazdem  do Ameryki piani
sty W iktora Łabuńskiego. W  sobotę 21. 
brn. pocz. o godz. 20-ej. W ieczór Słowa i 
Pieśni W andy Sicnmszkowej. art. dram. i 
Marji Błażyuskiej, śpiewaczki.

*
]rr,T,-——t> • r  ąwR Araf If.

APOLLOrT,Skandal w  Petersburgu'.
AVENUE „KsiętoHrzka Stórdaśfu ".

BAJKA:):*,,O eze*m kfe nie mówi".
C A S W O : „Dem on cyrku".
CHIMERA: „Noce szalu".
F A TA M O R G A N A : „M  ilostki",
LEW : „K s ią ż ę  Selimun"
K INO TEATR  NOWOŚCI: „Ta. która

nie tańczy", ..Mali wędrowcy" i „T ygod 
nik aktualności".

KO PERN IK : „Człowiek z biczem".
M ARYSIEŃKA: „Człowiek z biczem"-

M  dumni mon n
PO D  HALLEM  SANACJI STO SU N K Ó W  W  S W Y M  ZA W O D ZIE .

Lwów, 15 kwietnia.
Zawiązał sic we Lwowie Komi

tet organizacyjny Związku techni
ków dentystycznych -dla Małopol
ski i Śląska cieszyńskiego.

Komitet ten ujął w  swoje ręce 
inicjatywę zorganizowania konec- 
-sjonowanycn i uprawnionych tech
ników dentystycznych, reprezenta
cji interesów zawodu i obrony ich 
wobec W ładz ustawodawczych i 
wykonawczych, sanacji stosunków 
w  zawodzę; Komitet organizacyjny

wziął sobie jako zadanie poprawić 
wszystko to, co przez dotychczaso
we reprezentacje zawodowe w każ
dym kierunku zostało spaczone.

Założony w  tym celu Komitet 
organizacyjny „Zrzeszenie techni
ków demyslycznych Małopolski i 
Śląska" zaprasza wszystkich Kole
gów na zebranie, które się odbę
dzie 17 hm. o godz. 7.30 wiecz. w 
lokalu Z. N. R. przy ul. Syksluskiej 
43 parter.

PALACZ: „Miłość, Joanny Ney“ .
PASAŻ- „Przekleństwo złota"
UĆraCHi „Ten, za którym szaleją, ko

biety"
. _ o —

Hc, urtot r Biura Koncertowego M. Tues&a
Wtordk, 17- kwietnia: Judyta BOKOR, 

WiolmiczeliBlika.
Piątek, 20. fcwietnwi: Koncert «ym fo* 

rwtazny. Polskiego Towarzystwa Muzycz
nego z uJziaiern pianistki LuibSi Kollos- 
sóirmr;. s®3-3 o—

Kawiarnia -  Restauracja
„ L  O  t  V  R  I "  3 Maja 12.
Kabaret. W sttp  wolny.

 o—
,W Z PoLiki do Biskry. W dzisiejszym 

fejletoni-o ńż.Łaęao pieroa a m m om Saiay 
druk nader zajmiiiących .szkiców t podró
ży do tak' óbeendo żyiwo zajmujących 
świat europejski krain północnej Afryki, 
akrSpiouydi b&nynem piórem znanego 

jjBssayiuty,- dra,. Bromaslawa Wysocwutefclę- 
gcĄ Autor dzieli się z Czy,tein ifcami wraże- 
iikaińi ikMesionymi od chwili wyjazdu z 
kram w contrach życia aurapejakiego* ąby 

fnastępn-ie wzejść do krain owianych hie- 
jjaftównanym urokiem egzrffizimu.

Kekcja artystycżua Wojew. Komite
tu obchodu 3-go Maja wraz z podsekcja 
ro/ry'\vkową zaprasza delegatów tow, o- 
świalowych i związków oraz osoby chcą
ce wziąć udział w pracach Komitetu na 
zebranie w  sali Kuratorium szkolnego ul. 
Karmelicka w  poniedziałek 16. bm. o 
godz. 18.

Zarząd Obwodotry Funduszu Bezro
bocia we Lwow ie zawiadamia, że dalsze 
wypłaty zapomóg z państw, akcji doraź
nej dla bezrobotnych pracowników umy
słowych w maju i czerwcu br. uskutecz
nione będą normalnie, po bezrobotni, kró 
rzy przed śwdęlaińi otrzymali zapomogi 
doraźne —  będą mogli skorzystać z na
stępnych zapomóg dopiero po upływie 
miesiąca od daty, w której byliby poorali 
normalnie zapomogi kwietniowe.

Nabożeństwo uroczyste ku czci wiel
kiego patrjoty, Jaua Kilińskiego, odpra
wi w  kościele Arehikatedralnym przy oł
tarzu głównym ks. kanonik K. Dziurzyń 
ski w niedzielę 15. bm. o 9 rano. Po mszy 
św. odbędzie się pielgrzymka pod pomnik 
Kilińskiego (ul. Akademicką, żyb lik iew i- 
cza i Puławskiego) do parku z orkiestrą 
i wieńcem, gdzie pizeniówi p. Sozański 
oraz delegaci M łodzieży i Stowarzyszeń 
O godz. 5-tej iluminacja pomnika, oraz 
odśpiescanie pieśni palrjotycznych. Kor
poracje uprasza o przybycie ze sztan
darami Zarząd obchodowy.

W alne Zgromadzenie Tow. girrin. ,.So 
kól IV.“  odbędzie się 16. bm u godz. 6 
wieczorem przy ul. Łyczakowskiej 90,

Walno zgromadzenie Tow. „Dźwigni" 
odbędzie się w niedzielę, 22. bm. o godz. 
4 popoi. w lolcalu przy ul- Chmielowskie
go 1. 3.

Kasyno i Kolo Literacko - Artysfyczue
we Lwowie: Niedziela 15. bm. początek 
o godz. 9-ej „P ierw szy wiosenny dan- 
cing“ .

Wykłady Uniwersytetu Lądowego we 
Lwow ie. Poniedziałek 16. bm. godz. 19-ta 
Z. Z. K. Gródecka 69, p. prof. M. Łopu
szański „Szkice z teorji ewolucji" z prze
źroczami. Godz. 19-ta „Ognisko" Druka
rzy, Piekarska 18 p. mż. E. Łibańsl i 
..Polska napowietrzna" z przeźroczami. 
W torek 17. bm. godz. 19-ta Zw. Browarni- 
ków. Sobieskiego 32, p. R. Fruebtich „Jak

powstaje gazeta" z przeźroczami.
Lwowski doktor praw aresztowany 

*a sntenerstwo. W  sprawie dra Nycza, o 
której wczoraj obszernie pisaliśmy, zna
mienny byl szczegół, że ow jegomość miał 
klijentelę przeważnie wśród chłopów z 
okolic Lwowa, którym obeeywał wyrobić 
pożyczki na odbudowę i pod tym pozo
rem wyłudza! spore zaliczki. Brygada III. 
wydziału śledczego Polic ji lwowskiej (Ka
zim ierzowska 30) wzywa tych wszystkich 
poszkodowanych, aby we własnym inle- 
resie zgłosili się bezzwłocznie pod powyż
szym adresem.

(— ) W łam ania i kradzieże. 7. mieszka
nia Michała Jasińskiego, restauratora (ul. 
Wołyńska 7) skradli wczoraj włamywa
cze hieliznę wartości 1200 cl. —  Na szko
dę Marjana Sypniewskiego (Halicka 5) 
skradziono z mieszkania zegarek ztoty 
wartości »00 zł. —  Z biura firm y drzew
nej Hermana Oęhsa (Trzeciego Maja 7) 
skradziono maszynę do pisania „Under- 
w ood" wart. 90u zł.

(—•) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Tad. Berezowskiego za kradzie
że haczków mosiężnych z klatek schodo 
wych trzech realności przy ul. Friedri
chów; Aleksandra Michalika za kradzież 
beczki ze śledziami z wozu na pl. Sol
skich; Stan. Bielocha, Michała Rzeźnika, 
Stefana Kuczmę i Stan. Sawickiego, jako 
podejrzanych o kradzież mieszkaniową na 
szkodę Marji Szapowały, Emanuela ScheJ 
na za kradzież chodnika na szkodę dr. 
Maksymiljana Franzosa, oraz Juljana 
Korybutiaka za kradzież worka z nasio
nami w  Rynku na szkodę przekupki Kse
ni Zehnan.

(— ) Ujecie wsamywacza basowego. 
Funkcjonarjusze W ydziału śledczego a- 
resztowali wczoraj Stofann Burmeja, zwa 
nego „Burmelakiem" pod zarzutem wła
mania kasowego eto 6klepu Juljiina 
Schleiera przy ul. Akademickiej.

\ I 0 W O  S c F s I Ż G N O W E ,
W E ŁN Y ,

JEDW ABIE.
T K A N IN Y  B A W E ŁN IA N E , 

M A TER JAŁY  MĘSKIE
pole**: irr ta

ShMtz & abrysoui;
Lwów — Rynek 32.

1,000.000 roi
sidzlemle m r  tUHl

A dlaczego?

Gdyż OTRĄBKI ABAR1D oczyszczają 
doskonale cerę i pory skóry, w ten sposób 
utrzymują, prawidłową transpirację, zapo
biegając gromadzeniu się tłuszczów i roz
szerzaniu por.

KREM ABARID przygotowany na w y
ciągu z cebulek lilji białej (liijum Candi- 
dum) i miodzie, odżywia tkankę, zapobie
gając tworzeniu się zmarszczek i pryszczy, 
oraz utrzymuje czystą cero nadając jej 
morową gładkość.

MYDŁO ABARID neutralne,, przygoto

wane z najdelikatniejszych tłuszczów, nie
drażni skóry i nadaje się do najwrażliw
szej cery.

PUDER ABARID nie zawiera, metali; 
więc nie psuje cery, a przygotowany ze
składników roślinnych, potęguje działa- 
nifAjbemu,n8jt niewidoczny o delikatnym, 

-fSubteŁnym zapachu, niezastąpiony do sta- 
lego użytau.

Wszystkie W YROBY ABARIDOW E za
pobiegają tworzeniu sie zmarszczek, u- 
trzyinują cerę czystą i gładka, i nadają jej 
świeży, młodzieńczy wygląd- Która z Pań 
raz spróbuje W YROBÓW  AoikRIBO- 
WYCH, to już innych używać nie będzie.

2930-10
i o------

Z  kri9 fu.
Nagrodę artystyczna m. Warszawy w

sumie 15 rys. zl. przyznano znakomitemu 
artyście - maiarzowi Jackowi M alczew
skiemu.

Nowe wydziały MSZ. Departament 
polityczno-ekonomiczny MSZ. zwiększono 
o nowe dwa wydziały: historyczno-nau
kowy, oraz tery lor jalno-polityczny, pod 
nazwą południowego. Na naczelnika po
wyższego wydziału' powołany został l)r. 
W l. Schwarzburg-Guelter, zastępcą jego 
jest p. Karol Romer.

Skazanie k nunk tek. Sąd okregosvy 
warszawski rozpatrywał sprawę 3 m ło
dych komunistek Jospy Dubin lat 18, Gi
ty Dubin Jat 15 i Gcikly Monkel lat 18 
aresztowanych w czasie wyborów za roz 
lepianie odezw komunistycznych. Sad 
skazał Jospę Dubin na 1 rok więzienia,' 
Goldę Monkel na 6 miesięcy, Gitę Dubin 
uniewinniono.

Specjalista od obaMnla

Londyn, w  kwietakr. 
' f& )  W  A flg iji s łyn ie  metaki L .  Lnr- 

kiu, jako rpe^alista od burtsuia ait* 
potrzebnych lab i .zestarzałych komi
nów  fabrycznych. G łów n y przyteim 
szkopuł stanow i to, aiby burzony ko-miii: 
p rzew rócił się dekłndnit w oznaczo
nym zgóry kicrunka.

N iedaw no trzeba było  zburzyć w  
G'r.(sć5nvich kom in w ysokości 40  metr.,' 
s--fiją.cv pom iędzy  gmajc.hajini fa b ry c z 
ne f t i  lak, że m usiał być zw a lon y  rów 
nolegle 7, budynkiem  fabryk i, będącej 
w  polnym  ruchu, a znajdu jącym  się 
w  odległości zaledwie 25 oKn. od ko* 
mina!

Larktn jednaik pod-jął się lęgc Irud- 
nego zadan ia  i w y w ią za ł się z  niego 
lok dokładnie, że o lb rzym i kom in zwar
l i !  s ię  w  oznaczonym  kientnku, nie 
chybiwszy nawet o cal linii, w zd łu ż 
której m iał runąć.

Testament mmwego 
emignnla.
Nowy Jo-rk, w  kwielni-u.

( g  P rzed  ćw ierć  w iek iem  wwemigro, 
w ał do A m eryk i niejaki Andrzej Za- 
w aczz i, pozostaw,iwszy w  kraju dw u  
mafłych synków  i żonę, która w kxó lce ; 
zm arła.

K ilka m-ies'ięcy b*mu zm arł w  De-* 
troit Zaw adzk i, pozostaw ia jąc m ajątek 
około 100 ■tysięcy złotych , który przed 
śm iercią zapisał g jyp j • siostrze stry
jecznej S tanisław ie, pod tak Jednak; 
szczegóilnami w arunkam i, że  c zyn ią  
one sam spauek nicęako fikcją .

M ajątek mój —  głosi testament, 
i.7,3pisuję S tan isław ie Zawadzlldej, lecz  
obejm ie go w  posiadanie dopiero w ó w 
czas, gtfy przeżyje moich trynón

S yn ow ie  Zaw adzk iego liczą, obecnie 
po la ł m niej {fojęćtśj 30, spadkobierczy 
ni zaś —  60, niew ielką- wi-ęc m a szad- 
?ę jorzeżycia kuzynów . W  taki sposób 
zem ścił się . na sw ych  na jb liższych  
obrążonyAua nich omig^atrh
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Ze sportu.

Gra toczy się całej...
Lwów, 15. 'ksyićtirua.

Po przerw ie , spowodowanej ś w ię 
tam i, rajsza-ią kliuby ligow e  zn ów  do 
ciężk ich  bojów  punktowych . P ią ta  z 
rzędu n iedzie la  m istrzow ska przynosi 
szereg in teresu jących  spotkań, ;—  
których w y  nik p o zw o li nam choćby w  
częśc i zorientow ać się w  syfuacH. 

Lw ów ' będzie św iadkiem  spotkania 

IFG. —  Czarni.
Zaw ody  ipow yższt budzą ła tw o zro

zum iałe :zaiti jlresow an ie , g ly ż  IFG. 
cieszy się u nas bardzo dobrą opinią, 
ą w ystępy  jego spo tyka ły  się, stale 
z praj Jhylneu przyjęciem. N ie m niej
sze zac iekaw ien ie  budzą, i  Czarni, któ
rymi pech ow aty  los wyznaczył-~pierw- 

■ dźfe f-rzy zaw ad y  poza obrębem  rodzin 
nego miasta. C zarn i grając przed wła
sną publicznością, dołożą  ńapewne 
w sze lk ich  starań, by w ykazać , że zła 
lokata jes t 'ty lko zjaw isk iem  przejścio
w e  m i że posiadają an i w sze lk ie  dane. 
by . wysunąć się na lepsze saiejtKiC. Od 
d ru żyn y Czarnych  oczeku jem y dzisiaj 
am bitnej; o fiarnej gry ! Zaw ody, po
przedzone m eczem  o -m istrzostwo k la 
sy A  Sparfa-Czarni II., odbędą się na 
boisku C zarnych  o godiz. 3.30 popol.

F °poa
w y jech a ła  w czora j do L eg ii. O szan
sach d ru żyn  tych p isa liśm y szerok^yre 
w czo ra jszym  podatku  sportow ym , to 
leż dzis ia j .ograniczym y],się jedyn ie do 
poin form ow an ia, że Pogoń wyjechał;;, 
bez W acka ,- z Ł  psyk iem  i Słóncckini 
jako jrez-erwowym. Spodziew am y . -̂ię, 
że  łin ja  napadu w ystąp i w  Łastępują- 
Kjym sk ładzie: S zab a iiew icz , dr. Ga-
l.iień, Basch. Serb., Ły^ek ,

Z da lszych  spotkań na szczególną 
uw agę-zasługu ją  zaw ody

P r lo n ja  —  Hucb 
w  K ró lew sk ie j H ucie. Ruch spraw ił 
zw o lenn ikom  swoim  m ilą  n iespodzian
kę. Po dwóch Ciężkich "pdrażkach z 
IKG. (0 .4 ) i W is łą  (0 :4 ) nastąpiły m o  
ireenty jąśniejiś^ś, jak z w j cięstw o nad 
Ś ląsk iem  (1 :0 ), partia rem isowa z  Tu 
rystam i (0 :0 ) i zw yc ięstw o  nad 
ŁK S-am  (2 :1 ). Ostatnie dw a w y n ik i 
zasługują na szczegó lną  uwagę, gdyż 
uzyskane zostały w  Łodzi- i to w  na
stępujących po sobie dniach. Ruch ies! 
na w tasn °m  boisku przec iw n ik iem

PIERWbZY WYSTĘP IFG. W E  LWOWIE.
przyk rym  i ■ potra fi zagrozić naw et 
najsilniejszej drużynie, diatego też b y 
lib yśm y skłonni- p rzyzn ać mu nieco 
lepsze szanse n iż Po lon ji, która z w y 
cięstw am i nad T K S -em  (4 ::1 ), Turysta- 
mi (2 :1 ), c-i-az Mor. Sławią (7 :3 ) udo

wodniła swą dobrą formę
beswzgięduymć faworytami 

są Cracavia potyka jąca  się w  Krako
w ie  zo Ś ląsk iem , Wisi,?, m ająca jako 
p rzec iw n ik a  TK 3. w  Toruniu , oraz 
Warta, grająca w  Ł o d z i z Turystam i.

wych we Lwowie, podaje do publi
cznej wiadomości w myśl art 79 o 
państwowym podatku przemysło
wym, że nakazy płatnicze, doty
czące wymiaru tegoż podatku za 
rok 1927 zostały rozesłane z dniom 
15, kwietnia 1928 r

Wiadrmośsi ze Złoczowa.
(Od naszego 

Złoczów, v’ kwietniu.
Ukraina— ’anina, Zaw ody te odbyły  

się w  niedzielę, dnia; 8. hm. i f  zakoń
c z y ły  s ię  zaełużonem  zw yc ięstw em  
Jan iny w  stosunku. 5:2, O poziom ie za
w odów  trudno coś pow iedzieć. Na 
obu dru żynach  znać myło sen zim ow y. 
N a jlepszy  na boi siku Gopik, lewosk-cz-y-

iorespondenta).
d-I-owy Janiny, sęd z iow a ł b. dobrze p.
Te-rk. .......  ......  ..... -. -

Zaw ody rew an żow e  dn ia  9. bm. za
kończyły; się w yn ik iem  2:1 dla Jani
ny. P rzez  dba dn i gra  fa ir  obustronna. 
Ukrain." zrob iła  w  Z ło czow ie  bardzo 
dodatnie wrażenie •- karna i  wyrobip 
na sportowo. Swłt.

I zM p  «tf z z a i i t P M  tang.
C ZE R W IE Ń  N A  T LE  UM ĄCZO NYCH  W ŁO SÓ W . —  OLBRZYM IE

S ZP ILK O W A N E  R ĘK AW Y. —  
Lwów, 15 kwietrda.

(e ) W  Annapolis.(Nowa Szkocja) 
nie odważała się ongiś żadna ele- 
gandca pokazać na ulicy bez upu- 
drowanych włosów z wpleciona, w  
nie czerwmig wstążką i całą głową 
pokrytą jedwabną, czerwoną siatką. 
Nawet młode dziewczątka chodziły 
z umąozonemi warkoczami, za\vią- 
zanemi czerwonemi wstęgamiczerwonemi

.-'.ii- # s

szerokości rękawy,Olbrzymiej
które stały się wyrazem najwięk
szej elegancji przed stu laty,(spra
wiły, iż podczas każdego wielkiego 
przyjęcia, gdy damy zasiadały do 
biesiadnego stołu, zjawiała się przed 
podaniem potraw służba, roznoszą
ca na srebrnych miseczkach szpi
leczki, któremi damy spinały ręka
wy, aby te nie - wpadały .Jo talerzy 
z jedzeniem. O b y  się działo, gdyby 
zamiast rękav7ów wpadały do tale
rzy szpilki i połknięte zostały —  o
tem kronika milczy.

* $ *

Okc-ło 183f> roku zjawiły) s ię na 
nóżkach paryskich dam pończochy

FR E N D ZLE  NA  KOSTKACH, 
upiększone wspaniałą puszystą frę
dzlą naokoło kostek:. Nie wiadomo, 
czy dodawało to wdzięku ówcze
snym nóżkom, ale bezwzględnie 
musiało się cieszyć powodzeniem 
wśród dam nieobdarzomych przez 
naturę pięknem: „przegubami".

Ż u c i e  F o $ v > o 4 a r c z ę t

W SBR YWł-E W Y M IA R Ó W  P O 
D ATKU PRZEM YSŁOW EGO.

Lwów, 15. kwóetnia. 
Przewodniczący komisji szacun

kowej do spraw państwowego po
datku przemysłowego Urzędu Skar
bowego I podatków i opłateskarbo-

Dno nędzy Naorawdę złotemu i ni-rdr 
mezawodzącemu sercu Czytelników na
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowssim, matkę leg.onisty 
i obrońcy Lwowa, Ltory zmarł z odniesio
nych ran —  znajdującą się obecnie w oh ii 
czu śmierci głodowej- Nieszczęśliwa sta
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tar.tjte 
zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Datki' przyj
muje Administracja dla „Malin obrońcy 
Lwi/i a".

Kącik, red i outu.
niÓOMAi** AUETGJi iUOJOWYUH.

Niedziela, 15. kwietniu 1838.
Warszawa ( H f i y ; 12.10 jyfansnusja 

Koncertu z FHharmanK AT programie m. i. 
'■'Sy-mfyĄja 6-'ta. Tó-15. Transmisja festiva!;i 
muzyki czeskiej z Mlharmooji. *4. t.'ę 

■ rzaik, 'Nova-!s, Sui&’ .20.00 Odczytyp-.- t.- Chi
ny, ich przeszłość i  te raźne jsżość-.. 20.30 
Kcecćrt Ś - jO iiy  ze siecią Wilno- - ,22..Ób 

■Komunikaty.yS.30 Muzyka taneczna.
Kraków (566) 19.10 Meeting poetóiy 

krakowskich. 20.30 Koncert imstri-wokaf- 
ny. (Orkiestra mandolinowa W . Pastów 

a»- art.. opery lwowskiej. 32.30 Muzyka ta
neczna. ........ . . - -

Wilno (435) 20-30 Koncert wspólny zje 
- tac ją. Warszawa. W  pio-gra-mn muzyka 
polska. 22.30 Muzyka .taneozna,.

Katowice .('422) 20.30 Transmisja k o p  

•ertu z Warszawy. 22,30. Muzyka lekka.
Wrocław (320) 20.00 „Tunandot" drd- 

mat liryczny. Muzyka Pucciniego (Trans
misja z teatru;. 22.30 Dancing.

Kopenhaga (337) 20.00 „A ida" o-pe: 
łftrn łgB i', M  ■ '. 'iS ę  * J -yi' -

Lipsk (366) 19.30 Transmisjakońcęj-ią" 
symfenidztiega z ’ Drezna'. : (Wftoer, Gląbk, 
Bra-inns). 22.30 Muzyka taneczna. , , .

Stnttgarj . (.3801 Frankfurt (428) .^Borys 
fic-.itlriołiąr 'opbra w ' 4 aktach Muss-o-rgakie-' 
?o. ( j ł a Ą l jB  z 1 ffcatru w Darmtadt.

Heinfeprg (394) ' 20.00 , AU KeideJ-bei'g“ 
■sztukti. Fperutera. 23.SfO‘ Muzyka’ tanec-żsa.

E L E  F  ‘J  H K  E  N
L 666, ■D-1BRY i TANI BEZTUE0WY

P o t s k  e  Z a k ta n ^ r  S1ŁMLK&  S .  A .
W a rs z a w a , F o łn tt  18 telM . 29-16.

FEJLETON „ G A *  POR.“ z 1S. i\. hi:3,

EDUARD W A L U iC E . 63

M Ś C I C I E L
—- Jeśli twój now y zespół m a się 

s tw orzyć  z m oich p ien iędzy, to nawet 
nie m yśl o nim —  rzek ł szorstko. —  
R ozm aw ia łem  ze sw ym  adwokatem , a 
racz-ej z kim ś, który s ię 'z n a  na rzecz\ 
i  ten pow iedzia ł mi, że .jeśli zechceSte 
m nie szan tażow ać apraiwą Tia-riego, to 
sama w padm esz w  grube n ieprzyjem - 
ności. Dam -ci pieńiądiz-e, dobrze —  c ią 
gnął dalej —  nie zawi-ele, ale dosyć. 
W iem , że n ie potrzebujesz żebrać, gdyż 
z  tym kapitałem , co na niobie p rzep i
sałem  m ogłabyś za łożyć  trzy  zespoły, 
a nie jeden. Stello, ja warjuiię za tą 
d z iew czyn ą ! — . k rzykn ą ł nagłe.

A k torka  spojrzała n;a niego w  zdu
m ieniu, otw ierając usta.

—  Za jaką d z iew czyn ą?  —  spytała.
. —  Adeta! Lea-mingten. Adela jei

im ię !
—  Gzy m yślisz o -tej statystce, która 

najęła moje m iejsce? —  w yjąkała  
w reszcie akto-rk

Skinął, m a ra m i oczym a pa-rrząc na 
nią.

— . Tak  jpst,. to jest mój typ, w iece i 
n iż ty k iedykolw iek  byłaś. Stello, a to 
w ie le  pow iodziiamę .z m ojej strony.

Kobiała m ilcza ła , nie-' mogąc dowa'". 
w ydobyć  ze siebie.

-  W szystko zrob ię i  i a- niej ----- e ip i-  
nąl dalej —  ożen ię się nawet jeś‘i cna
g a n c e . I  tak czas, abym  o tęm pom y
ślał. T y  jesteś jej przyjació łką...

Przyjac ió łką ! —  zaw o ła ła  S te lla ,' 
odzyiśkiując rn-ówę —  jak m ogłabym  
być p rzy jac ió łką  osoby, która zabrała 
m i dobrą posadę. A  naw et gdyby?  Nie. 
przypuszczam , abym  b y łą 1' w  stanie 
wepchnąć n ieszczęsną d z iew czyn ę  do 
tego p iekła ziem i.

Rzucił jej spojrzenie, zim ne, groźne 
i zijsuw-e.

—  N iedaw no to p iekło b yło  rajem 
d la  w b i e j  W  każdym  razie dodało' ci 
skrzydeł. N ie w raca j do Londynu, 
SleLło, za trzym aj się jeszcze z tydzień, 
nllb-o dw a. Zapoznaj się z nią b liże j —  
m asz tyle sposobności i p ow iedz bj- 
cęś- o m nie, w ie r z  m i, nie stracisz na 
ł i iń l  P ow ied z  jej, że jestem  dobrym 
człow iek iem , a- w  ostateczności5’ , zao-

; :a.ruj malżeńlg.wo. (Eokuż .,ej twoje 
lr !# 'iic tg  np. ten; w ie ljd  brylant, któny 

i darow ałem .
Zdum ienie S telli zw o ln a  ustępowało 

przed sza lonym  gniewam .
—  J& leś byd lę —  rzek ła  w  końcu —  

jak śm iesz proponować mi nawet, 
ubym łte d z iew czyn ę  sprow adziła  dó 

•Wriff. N ie (fflnę .jej, to praw^da, ale 
będę -ją bliag-ać na -kolanach, aby lu  nie 
przyjeżdżała. M yślisz, żc jestem  za
zdrosna? —  skrzyw iła  pogard liw ie u- 
ota ha w idok  jego uśm iechu pełnego 
irońji. —  T u .' a ę  ruylisz G regory.

U w szem  z-aztdroszćię , jej, lecz  (stanow i
ska. w  pracow n i Knebwontha. Co do 

*:& b ie  —  -w zru szy ła ' ram ionam i —  ie- 
•Rleś m i ca łk iem  obojętny i wąflpłę. c ży  
k ieayifc lw iek  zn aczy łeś  d 'a  m n ie 'w ię 
cej, n iż źród ló-sta łych  dochodów". M u
sisz przyzn ać, że jestem szczera, co?

W sta ła  z kanapy i zaczęła niakładać 
re-kayroczkr.

—  Pon iew aż w idzę, że nie obćeśy. 
mi pomóc rzekła znajdę sposób, 
abyś dó-trzwmał swej ob ietn icy. W szak  
obiecałeś stw orzyć  dla mb.ie zespół, 
z pewnością zapom niałeś o tern?

i W ów czas  za jm ow ałem  śię w ięce j

rwo-ją osobą —  od-parł grubas; —  gdzie 
idzieiH  tor,•>z?

— W iacam  do mojej w ill i ,  a tutro 
.'d^ Londynu  —  odpow iedziała.

Szybki-em w zrok iem  objął cały ..-po
kój, poczem  spojrzał. n.a nią.

—  N ie, n ie w róc is z  do w illi,  zosfa- 
.Rićsz tutaj moja droga.

Zaśm iała się.
—- Pow iedzia ł -ag swem u szotere\vj 

m ów ił daiej —  aby op-rowaidżił policję, 
fw ó j szofer zaś siedzi .u m nie w  ku 
chni i je kolację- 5- ńie. wyobrażaj- sobie' 
moja droga, że o.n w y jedz ie  przetł -tobą. 
N ie  znasz m nie, Stello.

Pdn-iósł rzucony ’ na -poduszkach 
szlafrok i zaczą ł zw o ln a  naciągać - go. 
na siebie. W  jogo postaci było  coś1 tak 
potw ornego i <ta.k niezdrowego, ż.e dzie
w czyna cofnęła  się • mim owo h. Penne 
zau w aży ł jej rucłi i w  jego oczach ża
rli!' b łysk tryumfu.

—  Bagh jeśt na dole —  rzekł zna-, 
ijiząco. Z ' ludźm i obchodzi się dość
szorsfcku, przed kilku dniami m usiałem  
sp^owadz-ać lekarza do jednej d z iew 
czyny. Mam nadzieję, że pójdziesz ze 
mną —  bez nomocy.

C. 4  a,
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POGADANKA.
Lwów, 15. kw ietn ia .

P ew n a  moja znajoma, jak  to m ów ią ,
, zacności kobieta , skarżyła  m i się 
przed  n iejak im  czasem : -—  N ie  um iem  
sobie doiprawdę w y tfóm aczyć  coraz 
w y ra źn ie jszych  ob jaw ów  egoizm u, j ja- 
k ie z bolesną, przykrością  stw ierdzam  
u moich dziec i. S łysza łam  i  czy ta łam  
w  pismach, pośw ieconych  sprawom  
w ychow an ia , że  n ic  'tak s iln ie nie 
d zia ła  n a  w yrob ien ie  charakteru u 
dziec i, jak p rzyk ład  rodziców A  w ła 
śnie ino je d ziec i, mogą to. śm ia ło  po 
w iedzieć, otrzym u ją  odem nie cod zien 
nie d yw oay  pośw ięcenia, podporządko
w an ia  mo je  ( osoby m ężow i i rodzin ie.

Zaw sze m jś lę  o sobie na ostatku 
■ak, ijeślii chodzi o  ubranie, jak i na

w et p rz y  codzienn ym  stole. D la  m ęża 
i d ziec i m uszą być  nowe rzeczy , ja 
ogran iczam  się bo  ostateczności n ic ze 
go* dla s ieb ie  me żądam, p rzerab iam  i 
nicuję stare suknie, izoluję podarte bu
ciki. Podobnie i  przy; stole jadalnym , 
najlejpsza kąski są, d la  nąęża i dizi ec >, 
sama zadow alam  się ostatkami, czy  
resztkam i, pozostaw ionem i p rzez  nich.

I c z y  u iwierzy .pani, że m im o takiego 
przyk ładu  n z iec i m oje stają się coraz 
bardziej wybredne, a  w dodatku, co. 
m nie na jw ięce j boli, w ca le  n ie okazują, 
ini w dzięczności za  w ys iłk i, jakie c zy 
nię ustaw iczn ie  z  uszczerbkiem  włas-- 
nym , aby ^adowoilmić ich  potrzeby  a. 
n aw et kaprysy?
. —  W ierzę  —  odpow iedzia łam  —  a 
d laczego 'tak  jest, m ogłaby pani zna- 
łeść odpow iedź w  św ietnych  studiach 
E lłen  K ey, które m im o u p ływ u  w ie lu  
lat, nie straciły  nic n a  sw ej trafność i 
i Wartości psychologicznej.

A  p on iew aż kweslija ta m a niem ałe 
znaczen ie  p rzeto  pragnę dziś  ,nomów ć 
o niej z  W a m i, M iłe  C zyteln iczk i.

Czy zdajecie sobie sprawę,, kto * 
wielkiej mierze przyczynił się do wy
robienia egoizmu w siwych dzieciach?

Nietrudna będzie n a  to odpow iedź 
dra tych Pań, które p rzypom ina ją  s o 
bie rady i przestrogi, takich udziela 
m atkom  i żonom  w  tej m ierze  Ęiłlen 
K ey, ljrzestrzpga ona na jsiln ie j kobietę 
przed zupełnem  zaparciem  się swej 
osobowości, przed posuwaniem  pońwię- 
cema d la  rod zin y  uo granic abnegaeji 
ze swoich p raw  do ży c ia  in dyw idu a l
nego, do co na jm n iej rów n ego  udziału 
w e  w szystk ich  dobrach, p rzysługu ją
cych  innym  członkom  rodziny.

Tak ie  w yrzeczen ie  nie. ty lko  pozba
wia, kobietę należnnj jej czątski w  ż y 
ciu, ąle 00 w ięce j obniża. jej wartość 
w  oć.zach tych, dla których tę .ofiarę, 
ponosi. oducza ich  od  na leżyta j oceny 
je j oseby. jej trudów i zab iegów , jed- 
n-emi s łow em  dyskredytu je ją na ca le  i 
lin ji.

A  c o  w ię ce j josza-ze, pociąga za  sobą 
najgorsze skutki w ych ow aw cze . D zie 
cko, którem u matka podsuw a w szyst
ko co  najlepsze, w yczy tu je  z  oczu 
wszystk ie zachciank i i  kaprysy* n igdy 
od niego natom iast mie żądając. n ic ze 
go d la siebie, w zrasta  -w atm osferze 
egoizm u, nie u czy  -się lic z y ć  z  inn ym i, 
swoją w o ię  s taw ia  na' p ie rw szym  p la
nie, tam w ięcej, ż e  ego izm  jest w ro
dzon y  w iek o w i d ziecięcem u, a w łaśn ie  
zadan iem  w ych ow an ia ' jest otw ierać 
oczy  d ziecka  na p raw a  drugich, uczyć 
je ich poszanowania.,

Jośii zatem  mattka Stałe zadaw ala  
się najgorszemu 'kąskami, resztkam i 
które kaprys dźrecka zostaw i n a  ia-ie- 
zu, jeśli choazi w  na jgorszem  ubraniu 

i w ogó le  zaw sze  zajm uje m iejsce na 
szarym  końcu, 'to umyst d ziecka p r z y j
muje to jako ’ na;tuna!luy ■ stan rze czy  i 
dostosowuj* do tego tak że  sw ój stosu
nek do m atki. . . J

U w a ża  ją  za rodzaj ducha służebne-- 
go,, którego jedyn ą racją bytu  jest jego 
użyteczność dila niego. N aw et -natural
ne uczucie m iłości d la maiikd nafcńer;; 
cech uty litarnych . Z e  tego rodzaju 11- 
czuć-ie zaw iera  bardzo m ało szacunku.- 
że zaw odzi w  chw ili, g d y  się. je wy 
staw i na próbę, jesit rzeczą  pew ną 
Jeśli kto sair się pon iża  i rezygnu je 
ze sw ej godności, to nic dziw nego, że 
jej drudzy nie uznaiją.!

I biada tak iej maltce, kitora nie nau
c zy w szy  d z iec i od p ie rw szych  ch w il 
ich żyt ia  szacunku dila sw ego autory
tetu, d la swa,aj indyw idualności, k ie 
dyś, w  życ iu  -późniejszem pragnie się 
zdobyć na krok sam oistny, pragn ie się 
w y zw o lić  z  pod jarzm a n iew o ln icze  i 
taczki, z której n igdy nie w yprzęga, 
jeśli zapragnie .rew indykow ać swoie

p r a w o  d o  r a z p o r z ą d z a l n o ś c i  s w o j ą  o s o 

b ą , s w o i m  m a ją t k i e m ,  c z y  s w o i m i  d o -  

cfw d a m i .

Stanie się w ó w czas  to, co  s ię  d zie je  
ze wszysttkiem  p raw am i p rzedaw n io
nemu

Ten , k tóry  zan iedbał ich  u ryw an ia  
jest u w ażan y  za  uzurpatora, n iep raw 
nego p rzyw taszczyc ió ia , rzuca  się na 
mego anaitamę, organizu je s ię  p rzec iw  
niem u w rog i front.

W yp ad k ów  takich w  życ iu  jest tyle,
. że  nie sądzę, a b y  b y ło  'potrzeba jo 
przytaczać. Zapew ne, M iłe  Panie, w  
kole W a szych  zn a jom ych  n iera z  m ia
łyście ich  p rzyk łady, choć m oże nie 
przyszło waim na m yśl dochodzić, z 

ta k ieg o  one w y ro s ły  podłoża.
Jeślibyście się nad m «m i zastano

w iły , to sądzę, że n iem al zaw sze oka
lałoby -się, że d otyza ją  one te m atk i 

zbyt pośw ięcające s ię  d la  dziec i, które 
nie u m ia ły  w p o ić  w  nie c-d p ierw szych  

■ 'iit ich ży c ia  saateunku 'dla sw oje j im -■ 
--■widualności1.

O - t y c h  M p ła ik a n y c h  n i e r z a d k o  sku t.- 

k jU ih  . p o w in n y  p a m i ę t a ć  m a t k i  w  c h w i 

li g d y  p o d  w p ł y w e m ,  c z u ł o ś c i  m ą c ie - -  

. ly ń iś k ie j  p o d s u w a j ą  d z i e c k u  p i e r w s z y  

c . i j l a p e z y  k ą s e k ,  o d j ę t y  -s o b ie  o d  u-śt, 

i d y  p o  r a z  p i e r w s z y  c h c ą  się z a d o w o -  

' ić. r ę s z t k ą ,  k i ó r a j  o n o  n i e  d o ja d ło .

Jest rzcezą  naturalną, abyśm y dba
ły o naszych  m ężów  i d ziec i '.s ta ra ły  
»:ę  w ad le sił naszych  um ilić  i u łatw ić 
un życ ie  —  ale n igdy nie pow in nyśm y 
dopuścić, aby  —  tak iuąż, jak ł  dzieci, 
nabrali przekonania, ż e  nam mniej 
się na leży  z  darów  i  życ ia , n iż  im, żr 
naszie potrzeby i w y mogi idą na sza f; 
rvm  końcu.

Obniżanie naszej w artości w  ich 
oczach b o r e m  nie w y jd z ie  n-a p o ży 
tek ani mam, ani .im samym.

J. P.

K osim y krawieckie, szarfy, chusteczki i szale.
Lwów, 15.’ kwietnia.

KPafijumdaiiiiiieur za jm u je pow o li, ale 
pewniie coraz to p i zestirzemniiejsze f i f f i  
sce w  toalecie m odnej kobiety. Każda 
elegantka pow inna posiadać w  w e j  
garderobie co na jm n iej jeden k-osjum 
k ra w ie ck i: ’ Jeśli .jest jedyn y, to w ó w 
czas obow iązkow o pow in ien  b yć  cżar- 
ny, Pięknę1' li® —  jak iegok o lw iek . k o 
loru uzupełnia to ubranie w  obecnym , 
wieś ennym  sezonie.

Jeżeli kogo sitać na. w ięce j k-astju- 
m ów, to imamy d la ń ich  szeroką skałę 
roamaiitośóii.

Z resztą  trzeba zau w ażyć, że  nie są 
ome zaborcze, ogran iczają się do p ew 
nych ty lko okazyj.

N ie w yru gow a ły  pa li —  nie m ają

nawet tego zam iaru. N ie  chcą znudzić, 
nie chcą  znużyć, n ie cisną się do ka
w ia rn i ani na w iz y ty ,  zn ikają skrom
nie w  godzinę zm ierzchu, ustępują 
palitom w ełn ianym  w  dni chłodne, im - 
p regcw anym  w  iłoty , jedw abnym  do 
eleganckiej tuatety, brokatow ym  w ie 
czorem  —  ale tow arzyszą  nam w iernie 
podczas porannego trotitimru, popołud
n iow ych  spraw unków , aportowych roz 
".-wek ,i w yc ieczek . Proste i w ygod n i:, 
stonowane w  kolorze,, m łodzieńcze w 
iin ji, stają nam  się n iezbędne i  u lu 
bione.

Uroizm.aic.one są n a jw yże j p rzez 
grubszą, ale togo samego kolon: nitkę, 
tw orzącą kratkę, paski, prążk i lub f f i ę l  
kąciki. K o lo ry  jasne, stonowane, jak-

1) Kostium tailleiti se kamizelką. Źn.
kiecik i spódniczka z ponsowej kasby, 
biała kamizelka z ponsowym paskiem. 
2) Suknia w izytowa z crepe georgette w 
kolorze fiołkowym.

Modne szczegóły toaletowe.
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gdiyby w yp tów la łe . N a jm odn ie jsze  są 
przechodzące w  .poipielisty-ezatry od 
crenie pastahum  l i l io w e ,  ^błękitne, 
v-etfha'-m®njefrii różow e, oraz w s z e Ł ie  
Jdi iemia (piaskowe, kaw ow e i  cham - 
p ign e , Spódn iczk i staram y się  u zy 
skać azerokie, a w ię c  albo drobno p li
sowane, albo naóKoło układane w  fał 
dy, albo k loszow e  hub też ro-z&źywanm 
z  noków  I V przodu k lin am i k lo s zo w i-  
m i. Żafcieoiki luźne, szerokie, niez.o- 
pięte, p rzypom ina jące bolera, n ieraz 
k ró c  Jtkie, crochę ty lko  za  pas sięga- 
rące, częste  .zupełnie pozbaw ione ko ł
n ierza , w ykoń czon e kolo  szy i plisa, 
obramorwującą c a ły  żak iet, albo też 
w ią zan e  pod  brodę na w stążkę  łub 
szalik  z  Thatcnału Itosltjumu —  albo 
podszewki.

lod lszew ka  'tych rozw artych  żak ie 
c ik ów  jest zaw sze z tego sam ego jediwa 
hi/u, co  b luza, a w ‘ęc  crepe de Chine 
:lub zrepe m aroca in  w  drobniutki d e 
seń o  zateadńfczym ko lorze , zb liżonym  
do ko lom  kosttjumu. W zó r  jesi w ie lo 
barw ny, a le  apokojny, albo -też są to 
kiwiaKkdi, lMki i  aarabestó w  fcirfcunaatu 
odicśenaiacj. tego sam ego koloru. Żak iet 
.może m ie ć . 'w y łog i i..pow iew ne k lapy, 
albo sza r fę .d o  w iązan ia  z  tego samego f 
jedwabiu,
- Szarfy, sza le  i  fantazyjne chustecz
k i odgrywaną w  now ym  sezonie nader 
w ażn ą  rolę Jakkolw iek zdaw ało się.

1) Wytworna toaleta: płaszcz z crepe georgefte bladoliljowej na sukni w  tym
samym tonie. —  2) Suknia snacerowa z krepy chińskiej w kolorze pastelowo nie
bieskim,' przybrana węskieini niiskami.

że w  ‘zeszłym  roku os iągnęły  puhk- 
kuilm inacyjny powodzenia, obecnie 
jeszcze bardziej opan ow ały  dziedzin? 
mody.

P rzyzn ać  jednak, trzeba, że  n igdy i 
dotąd nie w id z ia ło  się w  tc;j d ziedzin ie  
eń k tó w  tak zach w yca jących .

P rz y  sukniach w ieczorow ych  łączą  
s ii z  Tnemi w  pełna, w zu jku całość c zy  
te opadając z  p iec jak paw r-w nn  man- 
.ylka, c zy  to ow ija jąc  sńę około szyS  
i przechodząc w  zgrabn ym  w ęź le  a ż  dio 
dołu  toalety N ieonedy sza rfa  c zy  szal 
stanow ią jedyn ą po m istrzowsku ar
tystyczną dekorację sukni.

N iem n ie j spotykam y efekty  chuslecz 
kowe i  sza low e p rzy  sukniach skrom 
n ie jszych , spacerow ych , gdzie zas tę 
pują w  dni cieplejszOTutro.

Za leżn ie  od1 pory dnia i  tkaniny, do 
której stanow ią uzupełnien ie, są  i  one 
w  iroatierjaie w y tw o rn ie js zym  lub 
praktyczn ieia^ym , od  m uślinów  jed 
wabnych , georgettes i  crepe saitin do 
jedw abiu  do  pran ia  „petite  re in e“ , bar
dzo p i d c lycz ir fgo  uzupełn ien ia bluzek 
kois1*-jamowych, które są bardzo w ska
zane z tegoż maiteiDatu.

Sposób w iązan ia , długość i form a 
dają  szerokie pole fan tazji. P r z y  do
brym  sm aku i zręcznośc i w łaśc ic ie lk i, 
to uzupełn ien ie -toalety da je nader 
piękne efekty. Kina.

Z  Jhygfeny i p ie lęg n o w a n ia  urody.

A -n e r y K a ń s k ie  „Beata ty  s h & p s ” .

Subnfo *  czarnej crepe Safin. Biała jedwabna chusteczka związana na ramie-

1) Suknia wizytowi z krepy jedwabnej kolor, heige, kwiat baige i fiołkowy. 
2) Kostjuni z kashy koloru cyklamenu, przybranie z jedwabiu fiołkowego.

Lwów, ló. kwietnia.
Orf wiek-ów uświęconą- sławą i tra

dycją szedł Paryż na czole w sztuce 
upiększania i pielęgnowania urody ko~ 

Mięcetj, Paryskie kosmetyki i paryskie 
„Instytucfje piękności" nie miały sobte 
równych. Ale ostatnie lata przyniosły 
zndanę w  tym y zsgilędzie. Apierykn, 
osiągająca, w s-iedmiotrnilow ych butach 
rekord na, wszystikich polach i w  tej 
gałęzi, Najbardziej „paryskiej", zdy- 
uUmsowala do pewnego stopnia stolicę 
nadsekwańską

W Stanach . Zjednoczonych rozrósł 
■ię przemysł kosmetyczny do nieby 
.yąjy.ch rozmiarów, a ,.Instytuty pięk- 
.iości“ mnożą się tu,, jak grzyby bo 
iesżczu.

Przykładem tego wzrostu będzie 
akt, że podczas gdy jeszcze w r. 1920 
,v Nowym Jorku było 700 „Instyfcuitów 
.iiękności"',' to obecnie jest tych „Beau 
;y shop®1' nie mniej, jak dwa tysiące 

jffll więcej, kiedy jęszcze przed kilku 
1 ait-y .takie instytuty były przywilejem 
wielkich miast, obecnie posiada niema' 
każde miasteczko swoje „emporjum 
piękności", na które przemieniły się 
uawie wszysi/k-ie zakłady fryzjerskiej

Powslgity' już naiwet liczne szkoły 
kosmelycizne, w których adepci są 
wtssjomniczam na specjalnych kursach 
w arkana sztuki upiększania. Osobno 
■Izi-alły „wiedzy" stanowi sztuka fry
zjerska, począwszy od mycia głowy i 
.̂t.rayjżdnia, do kunsztownych andula-' 
cyj, fastbowa-nla włosów iiljp. Inne kurna 
pouczają o pielęgnowaniu rąk, nóg, 
o masażu twairzy i ciała, wprowadzają 

iW ^niki- elektrolizy, diatermii, gimna
styki. kosmetyczneii, a wreszcie skom
plikowanych zabiegów operacyjnych.

Osobne licencje uprawniają do wy- 
'kopjywauidj- tego nowego przemysłu, 
którego to zrost idi®,' naturalnie w .pa
rze z jtgo zapotrzebowaniem.

Be warto podkreślać., że w Ameryce 
korzystamy z „Instytutów piękności" 
przestało być udziałem nielicznych 
wybranych, ąle zostało niejako zdemo 
kraityzowane. Korzysta, z nich zarówno 
dama z ..Piątej Avenuę‘f, jak też skrom 
ną. biuralistka, lub inna fcracwtBmoa.

T o  spop1i 1 arpzow anio sztuki kosm e
tycznej w yn ik a  w  zn acznym  stopniu 
z  p raktycznych  wyanogóy ży c ia  am e
rykańskiego. T y lk o  w yp ie lęgn ow an a  i 
now ocześn ie w yg lą da ją ca  dama. -może 
bow iem  reficK tow ać na sukces w  w a l
ce o byt. Staranie o korzystn y  i  co dziś 
już n iem al rów n ozn aczne o  m łodocia
ny w yg lą d , nie jest tu ty lko postu la
tem próżności kobiecoj.

O rozpow szechn ien iu  kosm etyk- w  
Am eryce  zaśw iadczą  zn ów  nauwymów 
niej cy.fi y. Zostało - sta tystyczn ie  -stwier 
dzone, że obrót w  tej ga łęz i przem ysłu 
w ynosi roczn ie n iepraw dopodobną. 
wprost sumą 500,000.1100 do larow i N ie 
zliczona jest liczba  kram ów , pudrów 
i szm inek, które nadają tw a rzy  i rę
kom li-ljowych i różan ych  blasków .

A le  m  n ie w szystko. A m eryka  co 
robi, to rob i gruntownie. To' też i p ie 
lęgnacja urody op iera się tu na nauko
w ych  podstawach. W span ia le  urzą- 

,.'dzone instytuty pojm ują ca łk iem  po
w ażn ie  sw ą rolę.. Pacientka zg łasza ją-’ 
ca  się w  Instytucie jest zaraz na w s tę 
pie badiana p rzez  fokarzy-spocja listów , 
nadito udbitora s iz  od niej i zan isup  w  
osobnym  rejestrze w szys tk ie  d-aty, jak 
w iek, w aga  ciała, dokładnie pom iary, 
wurumki żyo ia  itd.

Po  takim wistzpie dopiero lekarz or
dynuje d la  'każdej pacjentki indyw h  
dualną kurację, p rzyczem  nie za le ży  
na cuddtwórczenr : u jiiększeniu  i od
m łodzeniu  z dziś ha jutro, ale o syste
m atyczne zabiegi, m ające usunąć lo 
kalne braki i w yw o ła ć  ogólną regene
rację urody Alfa

Kto chc* być *drowym i świozn w y 
glądać, niech pije raz, lub dwa razy tygoib 
niowo przed śniadaniem szKlaukę natu-. 
ralnej wody- gorzkiej Franciszka Józofa. 
Sprawozdania lekarskie -ze szpitali woj
skowych stwierdza.iii, iż* woda F n s e L tk f 
Jłaufa jest chętnie przyjmowaną nawet 
przez, oblo-żnie chorych, gdyż przeczysz
cza szybko i ber Żadnych meprz-jomnych 
uczuć i nactępstw. Żądać w  aptekach

1699
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Rzym (450) 00.45 Imncert pońw. twór
czości Rosi-niego.

Langa; h-rg (458) 20.00 „Der Waffen- 
schmed v. Mi ormis" opera kom. lo-rtzin- 
ga. 22.30 Muzyka ‘e-Lka.

Berlin ( S&i) 20.30 Audycja p. t. „Ein 
Abani l ia Grin-zing" (Muzyka wiedeńska).
22.30 Muzyka aneczna.

Wiedcftl (517) 20.00 „Djablica" dramat 
K. SchttUherrea.

*
Poniedziałek, 16* kwietnia 1928.

Warszawa (1111) 16-00 Odczyt, p. t.
,,Liryka Jana Kasprowicza". 18.30 Pro
gram dla dzieci. 19-35 Lekcja języka fna-n- 
cnskiipgo. 20.00 Ocfczyt zorgajiizow|.,ny 
przez Prezydium Rady Ministrów- 20.30 
Koncert wirtuozowski. Wykonawcy: Ewa 
Barudrcwska fujsika (sopran), J Dwora
kowski (skrzypce). 22.00 -Sygnał czasu, ko- 
mm.ilka-ty.

Famań (344) Katowice (422) Wilno 
(4051 Kraków 560 20-30 Transmisja kon
certu wirtuozowskiego z  Warszawy.

Wrocław (322) 20110 Wieczór wioski. 
(Recytacje,, skrzypce, fortepian).

Neapol (333) 20.50 „Księżnieaka do
larów" gfcmlfea Fal li,

Londyn (361) 20.45 Radjo kabaret-
22 35 Koncert orkiestry wojskowej. 24.00 
Muzyka tanecznia z rhotdlu Cecil.

Kopenhaga (337,i 20.00 „R igoletlo" o- 
ipera, Yerdiego.

Lipsk (366) 20.15 Wieczór włoski.
(Kwariat smyczkowy). 21.15 Muzyka, lek
ka i operetkowa. 22.15 Dancing.

Frankfurt (428) Stuttgart (380) 20.15 
Wieczór wioski, (Arje z  oper włoskich, or
kiestra).

Longnibeig (468) 19-40 Recy tacje z . li
tworów poetów włoskich- 2080 Wieczór 
wioski- 22-30 Miuzylka iekka- 

Beriin (484) 2080 Wieczór poświęcony 
poerji i muzyco włoskiej.

Wiedeń (517) 20.05 Wieczór wioski.

□ G L O S I E  i : a ,
WOLNE p o s a d y ! ”
16 gręszy za wyraz.

ł POSZUHUJtj służącą, inteligentna, uczciwą 
| i porząuna lumącą dzieci, bez prania i
i gotowania od zaraz. Zgłoszenia pod „G-

D.“ do Administracji. 3247

RYSOWNIKA ucznia Szkoły Przemysło
wej luib Politechniki z działu elektro
technicznego poszukują zara* Polskie 
Zakłady Sismem, Lwów, Jagiellońska, 
7 Zgłuszenia listowne luib osobiste mię
dzy 10 —£ przedyol. w  biurze. 3158-2

CHCESZ OTRZYMAĆ FudADĘ i  Musisz
ukończyć kursa lachowe koinsponden- 
cyjne prof. Sekulowi^za, W irszawa, 
Żórawja 42. Kursa wyuczę ą, listownie: 
buchalterii, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografii, 
nauki handlu, prawa, kaligrafii, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, an
gielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 2799-3

GIEŁDY.
G1HŁDA T W O W SR  K.

Lwów 14. kwietnia.
Transakcje przepiowauzono w ak

cjach Polskiego Banku Przemysłowego po 
105 (płacą 104, żądają 106. (Chybiem po 
5) płacą 4.9l> —  żądaja 5.10), Gazolinie po 
23— 23.25 (płacą 22.75 —  żądają 23.50), 
w Tespach po 23.75 (płacą 23.50 —  żąda
ją 24).

GIEŁDA W A RSZAW SK A.
Warszawa 14. kwietnia. (Teł. G. P.) 

Bank Dyskontowy 129, Bank Handlowy 
123, Bank Polski 151.75, Bank Przemysłu 
wy 107, Bank Zachodni 38, Spiess 162.50, 
Warsz. cukier 76.50, F irley 57.25, W ęgiel 
93.50, Nobel 40.50, Lilpop, Rau 45.25, Mo 
drzejów  48.50, Ostrowiec 107.50, Pocisk 
12, Rudzki 55, Starachowice 65.50, Ursus 
11, Zawiercie 31.50, Haberbusch 181, Że
gluga 37.

Warszawa 14. kwietnia. (Teł. G. P.) 
Dolary St. Zjedn. 8.87 1/2, Sztokholm
238.90, Holandja 358.60, Londyn 43.43, 
N. Jork 8.88, Paryż 35.03, Praga 26.35, 
Szwajcarja 171.41, Wiedeń 125.10, W ło
chy 46.95 1/2. 5 proc. pożyczka konw,
67, pożyczka kolej, konwers. 61 1/2, po
życzka kolejowa 104, dolarówka 81.75, 
8 proc. listy zast. Banku Gosp. Kraj. 94, 
8 proc. listy zast. Banku Rolnego 94, 
8 proc. obłig. komun. Banku Gosp. Kraj. 
94.

GIEf DA ZURYC-HSKA.
Zurych 14. kwietnia. (Teł. G. P.) Pa

ryż 20.43, Londyn 25 33 1/2, Nowy Jork
5.18.75, Belgja 72.49 W łochy 27.38 1/2, 
Hiszpan ja 87.25, Holandja 209.22 1/2,
Berlin 124.10, Wiedeń 73.00, Sztokholm 
139.45, Oslo 138.70, Kopenhaga 139.25, 
Sofja 3.74 1/2. Praga 15.38, Warszawa 
58.20, Budapeszt 90.64, Białogród 9.13 1/4, 
Ateny 6.87, Konstantynopol 2.64, Buka
reszt 3.25, Helsingfors 13.09.

I
FRYZJER Neuman Stryj, [poszukuje1 zdol

Sj£ło nnmc.cn tka datrefkiego 3038-0

FOTOGRAF Saindhaus, Stanisławów, przyj 
mię Bania: zidolneso nomociuka. 3053-2

PRKkJKHJ tenn,.,naitoirów do tapicerstwa 
z 2— ? wydziałową, Kysiak, Lwów, Ko 
ścńiszlki 20. 3241

1 NaUKA I WYuDOWaNIB. 
19 grany na wyraz.

[ ZGUBIO NO , K N i L L U O N O .  
10 groszy wyraz.

POSADY POSZUKIWANE. 
3 gi jse  za wyraz.

I BlIEaZKANIA, s k l e p y .
10 groszy za wyraz.

1
INSTYTUT tańców „Sten“ : Grodzickich 2; 

wy uczą szvbko najuoiw szych tańców.
3170-3

ZGUBIONĄ książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Lwów na imię Maciej 
Mizgaila, urodzony w Męcinie paw. L i
manowa r. 1894 syn Jana i  Anny.

3220-3

I
KUPIEC, la i 35, kawaler, posiadający sze

roką znajomość różnych gałęzi handiu, 
nadzwyczaj pracowity, uuzciwy i rzut
ki, obejmie kierownictwo handlu fco- 
IcmjalTiojśniaidańikowego lub restauracji. 
Łaskawe zgłoszenia: „Gazeta Poranna" 
.pod „Sumienny pracownik". 3226-"

W DOW A aitetiigon-Łna, wiek średni, zaj~ 
mie się domem u starszego parna., może 
zająć się dziećmi lub chorym. Piiotrn- 
wiez-ow-a, Raidziechów, Podgaij. 3197-3

SUb S T i TUT aiotar-jatu obejmie posadę za
raz. Zgłoszenia, pod „Substytut" w  Ad 
ministraeji. 3255-5

UMEBLOWANY, ładny poikój, niedaleki 
Sródmi«lścia iposzulkiwany. Zgłoszenie 
z podaniem wanur-fców do AdmimistScj 
pod „Urzędnik prywatny"- 3014-t

SZUKAM 3 pokoi z kuchnią, petny kom
fort. Zapłacę czynsz za 2 lub 3 lata z 
górv. Zgłoszenia do Administracji pod 
„Słoneczne". 314-4-4

PO SZU K U J mieszkania 2— 3 pokojowegu 
ulice: Zyblikaewicza, Mikołaja, pi. Ber
nardyński, Pośrednicy poszukiwani-. —

■ Administracja ..Ordynacja". 32608

K hsZ0K U J( pokoju mieume4yioy(in-6go,A 
mażlfwic z c-sobnem wejściem. Zgłosze
nia pisemne Małopolska Ajencja Rekla
mowa, Gh-orążczyzny 7 „Mieszkanie".

3255

POKÓJ umeblowany frontowy, z Jfffijo 
nem, z calem utrzymaniem lub bez do 
wynajęcia. Zgłoszenia do administracji

Lis/Gazety Porannej" pod „Telefon".
3224

I KUPNO I SPRZEDAŻ.
12 groszy za w*hui. 1

FOPTEP1 IN  lub piani to aupdę zaraz. Go
tówka. Nowacki', ul. Piłsudskiego 17.

3208-3

FARUELE ul. Grochowska do sprzedania. 
Wiadomość: Cegielnia Tow. Terenowa 
lub biuro pi- Mariacki 10. 3081 9

FORTEPIAN krzyżowy czarny, opance
rzony, mec-hamika angielska, pterwszo-

^ rzędn y , eprzeda Józef Lan-dau, Kol.laf- 
ska 3 m iędzy 2— 3, 8— 9. 3062

PIANINA znakomite od 2.200 zł., dogod
ne raty, fabryczna gwarancja —  forte
piany od I *00 zl. Tnin-fewa-lter, Stryj.

3230-2

REAunOfiC jednopiętrowi, przy ulicy Kor
deckiego, o  14 ubikacjach wraz z małą 
parcelą, oraz wolnem mieszkaniem z 3 
pokoi i jBUchmi, ewentualnie z lokalem 
osi .powym, okazyjnie do sprzefflnia. —  
Zgłoszenia przyjmuje radca C-Aba-rd w® 
Lw-wiie, M. Reja 5 (boczna Hofmana) 
m iędzy 1— 3 popal. 32.24-2

NOWY budynek walny od podatków, po
łożony w  Brodach, u zbiegu dwóch głó
wnych gościńców powiatowych, tuż 
przy tarze Koleja-wym „Brody-Równe" 
ze stacją załadowawczą, o kilka kroków-, 
8 ubikacji, nadający się do celów nam 
tSowo-przenryjławych zaraz do sprze
dania lub Jwymajęcia. Blizsza wiado
mość; W itold SchmeJl Stare Broay.

3218-2

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 gioćBST :a  wyra-,

UNIEWAŻNIAIM zgubioną książeczkę w oj
skową Mikołaja Jarusiewicza, -wydaną 
przez Poiwfetową Komea.dę Uziupeinicn 
Cz-ctrtków. 3183-3

PLASK CE Y KI, ubranka dziecięce chło
pięce najtaniej, okrzypefc. Pasaż Miko-
lascha-. 3209-2 |  —    .    ?

WŁASC1C.IELE ogrodów spieszcie się 
z sadzeniem! Irysy na szpalery, Hljc 
bialc, iółie, złote rózgi od 20 do 60 gro 
szy. Truskawki 100 sztuk 3 zł. Bzy ua 
żywopłoty 100 sztuk 20 zł. Runibarbn- < 
rum na kompoty sztuka 1 zł. Jaśminy j 
i forsylje od 1 zt. do 1.5J zł. Bouldene- | 
ige, georginie i inne do nabycia ranc, [ 
ul Piaskowa 11 a. Nm p r  du c ję  nic : 
wysyłam. 3199-3 j

KAŻDEMU bez poręki sprzeda i w ypoży- ! 
czy mebie wszelkiego rodzaju na długo
terminowe spłaty firma Jakób Czysz,’ /! 
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw ka- !
todry) rok zaloż. 1894. 2850 \-

BUDZIKI - ZEGARKI „Zenith", „Jaz" i i 
inne ozdobne i zwyczajne -najcaniej w r 
największym sklauzie zegarków Dąnrow (, 
fki i Rrswarzewski, Lwów, Akademio- t 
ka 2 (Hotel George'a). Dogodr.s wanm- , 
ki. Własne pracownie. 2673

NAKOPANE willa „Wikłorja*4 drodze I 
do Sanafor. naucz, poleca pokoje i  ca
lem ulrzym; ulem po cenach bardzo 
uintarkowiiUjcŁ. 7256-3

.,j. ,RG NA HZEW XA“  owocowe i krze 
wy —  już -się ronpoczął przy Towarzy
stwie Gospod Wsch-odn. Malop. we 
Lwowie ul. Kapernika 20- Targ trwcć 
będzie aiż do wyczerpania, zapasów. Po). 
zaku*pno zgiaszać się m iędzy 9-tą rano 
a 2-gą poipo4u)fiwu- 317"

W YRABIA, napraw ia, strzyże, czyści dy
wany pe-rakie, smyrtneńskie, -kilimy, dy 
wainy fabryczne. Wytwórnia dywanów 
penakich, smyrneńskich „Smy-rna", Ba 
torewo 34, mezauin. 3260-5

R A K IE T Y  TENNI SOt f JE
naprawia angie skini apara
tem V .e l„„y  poc/ąwssy od 

12 zł. za naciąg 
60 g . za trnu \

J. m  Tk o & i ń s k i
Z baw i - Papnry 

I w o w ,  K .z  i -a  2 5 .
-(dłfpk Ałtademict.łej) 

Sprzed ije  naj-aniej struny 
angie.skie i inna p zybory 

tennisowo.

POWRÓCIWSZY z zagrań icy przywio
złam ostatnie nowości z rzakresu ko- 
smetyiki, farbowania, andnla-cji fryzur, 
farbowania brud na stałe. Najnowsze 
systemy masażów, okłady wszelkiego 
rodzaiju, iraak, przeciw amanszczkom, 
najnaorsze apairąty i manicur. Beiia 
ThiOJ, Lwów, pi. Trybmułska 1. I. p.

3 '25

SPÓLNIK z kąpilalem 15.000—-20.000 do
larów cetem rozszerzenie, dobrze pro
sperującego przodisiębiiorstwa fabryczne
go wo l.wowi-e poszukiwany. Admirti- 
stracia ood ,,15". 3236-3

MAY-SENHALTER Miel ąlina, Sobieskie
go 5.,' poleca arygi\a'toe kapelusze po

„M0NIUS?.K0“
i L w ó w ,  ul. Zlmorowfczg 10, poleca

FoniiP IAhY PIANirJA
w tUtlK m wyborze o d  i.ooo zi 

—  . -  ■

Oranżada- . i ' (  -dnr/iiaila
ze świeżych o- oców  W yborne n<"poje 

dla zdrowy h chorych i dz ec.. 
W szgdz e  do nsb/cla.

+  VG?ii?S +
Prueuhotjfwy irzezrLuzyste

j bardzo cien ie niedoścignione w  gatun
ku. Marka epa entowana na całym św e- 
cie. Wystrzegać s ę naśladowmctw. Do 

nabycia wszędzie.

Specjalistę, chorób ,'enery- 
cznych I bkórnych

Dr. I. E W  “• 'ti4Sk."“l
ordynuj: od 8-9, 2-6, w  niedzielę, od
9-1. Lwów, ASNYK/ 1,  róg Piłsudskiego 

(Pańskiej). Teł. 48-01.

SpecjalutLs chorób skórnych i w ..zeiy- 
csnych, b. sekund. Państw. Szpite s Po-

Dr. FHISCH SAWICKA
Ordynują dla koMst od 2— S. Wałowa 11.

SIA'1 K I druc a- 
ne do ogr dzeń) 
S atki zielone do 
okien. Rafy, Si
ta, Linewki dru

ciane.

I. KQ rl R AU
Lw ów , Uetm ńska 22. Telefon 4-S -83.

JJrtre dfa wszystkich.
Zaopatrzcie się w  straszaki ^ajzowe i 

BŁrasAmB 6-cio Siłrpalawo, fumłkcjanują ber/. 
bez zarzutu jako -broń działająca moral
nie -na napastującego. Do -nabycia tylko 
u znanej firmy

W G  LUfÓUf -  ipKftosKi 29,
n  v  el. 27-81

FORNIERY krajowe i zagraniczne.
DYKTY olchowe fabryki „Tobal" w  Piń- 

Lku-
DYKTY sosnowe iabryki „Oikos" w  Piohr 

kowie poleca
Zastępstwo na Małooolske Wschodnią

ł-cta GĘLBERG
Lwćw Panieńsi a 19, telef. 43-91- 

Oasprzedawcom znaczny rabat. 2192-6

Poszykujemy
doświadczonego pierwszorzędnego bncnai
tera w wieku nie -powyżej lat 40-tu, -po 
siadającego zdal-ność kierowania wi^k 
szym personaJem i  "mającego języki, hm- 
gielski d niemiecki. Oferty fc daktaioinem 
padaniem przebiegu życia i  żądanęj płacy 
naJcży skiOrow-ać wprost do „Yacnnni Oił 
Gamdaujr S. A ., frzecho-wice, -poczta D zK -1 

dzice". 301 %2

Wyłjczna ip iS I  rouierfiui
światowej sławy maTki francuskiej „Dia-
iwwat", wiszelifcich pnzyborów do tychże 
i ■ws-zelkie przybory do wszystkich syste

mów

M ija n a  R^senman
Lwów, Jagiali' ika 17-

Teł, 17— 25.
Zlecenia z.:ur<vw)-ncii odwrołnic.

ZA DARMC~
nikt towaru nie daje, przerabiamy zaś 
iś,łnimlrc»we i filcowe damskie oraz męsk-io

K A P  E L  U S  Z  F.
na najnowsze fasony i najmodnicjezc ko- 
lory po niebywale miskich cer.ach. Dhi 
P. T. Modmiarek preyfim'ję wozellkie 
ly. na maszynę „Aniiite Lik-Za&“  po cc- 

nacli h-uriownych.
Znppa preedwojen-na firma

K A R O L  W E I S S
Lwów, Dominikańska 5.

U',raga, na firmę i  Nr. dorrau 5.
} - o m
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© O  P<V| w i e k u  p o w e z e o i n i cZNANY ze SKUTECZNOŚCI A i l l  | K A krem idealnie ude- 
j  likatnia, matuje

S k R A G n  cerę. — Niezbędny środek toaletowy.

I t J S S S S  !"*“ drm k S ™
znakomicie udelikatnia ręce.

_  =  Żądać wszędzie. = = = = =
LABORATORIUM S T .  G Ó R S K I ,  WARS? A W

OCZYSZCZAJCIE 
USTA i GARlłtuO, 
WZMACNIA ICIS 

[STRUNY GC0S0WE,|
używłjąe

P A 3 T IL L E S

v a l d a ,
sp.itdawanycL wyłącznie 

w pude-łkacn 
z nazwą

L D A .
Sprzedaż w aptekach 

i składach aptecznych.

ffi fiaZEH 
PCF9HREJ

*

i r
K R E ^

a z / n ? /
M F T A M O U P H O S A
R & c / ę / fta / n fie  c / s c / a . > e  / i/ e y / . 

W r \ ę r y 'K / i o & r s z c z f i f i  ir > n e  t u ^ c f y c e r y

Mydła toaletowe,
Suksucowe i ekonomiczne. 

Piydło i proszek Blask 
Nowo patent. rnytJło B LA S K O LIN

ZCJtKZM liłBSiffllJ
na rękach, nogach, pod pachą i t. p. 

nsnwa radykalnie

DEPILATOR „GARGONNE".
Do nabycia wszędzie. Gsna 2 zł. 30

Skład wysyłkowy: Apteka pod Św. Anną,

£2. 216-1

Tępi zópełGie pluskwy jedynie 
iynktuia

!:FLY-TOX“
t y lk o  u S U ^ H O F F A

1 w ó w ,  A  la e e m ic k e  Nr. 8 .

i i i  o n  ś łj zifsH
wszelkie wyroby ze złota i srebra nabę 

dziesz najtaniej u wytwórcy

Si A. R O P S C H I T Z
Lw ó , Sykstuska 6

LETNISKO T U  C H L A
w A iJ s fich  ;:;yO¥hiiji_ Sk-Uą-t-;'-
\yo-jzne w .ltęlEbj, 1 ^ r . k c Ł v  lułd 0- 
jiorcui ŁŁ-'&itvą.rt«od' 15 m ija. Pctsojn i i o- 
ilM fiie z tve:tiriilaiiii. .... • : w jo :; ' 
i ikąipieft w Opui-ze.^-fljichrdo wyk w in !;a 
na żądaniggjjjrtuka. Stacja kolejowa i f ' 1 - 
czta w micj-tu. Zgłoszenia do Z.-Jif.ąl ’ 

infpwka w ir f j l : .  ;:in łJ-';

WWiTuich'
pensjonat „Leśniczanka" prży ul. PiG 
Budsk|eg:o.Jbli'?.k"ii nowych laięiijłek, poleca 
pokoje słoneczne z btfliań-airai i weran* 

fletni.
U tri y ma nie p i eąwsz o.r z ęd n & 

Zglalzin ia uo 10 maja br Wittlinowa, 
Lwów, źlyuHkiewicza 16- I. piętro'. Tek-t,a

JM— !‘ l.. 'T\ i p k h . PP-lfi

J A R E M C Z E
b  w illi „ L d  i 8 i r w j m a M 8 „ Z W E r
Jak w atach ubiegłych od .si ia
e eganckie, s oneczbe po c e z wer»U\ 
darni i światłem lekt'\ wraz z pensją 

od 7  ł dziennie zwyź.
W t-szym i 3 -n  sezonie pośiiel i wszeikiz 

ir> iż.iw udogodnienia.
Wikt ryiuainy 5 eto razowy najlepszej 
jakości W sezon e z;mowym szczegoine 

u g i dla zrzeszać sportowych

u/ifćii!Mść tamże ■ jua Hstsi „ZirPEV 
i. w  o w.

NERWOL
Chemika D-ra FKANŻOSA, jedyny 
radykalny i wypróbuWony biodek 

(nacie ganiej na

Rewmg-tyzm
k ncie z powodu przeziębienia, na 

postrzał, ischias i t  p,

Żf>dać w aptekach.
wyrflh i CEł wna sprzedał ApteKa 
BiiKoiasclsa, Lutów, KjperpiHa 1.

RGFEAiOJSENIA 1S10- 
Teieion 48-93 Telefon 1-79

DOM HANDLÓW i I TŁuHRICENl

P  ! L O T“
CENTRALA W E LW OW IE ni Batorego 4- 
URZĄDZA zakłady przemysłowe, jak m ły

ny, tartaki, ślusarnie, stolarnia, elek
trownie, nowoczesna, cegielnia, rzeźnie 
i t. p.

DOSTARCZA poszczególne maszyny, na
rzędzia i materjaly dla każde, gałęzi 
przemysłu i rękodzieła.

WYKONUJE pomiary siły wodnej, plany 
przepisowe, piojeHa i t. p- 

W ISY ŁA  inżynierów- - praktyków i mun- 
'terów na prowincję- 

UDZIELA fachowej porady opartej na dłu- 
goletniem doświadczeniu w kraju i  za
granicą. .

URZED 'ZAKUPNEM jakiejkolwiek maszy
ny prosimy zażądać od nas oferty. 

CENNIKI oraz setki listów pochwalnych 
na żądanie bezpłatnie.

CERY FONKURENCYNE 
DOUODNE SPŁATY

IĴ EALWA KA^^^LSAMICZNA.
> Z O N p „ M O T ł
WYSTRZEGAĆ SSĘ PFZWARTOSCIOWYC1

" I R "
H NAŚ/^POWNICTW!

CENTGALA POŃCZOCH, P F A U ,  RYNEK 19 n n jf a ii ie j  -- bo 
^chod przez sień

GENY OGLOSZENi 
7a wiersz 1-szpaltowy milimetrowa 

(szer. 30 inm.) ogłoszenia zwykłe za tek 
■item 12 gr., za wiersz 1 szpalt, milimr 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy Inzer. 
60 mm.) po kronice 40 gr„ za wiersz 
1-sz; alt. milimetrowy (szer. 60 mm) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

miczny Ud.) 60 gr., za wiersz 9 szpalt 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artvku!ach 
100 gr., za wiersz 1-szpalt milirnetrowT 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drób 
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia matrymonialne 
korespondencje 12 gr., prywatna ęa sto 
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lob

r'osady 3 gr., cała strona ogłoszeniowa 
i?i5 zł., pół ntrony ocłaszeniowcf 1SM5 z! 
cała strona tekstowa '89 zł. cała strona 
pod nagłówkiem (l-sza) 670 zł Ogłoszę 
nie zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Za 
'-pioszerra w miejscu zastrzeżonem, ogło 
rżenia osobno stojące i bez numern doił 
- z.umy 25 proc. Odpowiedzialności z , ter 
odnowy druk nie przvjmniem’ Porta

przekazów nie bonlfikułemy. — Uwagą? 
Kolumny ogłoszeniowe so podzielona u f 
8 lan.O- (szpalt), tekstowo ss 4 łrn ir 
upillyl.

PRENTTMFBłTł mJesfeeawB 
l  dostawą na mlejsee Ink prza-

•ylką pocztowe, W #
Bez do Kawj < « • * » » < « I * ! •
Za g n i e ą  e t t s a f  * d  ł d

Z  drukarni Spółki -rydawuiczej; G liO Dk l I  SPOLKA, pod zarz. J. Pż.OGLiEtiO, we Lwowie.


